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Co słychać w świecie. 
EU R O PA  I IN N E  K R A J E

F R A N C J A

P a ry l .  l i ni a  29 czerwca,  j a k o  w p r zed ed­
niu wydalaniu Jezui tów z ich zak ładów,  p r ze ­
pełniały  się wszystkie ich kościoły ludźmi,  n- 
żoby jeszcze po raz ostatni  brać udział  w ich 
nabożeństwie.  Po  ich zakładach i celach k la ­
sz to rnych  roiło się ca ły  dzień mnóstwo  ludzi, 
k tó rzy  brali  pożegnanie od swych  długole tnich 
przyjaciół  i spowiedników,  unosząc z sobą da ­
ry  na pam ią t kę  i n ie tylko  bukie ty,  ale całe 
k rze  kw ia tów.  Dnia nas tępnego kiedy policja 
pos tępowała  do w yko nan ia  odebranych  ro żpo-  
r ządzeń,  nie b rak ło  tam przed  k aż dy m  za k ła ­
dem i kościołem jezu ickim na zbiegowisku lu ­
du,  z k t ó r yc h  jedni okazywal i  współubolewanie,  
a  inni  posuwali się do sz yders tw a  z wyd a la ­
ny ch ,  lak,  żo n ie ty lko liczniejszą policja,  ale i 
woj sko t r zeba było za r ek w i r o w a ć .  N ie k t ó re  
klaszto ry  wpuściły- policją bez oporu,  inne zaś 
się pozamy ka ły  i t r zeba było g w ał t em  drzwi  
otwierać od celi do celi.

W ulicy de Sewres  przysz ła  policja o 4tej 
r a n o  do zakładu  Jezu i tów i wpuszczono j ą  bez 
oporu.  Niebaw em zgromadzi ło się około 500 
ludzi,  pomiędzy tymi mnóstwo s tudentów i nie­
wias t  i mio tano już  to obelgi już poża łowanie  
na Jezu i tów.  Z nadejściem pre fekta  policji,  któ  
r y  ogłosi ł  zakład za zamk nię ty ,  wyszli  Jezuici ,  
k t ó r y m  towarzyszyło  k ilku sena to rów z p rawi­
c y  i k i lku  posłów.  Mark iza  de L i r e n k o u r t  i 
g łów neg o  r e d a k to ra  gaze ty  l egi tymistycznej  l : - 
nion p izya resz towano  za niespokojne zachowy­
wanie się podczas exekucj i .  O pół do 9lej z 
r ana  nie było już  żadnego Je zu i ty  w budynku ,  j 
a  policja objęła i zaprowadzi ł a s t r aż  nad tym 
budynkiem.

We VaD musiano do Jezu i tów drzwi  w y ­
łamać i za ko nn i ków  wyprowadzono  pod s t r ażą  
batal ionu wojska.

W Douai  i w I /He nie sprzeciwiano się 
policji.

Hrab iego  de Mun p rzya resztowano ,  albo­
wiem miał  wołać,  piecz z Kzocząpospohtą .

Wielu prze łożonych zakładów jezuickich 
wytoczyło policji proces o najście domu i n a ­
ruszenie osobistej wolności,  a zaś wszys tkie z a ­
k łady  j czu i lk ie  z całej  F ra n cji za łoży ły  p r o ­
te s t  przeciw gwał towi ,  j a k i eg o  na nich się do­
puszczono.

W Lyonie i An gers  zorganizowal i  się J e ­
zuici j ako  s towarzyszenie mieszczańskie,  czyli 
j uko  zwyczajni  obywatele.  N ad  tą kwes t j ą  roz ­
poczęto obrady  sądowo 2go l ipca.

Do tego czasu wykonano  tylko r o z p o r z ą ­
dzenie naprzeciw Jezui tom,  a innym zakonom 
pozos tawiono jeszcze czas do namysłu,  czy ze ­
chcą  poddać s:e rozporządzen iom praw ny m.

Nie po raz to p ie rwszy ,  że Jezui tów w y ­
dala ją  z F rancj i .  Wyda lono  już ich dawniej  
ze wszys tkich k ra jów,  a więc i z Folski  i z 
Włoch sami F ap ie io  ich wydalal i ,  a przecież 
znów się to wszystko  j a ko ś  przy tarło,  i za cza­
sem poczęto ich na nowo cierpieć i dozwolono 
im istnieć i szerzyć Hię napowró t  To  też i 
t a  tu  burza pewnie podobnie przeminie i po ­
wróci wszys tko  (io dawne j  pory.

P od ług  paryzlciej gazety  T imes ,  to zanim 
izba poselska się rozejdzie,  wniesie Oram be ta 
p ro je k t  o wprowadzenie  wyboiów g łosowania  
przez k a r t a  i, co pewno zostanie p rzyjętem,  
albowiem wszyscy ci ,  k tó rzyby  byli przeciw to 
mu,  wiedza naprzód,  żeby ich Gambe ta  nie po­
pierał ,  a w lewicy j e s t  mało tak ich,  k t ó r zy b y  
nie życzyli  sobie być powtórnie obranymi .  — 
Gumbeta wystąpi  w każdym de; ai lamencie jako 
kan dy d a t ,  a  odezwa będzie wydaną ,  ażeby  o- 
świadczaii  się za jego programem.  W ybó r  jo- 
go,  po p a r ty  wie łką  większością depar t amentów 
wy tw orz y  plebiscyt ,  czyli ogó ne uznanie ludo 
we, na  jego ko rzyść ,  ażeby w roku  1882 mógł  
s t anąć  na czele rzeczy pospoli tej ,  a być może,  
że ma  ( t r e t y  już prędzej  miejsca swojego u-  
stąpi-

R o s j a .

No w o  Wremia,  gazeta  mosk iewska,  dono 
fli z Wład yw os t oka :  Miasto nasze znajduje się
w oblężeniu,  mocne pat role k r ą ż ą  no mieście, 
Chińczykom,  k tórych tu  jest  około 3 tysi ące 
nie wolno po ‘Hej wieczorem wychodzić na u 
l icę,  a r m a t y  forteczne spodziewane.  A więc 
wojna  Moskwy z Chinami s ta ła  się p rawie  k o ­
nieczną.

J a k  z Simli donoszą,  to podróżni  z K o -  
kan du  do Kabulu idący odpowiadal i ,  iż Chiń 
ozyey pobili już Moskal i  w k i lku  ma łych  u t a r  
czkacli .  N a  pewne zaszła b i twa  przy wąwo 
zic rl e r k ,  z k ą d  Moskwa wypar ta ,  cofająca się 
do Kise łhurghan ,  dosta ł a i t am doskonale po

skórzo,  u t r ac i ł a  amunic ja  i wsze lką ż y w n o ś ć . ’ 
Ch ińczycy  doszli do Gulczy.

I n n a  depesza mówi o dwóch  p rzegranych  
bi twach mosk iewskich z Turkomunami .

Przez  L o n d y n  dochodzą wiadomości ,  żo 
Ch ińczycy obsadzili wschodni K h o k a n d  a Moska­
le się cofają.

Z P e te r sb ur g a  dochodzą wiadomości ,  że o-  
k r ę t  k rzyżowy,  Kussia,  w yp łyn ą ł  z K ro n s t ad u  
do W ł ad yw os t oka  z 1276 żołnierzami ,  znaczną 
ilością s t a tkó w  to rpedowych i amunicj i .  O k r ę t  
ten i inno do Wł ad y w o s to k a  zdążające przez 
kana ł  »Suez, mają wziąść udział  w demonstracj i  
ok rętowej naprzeciw Turcj i .

T U R C J A .

Sp or y  w sprawie  wschodniej  toczą się s t a ­
rą  u p a r t ą  koleją.  P o r t a  ociąga się z wykona 
niem wszelkich przedstawień.  W sprawie  cza r ­
nogórsk ie j  żąda przedłużenia terminu.  Pos ło­
wie obcych mocars tw  p rzedk łada ją  plu» p r z y ­
łączenia do Czarnogóry wybrzeża  morskiego 
nad Ad rya tyk ie m aż pod rzekę  Bojanę ,  z wy­
łączeniem Duleigno.

Franc ja  oświadczyła się za tein, ażeby  nie 
napierać zby t  nagle na Turc ją  i nie wydz ie rać  
jej gw a ł t em  tego,  czego w dobry sposob w y d o ­
być się na niej nie da.

Posłowie dali Turcj i  do zrozumienia,  że po­
winna się zgodzić na ods tąpienie  Duleigno ,  bo 
w p rzeciwnym razie obs tawać będą mocarstwa 
za pie rwszym t r ak ta tem.

Tureck i  mini ste r  sp raw zewnęt rzny cli w y ­
słał okólnik do naczelników ligi albańskiej ,  w 
k tó r y m  ich przeświadczą,  żo nowa konferencja 
w Berl inie nie j e s t  żadnym uszczerbkiem dla 
Albanj i ,  ale radzi im, ażeby czuwali  sami nad 
sobą,  a P or t a  s t awać  będzie w ich bronie o 
g ranice  z chciwemi sąsiadami.  Okó lnik ton te- 
mi s łowy  kończy :  Bądźcie zgodni ,  bo tego  so ­
bie życzy Suł tan.

Deputncją wys ła ną  z Duleigno do S k u ta r ,  
ażeby  zas ięgnąć pewnej  wiadomości o odstąpię 
niu Dulc igny aa  rzecz Czarnogóry ,  odprawił  gu 
be rna to r  z tą niepewnością,  że i on sam nie ma 
o tern żadnej wiadomości ,  a więc radzi dapu 
taeji  ażeby pomyślel i  o obronie miasta.  L iga 
wys ia ła  na mocy tego 600 ludzi do Dułcygny,  
k tó r zy  ma ją  zastąpić załogę,  k t ó r a  wyszła  do 
Sku tar .

P rzez  Wiedeń nadeszła wiadomość,  że od ­
dział Al bańczyków w  5 tys i ęcy ludzi wszodł w 
obwód,  k tó r y  Czarnogórze odstąpiono

Po Ko ns t an ty n o po lu  k r ą ż ą  wieści,  żo Por  
t a  ogłosi ła w prowincjach nad g r an icą  g rec ką  
s tan oblężenia.

Głód w obwodach Bajazid i Van nie us t a­
je, mieszkańcy uciekają po za g ranicę  do Rosji ,  
10 tys i ęcy K u r d ó w  ir.ialo już  dotąd  umrzeć z 
głodu!

s iągnęl i  zjednoczeni  konse rwatyści  z pornocą 40 
nat ionul l iberal istów.  W  mniejszości zaś pozo­
stali za nieprzy' jęciem glosujący eentrnllśei  czyli 
katol icy,  Polacy,  postępowcy  i t a kże  40 na -  
t ional l iberatów.  T ak i m  końcem walk a  ku l tu rna  
nie t ak wnet  zostanie usuniętą ,  a lbowiem prze ­
nicowane ty lko  pa ragra fy  dadzą  się p rzek ięcać  
j a k  się będzie rządowi  podobać i Bi smarck 
pogospodarzy sobie lak nadal  w sprawach k o ­
ścielnych j ak gospodarował  dotąd.  Z począ tku 
okażą ł a skę z.a us t ęps twami;  ale p rzy  na jp ie rw­
szej okoliczności r ozw iną  twoje  prześladowanie 
i udręczenie kościoła r zyms ko  katol ickiego na 
nowo.

Ponowna  konferenc ja  w sprawie  wschod­
niej pokończy ła  już podobno swoje obrady.  K o ­
misja do oznaczenia nowej  g ran icy  grockiei  
zapro jek towała  t akowa od ujścia Maurolangos  
przez g ó r y  Olimpu* i Pindus do rzeki  Kalu-  
mos i wzdłuż tejże aż do jej ujścia.

Obok innych kwest j i  ob radowała t a  ko nf e ­
rencja  i o wolności  rel igijnej  w nowych częś ­
ciach, k tó re mają do Grecji  p rzypaść ;  o w sp ar ­
ciu r. tychże uchodzących  mahometan i o dlu 
gach tu r eck ich ,  k tó r e  Grecja w pewnej  części 
ma przejąć ,  za te skra je  ziemi, k tó r e  w posia­
danie przejmie.  Henry k  Kiepei  t, geografis tą,  co 
mapę g ran icy  i tych ziem rysował ,  oblicza ich 
obszar  nn 390 mil k w ad r a t o w y c h  z 400,000 
mieszkańcami

Ciekawość,  co «'ę z togo wywiąże.  Turcj i  
to nie zadowolili .  Rosja niechętnie widzi,  żeby 
Grecja rozpośc ierała  się ku północy,  a Włochy’ 
k rzyw o pa t rz ą  na opiekę Austrj i  nad Bośnią i 
l l e r c o g o w i n ą . Turc ja  już  podobno wys tosowa­
ła orędzie do mocarstw,  w k tó r em przypomina,  
żo na mocy t r a k t a t u  ber l ińskiego przys ługu je  
im ty lko  p rawo pośrednictwa,  ale nie s tanów - 
czego o rzekan ia  sprawy .  Su ł tan  myśl i  oprzeć 
się Grecji mieczem,  gdyby’ ta ów skraj  ziemi 
zabieinć chciała,  ale bez pieniędzy t rudno  wojnę 
prowadzić.

tys i ęcy  ka t o l i -  
podzieloną.  No-  

K rzy ża  jes t  już

i
A  U S 7 R J 0 -  W E G R  V.

Cesarz Aus tryaeki  Franciszek Jó z e f  odb y­
wał niedawno podróż po Czechach.  P ize jeż  
d ia j ąc  przez miasto KoJin, cesarz na mowę wi 
t a luą  odpowiedzia ł :  Deku j im vsm za toto ser
deene uwitani  a  tesim se z dukuzu wasi  odda- 
nosti  a yemos t i .  Do ks .  dz iekana  Svobody zaś 
r zek ł :  Tesim se, że vas opet  yidifn. P rzy ta -
taezainy te słowu,  aby  każdy  się p rzekonał ,  
juk blizko sp ok rew nio ny  je st  j ę z y k  czeski z poi 
skim. W  stol icy czeskiej P rad ze  zwiedzi ł  ce 
sarz t e a t r  czeski ,  w nicmictk in t eat r ze  nic był 
z powodu u rzędowej  żałoby dla śmierci carowej  
rosyjskiej .  Zapisując w księdze ratuszowej  sw o ­
jo in i ę ,  zapisał je po czesku i w ogóle przy 
każdej  sposobności  pe czosku rozmawiał .  J e s t  
r zeczą p ew n ą ,  że cesarz aus t ryaek i  na  począt ­
ku  września  pojedzie do Galicji, zabawi jeden 
dzień w Krak ow ie ,  dwa dni we Lwowie  a 1 
dzień w Łańcucie u lir. Alf reda Potockiego,  
namies tn ika  Galicji.  Us łys zy my  też może, czy 
z Polakami  będzie rnówił po polsku,  bo i po 
polsku podobno umie.

W Ł O C H Y .

R zy m  Igo  Lipca.  Izba dep u t owa nyc h  roz 
poczęła debaty nad zniesieniem cła od miewa.

Ki lka  zakonów z Francj i ,  k tó rych  p rawo  
wydane przeciw Jezui tom także może dosięg 
uąć,  przes iało podobno telegraficzne ośw iad­
czenie do Papieża ,  że woleliby’ poddać się pra 
woni r ządu f rancuzkiego,  aniżeli  zostać wyd a  
lonymi.

Z pewnych źródeł  domyślają  się, żs Papież 
przystan ie  na zmianę nowych praw prusko ko 
ścielnych i przedstawi  biskupów na opróżnione 
biskupstwa.

N I E M U  Y  P O  L  N O  < N E .

P e r l ili .  Zmiana p raw  majowych przeszła 
już przez trzecio czy tanie,  k tó rą  przyjąt  Land 
Ług z wy ją tk ie m  p aragra fu  4go, (większością gło 
sów, bo 260 naprzeciw 202.  Większość t ę  o-

. A N G L I A

L o n d yn . Zakłócenie w par lamencie w s p r a ­
wie przysięgi  Bradlaugl i a nio wzięło jeszcze 
końca.  Glads tone zamierza wnieść projekt ,  na 
mocy k tó rego  mają być członkowie par lamen 
tu zwolnieni  od sk ładan ia  p rzysięgi ,  a sk ładać 
ty lko maja gołos łowne zapewnienie wierności 
Stu fiord Northcot to  zapowiada,  iż wystąpi  temu 
naprzeciw.  Bradlousrh zwołał  wielkie z g r om a­
dzenie ludowo na  Trułu lgar  Sęuare i p rzema­
wiał tamże do 20 tysi ęcy ludu. Parnel l  i inni  
Ho me-H ale r zy  obstają za Brad laughem a  O l)o- 
nel odpowiedział  im l istownie,  żo tenże jest  
heretykiem.

Dnia Igo  lipca p rzyjęto większością głosów 
uchwało,  że zapewnienie wierność '  w miejsce 
przysięgi  jes t  ważne i ma być odtąd nada! u-  
żyrwano.

W  Ir la n d ii w Dol lymont  odbywało  się za 
k lapowe  s t r ze lanie  do t arczy  pomiędzy amery  
kanami  i i r l andczykami .  S t rzelano na 800, 900 
i na 1000 y a i d ó w  po 15 s t r za łów Strzelców 
z każdej  s t r on y  było po sześciu. Wygra l i  A-  
mery’kanio- Nn pierwsze oddalenie mieli  Ame­
rykan ie  436 i I r landczycy 436; na drugie od­
dalenie Amerykan ie  436 a I r l andczycy  428; na 
t rzecie oddalenie Ameryk an ie  420 a I r l a nd cz y ­
cy 416 punk tów,  a  za tem 12 punk tów  więcej .  
Po czerń udali się wszyscy na wspólna ucztę 
do j enera ła  namies tn ika ,  gdzie wzniesiono toast  
li t y lko  na cześć królowej .

R E L  G IA

J a k  gazeta T.mos pisze, to pomiędzy Bel­
gią a Stolicą Apostolska zostały’ s tosunki  d v -  
p iomatyezne zerwane.  Powodem tego ma bvć 
bi skup z T ou rna y ,  k t ó r y  ogłosi ł  publicznie do 
pesze dwuznaczne ze Rzymu i ze rwa ł  z tymże.  
Być może,  że to ty lko  takie domys ły  partj i  
przeciwnej kato l ikom,  a wina spadnie pewnie 
na r ząd belgijski  popychany  z dwóch s t ron,  
bo z F rancj i  i z Niemiec do kul lu rkampfu .

Stolica Apostol ska  poinformowała  biskupów 
w Belgj; ,  ażeby’ używali wszelkiej przezorności  
w zwalczaniu nowego p r aw a  pouczaniu i nie 
zbaczali z p rawnej  d rogi .

A F G A N I S T A N .

Z Kabulu piszą, żo szczep Ghildczyaów za ­
g raż a  połączeniu się armji  angie lsk ich,  napa 
dli na pociąg magazynowy,  zabili dwóch ładzi a 
ranili dwóch .

Komisarza angielskiego z Kabulu powołano 
do Simii na naradę  z wicekrólem o losie Af  
ganis tanu.

KRONIKA KOŚCIELNA.
lw ó w .  D> liczby pożytecznych,  dobroczyu 

nycli t ow arzys tw p rzy by w a  ot  eonie s towrzysze-  
nie nowe pod nazwą — Opieki  nad  ubogimi.

T ow arz ys t wo  to organizuje się z inicjatywy'  
kupca  tutejszego patia Markiewicza,  a celem 
towiuzys twu  niesienie pomocy nędzy’ w s ty d z ą ­
cej się żebrać,  nęa zy  prawdziwej  n iekłamane j ,  
a położenie tem samem tumy szerzącemu się u 
i as coraz bardziej  i demoral izującemu spo łecz­
ność żebractwu.  Na  posiedzeniu zgromadzenia 
zawiadomiono obecnych,  że p ro jek t  s t a tu tów 
onego przez namies tn ic two już został  p e t w i e r -  
dzo y.  Ze względu na iście uczciwy cel s t o ­
warzyszani  życzymy mu z całego serca pow o­
dzenia.

D ok to r  medycyny  Kewoliński  w Radomiu 
zbiera medale religijne,  mianowicie ko ro na t k i  
na pamią tkę  koronowania obrazu ma tk i  Bos­
kiej ,  medale pa t ronów polskich,  raeduliki od­
pustowe,  misyjne i , tp.  Doszukuje obecnie m i ę ­
dzy innemi medalu Maiki  Boskiej w Hefmnie ,  
ukoronowanej  roku  1754.

Paraf ia L o d ź ,  l icząca 40 
Iców, zostanie na dwie parafie 
wy kościół  pod wezwaniem św< 
wystawiony’.

R aw arja . W Augsburgu  znajduje się od 
20tu lat  zakład Najśw.  Marji  P a n n y  ula wspie­
rania cieleśnie i duchowo służących płci ż e ń ­
skiej.  W przeszłym roku ten zakład  477 a łu -  
żęcych bez kondycj i  lub chorobą osłabionych 
w 5000 dniach żywił  i p ie l ęgnował ;  35 pod-  
r a s tc jących dziewcząt  uczyły się domowego g o ­
spodars twa  u czcigodnych S iós t r  k l a sz t o rnych  
Marji od gwiazdy;  dla 1200 s łużących  w y s t a ­
rano  się o s tosowne i ko r zys tne  umieszczenie w 
służbie.

N ie m c y .  S łyn ny  hi s toryk niemieck i  prof.  
dok to r  Janssen  w Frankfurc ie  nad Menem,  zo ­
s ta ł  przez Ojca św. mi an ow any  p ra ła t em i a -  
postolskim protonoturyuszem.

5 s . . * ’ “  ̂ —
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39 odstępna,  tuk,  że pozostaje ty lk o  jeszcze 11 
starokatol i ckich duchownych,  z k tó ry ch  jeszcze 
w roku  bierząeym czterech o t r zym a  z p ew n o ­
ścią to rminu tkę  od swych owieczek.  Przed,się- 
b o r s two  biskupa Herzoga nie ma j akoś  powo­
dzenia i gwa ł townie  pędzi  w otchłań nicości.  
W przeciągu pięciu k w ar ta łó w  zajęli l iucuowni 
r zymsko  katol iccy 26 parufji ongi starokatolie-  
ikcłi. Mimo to jeszcze np. w kan ton ie  be r ­
neńskim,  w k tó r y m  jes t  39 pa r a fy ,  nie mogą 
katolicy mieć biskupa,  podczas gdy pan  H e r ­
zog ma tam tylko 3 parafie.  D la '  ty eh t rzech 
parafy też istniejo f akul t et  s tarokatol i ckie j  teo- 
logji,  kosz tujący rocznie 40 tys i ęcy  f r a n k ów ,  
katol icy nie pobierają na seminarjum swoje aai  
z ł amanego  szeląga.

A u s tr ia .  W Sal tzbnrgu,  w p racowni  r zeź ­
biarza Dopplera,  oglądać można  p rawdziwe  a r ­
cydzieło sztuki  kamieniar skie j .  J e s t  to oł ta rz  
dla Nazare tu  wykonany’ na zamówienie cesa­
rza F ranci szka Józefa.  Dwa stopnie m a r m u r o ­
we wiodą do mensy,  opar te j  na t r zech S ta r ­
mach. Gó rn y  stopień,  sięgający’ pod mensę,  ma 
powyżej napis:  Franciszek J ó z e f  L  cesarz au-

| s t ryacki  i król  jerozol imski ,  —  a niższa część 
tegoż przepołowiona,  wskazuje na jednej  s t r o ­
nie bogato wyzłacane herby’ domu łotaryngs-  
kiego,  na  drugiej  zaś god ła  Stol icy apostols­
kiej. Marmurowo ł aweczki  na świeczniki ,  z d o ­
bne prześl iczna mozajką szkianną ,  noszą napis 
— Salce Regina .  — Tabe rnaku lum,  z jednej  
sztuki  marmurowej  wyciosane,  j ak  wszys tko  
bogato złocone,  dźwiga k i lka  smukł ych  wio- 
r zyezek z k rzyżem u góry.  Na  d rzwiczkach  
znajduje się kielich z łms tya.  Na oł tarzu s t a ­
nie jeszcze s ta tua  N F ann y  z m arm uru  fcara- 
ryjskiego.  Pracują nad nią tu w Wiednia —  
Skoro  całość będzie skończoną,  znajdzie  sit) oi- 
t arz na wystawie w cesniskiem muzeum,  » p o ­
tem odejdzie na nrejsee przeznaczenia do Na» 
zaretu.  Ci,  którzy  to dzieło sr-tuki og:ąda!i ,  
nie mogą się go dosyć nachwal i ć,  dla nas k a ­
tol ików n ierównie ważniej sza ,  iż ten da r  m o ­
narszy,  to nowy dowód  tej gorącej ,  tej budu ­
jąco j pobożności ,  j a k ą  p rzyświeca ła  i ciągle 
p rzyświeca  s t a i o ż y t n a  panująca  dynae t j a  H a b ­
sburgów.

F rancja . Bolesne wrażenie wyw oła ła  w 
całej Francj i  wieść o zgonie znakomi tego  k s ię ­
cia kościoła ,  jakim był  biskup z 1’iotiers,  na ­
s tępca św.  Hi l a rego na s t a roży tne j  piktawskiej  
s tol icy,  X. ka rd yna ła  Pie.  Urodzi ł  się w roku 
1815, wyświęcony  został  na k ap ła na  1839 roku,  
bj’ł w ika ryuszem je ne ra l n y m biskupa z Ch a r t ­
res,  już  w ro k u  1849 został  mianow any  b isku­
pem w Poiliors,  a w’ roku  1379 k reowany  k a r ­
dyna łem przez Leona X I I I .  Był to mąż n a ­
uki wielkiej.  P rzyby ł  (io Angouleme dnia 15 
maja,  a b y  tani pizopędzić świa tki  i prezyd<>- 
Wać wspan iałemu wiecowi katol ie łCcnm i umar ł  
tamże nagle a zawcześnie dla k ra ju i kflś.Jofa, 
w nocy z 17 na 18 maja.  X. k a r d y n a ł  F:e 
by ł  szczerym przyjacielem Pniaków i kościoła 
polskiego,  k tó reg o  cierpienia zawsze zna jdowa­
ły oddźwięk w szlachetnej ,  miłującej duszy  
jego.
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D alszy ciąg.

- —  Miej litość nademną! 01 wtedy ja  
i>yłem dopraw dy szczęśliwy! Moja córka  —  
mówił kochanek  Adeli jakby  w rozm arze­
n iu  —  moje dziecko jedyne, m oja m ała  An- 
dzia, zażąda kiedyś odemnie rach u n k u  z 
m ego postępow ania .

—  Edwardzie, ty  płaczesz! — przerwał 
A lfred . —  W szakże ty lko od ciebie zależy 
powrócić do dawnego życia.

—  Powrócić! z czołem bezwstydnem , ze 
spuszczonemi oczami, z zarum ienionem  o- 
bliczem, z wstydem  i wyrzutem  duszy! P o ­
wrócić z tą burzą gwałtow ną, k tó ra  nisz­
czy wszystko we mnie, dobre i złe, ta le n t  
i silę —  do tam tego  cichego ko ła  rodzin­
nego'? Pow rócić  j a k  winowajca, i opuścić 
znowu kobietę, k tó ra  m nie kocha  i k tó rą  
ja kocham, i nie widzieć jej  nigdy? J a n a  
to  nie m am  siły*.

—  Nie powinieneś tracić w iary w siebie 
i woli. W zbudź w sobie dawną swą ener- 
gję, swą siłę m ęzką w przeprowadzeniu po­
stanow ień, a ja cię zapewniam , że żona 
twoja  ani m a tk a  nie przyjmą cię j a k .w i ­
n ow a jcę . .  . ty lko  nie trać nadziei.

—  Nadziei! . . . .  J a  się nie spodziewam 
niczego. Szalony obłęd porwał mnie i m u ­
szę z nim i w nim  gonić, dopóki nie p a ­
dnę w przepaść. Dajmy pokój i nie m ów­
my' o tein. Ta kobieta  zabrała  mi nasam- 
przód siły do bronienia się, do walki i do 
pracy, po tem  bezsilnemu w ydarła  serce, 
ta len t,  ochotę dopracow ania , czucie, duszę. 
J e s te m  złam any, zgnębiony i niezdolny do 
niczego. Dla mnie, k tó ry  przyw ykłem  prze­
pędzać dzień cały przy pracy, j e s t  takie 
życie najokropniejszym  ciężarem; pędzel 
w ypada  mi z ręki i odm aw iają  palce s łu ­
żby, k tó ry m  umysł nie jest w stanie po­
słuszeństw a nakazać. P rzyw ykłem  zara­
biać na swoje u trzym anie , a dziś jes tem  
tob ie  ciężarem a hańbą sobie i społeczeń­
stw u. A! okropne życie!

—  Sam  je  sobie sprowadziłeś —• odez­
w ał się za nim poważny głos Tudeusza, 
k tó ry  całej tej słuchał rozmowy —• słuszna 
więc i zasłużona spo tyka  cię kara; ale za 
co z twojego powodu cierpią niewinni?

Edw ard  drgnął przy pierwszych sło­
wach dawnego przyjaciela i s ta ł  skam ie­
n iały  z twarzą u k ry tą  w dłoniach. Głos 
te n  był dla niego s trasznym . Ten czło­
wiek go znał i kochał go dobrym, uczci­
w ym  —  dziś przychodzi do upadłego; ten 
przyjaciel pam ięta ł żonę jego  szczęśliwą i 
swobodną —  dziś przychodzi od plączącej 
łzam i k rw a w e m i . . '.

Tadeusz przystąpi! do niego i zwolna, 
poważnie położył dłoń swoją na jego  ra ­
m ieniu.

—  Czy mnie nie poznajesz? —  zapytał 
pow ażnym  głosem.

E dw ard  zwrócił się nag le  i w wyzy­
wającej postawie s tanął naprzeciw Tadeu­
s z a .  O ko jego  błysło.

—  Zapewne dowiedziałeś się — rzekł n a ­
m iętnie  głosem człowieka, k tó ry  chw yta  
się ostatniej deski ra tu n k u  —  że szukałem  
cię na próżno dzień cały wczoraj?

—  Tak? — odparł jeszcze poważniej Sa

—  I  ty  do mnie tem i przem aw iasz sło­
wami?! G dyby nie ta  sm u tna  misja, z j a ­
ką tu  przyszedłem, powiedziałbym ci, że 
jes teś  — bezczelnym.

—  Pierwsze twoje wystąpienie —  przer­
wał Edw ard —  przed miesiącem, w owym 
fejletonie, puściłem w niepamięć, choć w te­
dy już  m iałem  słuszny powód do sprow a­
dzenia cię w s tan  wiecznego milczenia —  
ale ta  wczorajsza skandaliczna nowela . .
Nie zrobiłem cię wcale stróżem  moich czyn­
ności i nigdy nie daw ałem  ci praw a do 
zastanaw iania  się nad tern, co ja robię i 
jak robię, tern mniej do w y w le k a n ia . . . .

—  Proszę cię raz jeszcze—  przerwał pod ­
niesionym głosem Tadeusz —  abyś dał t e ­
mu pokój; ta  kob ie ta  nie warta , abyśmy
0 niej mówili.

—  Dowód! daj mi dowód! Nie bronię 
wcale mego postępowania, pozwalam  ci na­
zywać je jak  ci się podoba, ale nie tykaj 
mego anioła.

— Tu znowu ja nie czuję się w o b o ­
wiązku do sk ładan ia  ci spraw ozdania  z m o­
ich postępków . Robię tak , j a k  mi moje 
sumienie nakazuje, a jeżeli  mi się uda  o- 
czy twoje otworzyć przedtem  nim będzie 
za późno, będę miał zasługę w obec Doga
1 ludzkości.

—  Dowodów, mówię.
—- Po  to ty lko tu  przyszedłem, dla te ­

go jedjuiie wyszukałem  pomieszkanie tw o­
je , uk ryw ane  z tak im  mozolnym t r u d e m .

—  Słucham . Uprzedzam cię tylko, że plot­
ki, potwarze um iem  karać, a na  tylę znaj 
dę odwagi cywjlnej, aby wystąpić w obro­
nie kobiety, k tó rą  kocham.

— Odwagi cywilnej? Świat by to ina ­
czej nazwał. Edw ardzie , Edwardzie, jakże 
ty  się zmieniłeś! <;o z ciebie zrobił ten  ,,a- 
niół z łego1'! Zapełnię innym  głosem prze- 
wawiałeś do mnie w swoim dom u w dniu 
nabożeństw a żałobnego za twego brata ; stanowił korzystać z tego nadzwyczajnego 
w tedy nie hołdowałeś zasadzie, że hrab ina  wrażenia, jak ie  na m alarzu  zrobiły jego 
dla tego je s t  niewinną, bo je s t  piękną, bo słowa.
uśmiecha się do ciebie. Cóż ci m am  do-j —  Muszę ci powiedzieć —  rzekł 
wieść, czegobyś ty  sam  nie wiedział lepiej jakiej kobietv  poświęciłeś swoją żonę. i łra  
odemnie? Ze zabiła twego brata? W szak j bina Adela iost córką jak iegoś n i/k iego u- 
iiii to sam  powiedziałeś. Ze g o m ła z a to -  rzędnika moskiewskiego. J u ż  w najmłod

kosze miłości. Ty wychodzisz, on przy­
chodzi, ty  wchodzisz, jego nie ma.

—  To kłamstwo!
—  Ha! ha! ha! w ybornym  jesteś! Czy 

znasz mnie z tej strony, abym  rzucał po- 
twarz na kobietę? czym to k iedy  zrobił? 
Zrecztą gotów jes tem  dać ci na  to nama- 
calniejszy dowód od pogłoski chodzącej po 
mieście.

—  Czekam  na ten dowód, ale jeżeli ci 
się nie uda, pamiętaj, że ci w łeb strzelę.

—  Długo czekać nie będziesz. Dziś pod­
czas wizyty twej u hrabiny —  bo nie wąt­
pię, że j a k  zwykle, i dziś złożysz jej swe 
uszanowanie —  do-tam e  ona list miłosny 
od Kaszyckiego. Daj jej nań odpowiedzieć 
i zabierz oba. Dowód jasny? Uwierzysz 
wtedy?

—  A! ty je s te ś  okropnym?
—  Ale zabieram  sobie czas tern g a d a ­

niem; przyszedłem tu  w innym  zamiarze. 
Twoja żona jest bardzo ehora, albo raczej 
bardzo słaba, bo choroba fizyczna do tych­
czas się nie rozwinęła; powiedział mi le­
karz, że ustąpi słabość jedynie z usunię­
ciem powodu choroby. Nic potrzebuję ci 
mówić, ja k i  jest ten powód, i że od cie­
bie jadyn ie  zależy powód ten  usunąć. Mo­
żesz uratow ać życie swej żonie lub zabić 
ją. Przyszedłem ci to powiedzieć, uw aża­
jąc  to za mói obowiązak, reszta od ciebie 
zależy.

Edward siedział j a k  m artwy, blady, z 
sinemi ustami

—  Powiedział mi także  lekarz, że w prze­
ciwnym razie tj. jeżeli przyczyna m oralna 
choroby twej żony nie zostanie jak naj­
spieszniej usuniętą, choroba olbrzymie roz­
m iary  przybrać może, tak  dalece, że nie 
ręczy za miesiąc jej życia.

Edw ard  siedział nieruchomy' jak bez 
życia. Tadeusz patrzył nań  badawczo; po

,,Aniól z łego1

dla

bą i szukała  cię po całym świeeie, z z a ­
ciętością zemsty, z uporem  kobiety  podra­
żnionej, dopóki nie pchnęła cię w p rz e ­
paść, nie wydarła rodzinie, nie zabrała t a ­
lentu, sił do pracy, z uczciwego człowie­
ka nie zrobiła podłym, z użytecznego człon­
ka  społeczeństwa pasożytem, dopókąd dżu­
my oddechem nie za tru ła  powietrza w o k o ­
ło ciebie, żeś przestał rozróżniać złe od do­
brego. czy to  ci m am  dowieść? Wszaic i 
to przed chwalą sam mówiłeś.

—  To prawda, goniła  za m ną  i szukała, 
aby się zemścić; ale czyż i j a  nie m ści­
łem się na  niej, a poznawszy ją bliżej, nie 
pokochałem do szaleństwa? Z nią było tak 
samo. Niesłusznie dotkn ię ta , chciała śię 
zemścić i s ta ła  się sam a ofiarą swej zem 
sty. Nie znacie jej. sądzicie z pozorów, bo 
n ik t prócz m nie nie pa trey  i nie wie, ile 
ona cierpi. Należy ona do ludzi, k tórzy 
nie pokazują swojej boleści.

—  Sofizmatu twego wcale zbijać nie m y­
ślę, bo weń sam  nie wierzysz; powtórzę 
tylko własne słowa twoje, czy uczciwa ko­
bieta, choćby niesłusznie obrażona, wybie­
ra do zemsty swej środt-ic godny subretki 
lub gryzetki? czy nie je s t  to ubliżeniem 
własnej godności, aby kokietować człowiem icki, patrząc oko w oko Edwardowi —  , , . . .  ,

, , . • , m , j • • •  i \ ; • i ka żonatego, me porzucić tego postępowa-szukałes mnie! t o  zadziwiające! A  ia cie- °  1 _ ^ -<i
bie szukałem  ta k  długo, tobie zaś wcale 
na  myśl nie przyszło przyjść do mnie; a 
przypuszczasz dzisiaj, że ja  przybiegłem  do 
ciebie natychm iast, skoros ty  raczył mnie 
szukać k ilka  godzin? A le mniejsza o to .
Cóż cię skłoniło, żeś się zdecydował szu­
kać  mnie, kiedyś trzy miesiące uciekał 
przedemną?

Edw ard  nie tracił swej wyzywającej 
postaw y i oko w oko patrzył Tadeuszowi.

—  Potrzebujesz  aż usłyszeć odem nie1 do­
m yśleć  się nie możesz? Zadziwiające jak  
•straciłeś domyślność w czasie kiedyśm y się 
n ie  widzieli.

—  Nic dziwnego. Ludzie, k tórzy prze­
stają  znać swoje zasady, cele, myśli, dą­
żenia, k tó rzy  nie znają swoich dróg, szcze­
góln ie  jeżeli te drogi są m a n o w c a m i— lu 
dzie ci nawzajem  nie mogą się o sobie n i­
czego domyśleć. Na co ci byłem potrzebny?

—  Śmiesz m nie py tać  o to?  Zdawało mi 
*ię, żeś chyba ty lko dla tego wydal dzi­
siejszy num er swego dziennika, aby ze m ną 
k łó tn ię  wywołać,

Tadeusz patrzył nań chwilę z boleś­
c ią  w oczach, z wyrazem głębokiego sm u­
tk u ,  a p<* długiej chwili rzekł spokojnym, 

j a k i m ś  dziwnie rzewnym głosem, za k tó ry  
n a w e t  rOŹ iruźuiony m alarz  gniewać się j człowiek, la lka  salonów tutejszych, który

nia nawet wtedy, gdy człowiek ten powia 
da do niej: ,,kobieto! czego chcesz od e ­
mnie? dla czego nieszczęście wnosisz do 
mego dom u i rozpacz do mego serca?11— 
gdy człowiek ten  bronił się jej w szelk ie-  
rni silami, gdy widziała, że jest on słabym 
i wrażliwym, i czuła, że uledz jej musi? 
Ale odsuwając i te stanowczo decydując 
okoliczności —  czy kobieta uczciwa, z ła­
mawszy życie człowiekowi tak  jak ona to ­
bie je  z łam ała , wydarłszy szczęśliwego i 
spokojnego z łona rodziny, czy kobieta, 
k tó ra  j a k  ty  mówisz, pokochała tego czło­
wieka, nie powinna się zmienić w gruncie 
serca swego? czy nie powinna żyć jedynie 
i wyłącznie dla tego, k tórego  kocha? czy 
nie powinna nagrodzić  m u życiem i po­
stępowaniem swojem całej krzywdy, ja k ą  
mu zrobiła, i czy wolno jej dalej p row a­
dzić tak ie  sam e życie, kok ietow ać j a k  ko- 
kietowuła, i rozwiązawszy rom ans jeden, za­
wiązywać drugi, a to niby ukochanego o- 
k łarnyw ać udaną cnotą?

—  To je s t  potwarz! Adeli n ik t  nie za­
rzuci czegoś podobnego! —  krzyknął n a ­
m iętnie  malarz.

—  Wielu i ja ,  a jeżeli chcesz, i na te 
słowa moje dam  ci dowód. Dowód ten 
mógłby ci np. dać także  Kaszycki, m iody

me mogf

szych latach swoich zwracała na siebie u- 
wagę wszystkich swoją pięknością i kokie­
terią. Znana by ła  w calem m iasteczku ro- 
dzmnein jako nieprześeigniona kokieta, z 

J  prowadzenia rom ansów z oficerami, studen- 
I tami, kolegami i przełożonymi swego ojca, 
starymi, młodymi, słowem z każdym . L u ­
dzie naw et źle juz  o panience zaczęli m ó­
wić, bo ojciec m iał pensyjkę nizką, a p an ­
na Adela  s troiła  się nadzwyczajnie i dom 
ojcowski na wielką prowadziła skalę. Gdy 
nareszcie pewnego dnia mimo wielkiej pro­
tekcji, s tarego ojca z powodu długów cór­
ki i, w łasnych z urzędu wypędzono, i po­
dobno nawet gorzej z nim tam  być imało, 
kochana córeczką porzuciła s tarych rodzi­
ców i uciekła podobno z jak im ś  oficerem 
od dragonów. Gdzie bywała i co robiła? 
nie wiem. Dość, że w kilka miesięcy, gdy 
zostałem korespondentem  jednego warszaw­
skiego dziennika i do tea t ru  częściej cho­
dzić zacząłem, poznałem  pod różem  i blan- 
szem przy świetle kinkietów , moją dawną 
znajomą Adelcię. Nie potrzebuję ci m ó ­
wić, że jako a k to rka  była niezrównaną; 
nie będę ci także  mówił wiele różnych 
rzeczyy k tó re  o niej mówiono w mieście, jak 
np.. że na malej uliczce w kaliszu miesz­
kała , że często tam  słyszauo płacz małej 
dzieciny —  bo wszystko to plotki być m o­
gą, to  fylko pewna, że Adelcia nie była 
szesnastoletniem dziewczęciem, k tóre  opu­
ściło w nieszczęściu starego ojca, aie była 
to u ta len tow ana ak to rka , zupełnie tak a  sa­
ma jak je s t  dzisiaj. Powodziło jej s>ę nad­
zwyczaj dobrze, a chociaż kolegom a r ty ­
stom  nędza bez miłosierdzia dokuczała, A- 
dela aksam itnej sukni nie zrzucała, daw a­
ła bale i zabawy, na k tórych  szam pan lał 
się strum ieniam i. Długo to jednaK nie 
trwało, bo pomimo hucznego życia usk ła ­
dała  sobie mająteczek i wnet deski te a ­
tra lne  opuściła. W yjechała  z Kalisza i w 
K rakow ie  zaczęła się bawić w bogata da ­
mę z Kongresówki, dopokąd nie wyszła za 
hrabiego Karskiego. —  Do widzenia E d ­
wardzie —  dodał tym  sam ym  lekkim to ­
nem, jak im  mówił ciągle. Spodziewam się 
dziś wieczór lub najdalej ju t ro  siedzieć z 
tobą pod lipami w twoim dom u. Gdyby 
Kaszycki nie mógł dziś naznaczyć rendez 
vous pani hrabinie, nie bierz m u tego za 
złe i zaczekaj do ju tra .

W dw orku malarza, ocienionym s t a -  
remi lipami, sm utek  rozpostarł czarne swe 
skreydła .
A nna  siedziała w zaciemnionym pokoju, 
rozparta  w fotelu, blada, z wypieczonym 
pod okiem rumieńcem  i ustam i gorączką

jes t  tyle szczęśliwym, że dzieli z tobąroz- spaionenn U nog jej na  m ałym  stołecz­

ku  wsparte śliczne dziewczątko, z oczyma 
utkw ionem i w twarz m atki. Opodal sie­
działa oc iem niała  m a tk a  E dw arda  z tw a­
rzą b ladą i zapadłym i policzkami. W po­
koju panow ała  cisza.

Ow porządek, zdradzający zamożność* 
choć niedosta tek  znikł z dom u tego, a z. 
kącika każdego wygląda bieda i nieszczęście..

Nagle óały  się słyszeć kroki na dworze..
A nna  podniosła powieki. Oczy jej s t ra ­

ciły ten blask dawny, ale pa trzy ły  spokoj­
nie, z wyrazem sm utnej rezygnacji.

—  K r o k i — szeptała  jakby do siebie — 
pojedyncze; powraca sam, jego  nie ma; n ie 
puściła go, lękała  się nawęt um iera jące j . . 
może to i lepiej; po co mieliśmy się obo 
ie dręczyć niepotrzebnie wzajem nym  wi­
dokiem.

W tej chwili wszedł Tadeusz; o tw ie­
rał pokój cicho i ostrożnie, , j a k b y  się l ę ­
kał obudzić chorą. Łza zakręciła  iau  się  
pod powieką, chociaż przyw ykł do tego wi­
doku.

—  Nie m a go? —  odezwała się A naa —  
wiedziałam że nie przyjdzie.

—  Owszem, jestem  pew ny że przyjdzie. 
Nie zasta łem  go w domu, posłałem za n im .

W am  się zdaje, że ja czekać będę .
nie puści go, dowiedziaw­

szy sic, że do m nie go w o 'ano . U m iera­
jąca m ogłaby zbyt wielkie zrobić w raże­
nie. Dajm y pokój tem u. Chciałeś mi pan 
osłodzie ostatnią chwilę. J a  wiem o wszyst- 
kiein, chociaż nie ruszam się z krzeszła m e­
go; przeczucie wszystko mi mówi. Ranie 
Tadeuszu, chciej pan wziąć sobie krzesło . 
m am  wielką prośbę do pana, prośbę ostatnią.

—  Ach! k tóż  mówi o ostatniej prośbie.
—  .Ja mówię, bo j a  wiem najlepiej, j a k  

bardzo chorą jestem. Idzie o moją Audzię. 
Śmierć by łaby  mi wcale nie ciężką, gdy ­
by nie myśl o dziecku mojem, gdyby  nie  
myśl straszna, na  czyjej ona zostanie łas­
ce i opiece. Tą jed n ą  pocieszam się n a ­
dzieją. że pan z przyjaźni dla mnie —  o, 
ja wiem, że nadużyw am  praw tej przyja­
źni, ale dobrocią swoją zepsułeś mię pan, 
a na świeeie nie m am  nikogo, żadnych 
krewnych, żadnych znajomych, nikogo bliż­
szego od pana, k tó ryś  dobrowolnie wziął 
ten ciężar na siebie. P o  mojej śmierci, 
praw da panie Tadeuszu, że weźmiesz dzie­
cko moje pod swoją opiekę, i nie opuścisz 
go i wychowasz na zacną kobietę, uczci­
wą, na co będziesz mógł i umiał, tylko- 
nie —  na anioła złego. O, dziecko moje! 
dziecko  moje! —  krzyknęła  rozpaczliwie, 
chwytając dziecko; chciała je podnieść, ale 
sił jej brakło i opuścić je musiała. —  J a k  
to ciężko umierać! Czemuż nie mogę cię 
z sobą zabrać! Nie wypełniłam, nie u m ia ­
łam i sił nie m ia łam  do w ypełn ien ia  m o­
ich obowiązków. Pow innam  była żyć dla. 
ciebie i wychować ciebie.

Opadła wysilona w głąb fotelu, ł k a ­
nie s łychać  było w jej piersi.

Dziecię tuliło się do nóg jej. T a d e ­
usz drżał ze wzruszenia, n ie  mogąc słowa, 
przemówić. Ociemniała s taruszka siedzia­
ła z założonemi na pierś rękam i, a każdy  
nerw drgał  na jej tw arzy . Milczenie po ­
nure zaległo w  pokoju.

M atka E dw arda  pierwsza je  przerw a­
ła. Podniosła  się z krzeszła i wyciągając; 
przed siebie obie ręce, zawołała  wielkim 
głosem:

—  O, b iada m atkom , co tak  swe dzie­
ci wychowają, że przeklinać ich m u sz ą !,

—  O m atko, matko! zlituj się n ad em n ą— 
przerwała żona m alarza —  um ieram , ko­
nam , godziny moje już policzone; pozwól­
cie mi dobre ty lko  słyszeć słowa na koń­
cu sm utnego życia mego. Więcej w tem 
mojej winy niż jego. Nie um iałam  wzbu­
dzić w min tego gwałtow nego uezueia, k tó ­
rego widocznie potrzebowało serce jego* 
zanadto dum ną byłam, aby wdawać się w 
walkę o maje prawa, o serce, k tó re  z p ra­
wa do mnie należało. Przebaczam  m u i 
odemnie proście go o przebaczenie; a j e ­
żeli iskrę m am  u was przyjaźni, , współ­
czucia, b łagam  was. abyście w córce mo­
jej zaszczepili miłość i uszanowanie dla oj­
ca. Gdy dorośnie i będzie mieć prawo 
zapytać o życie nasze, 'powiedźcie jej, że- 
niebylistny szczęśliwi, bo j a  przez moją fał­
szywą dum ę, przez egzaltowane uczucie* 
za ttu la in  życie sobie i Edw ardow i,‘żem nie 
zrobiła żadnego kroku, aby  go wstrzym ać 
na tej drodze stromej, na  k tó rą  okolicz­
ności go zawiodły, żem zawiniła wobec nie­
go . . .  . Widzisz panie Tadeuszu, on nie przy­
chodzi —  wołała po chwili —  a ja go chcia 
łam prosić o przebaczenie.

Tego dnia  wieczorem A nna  um arła.
Dok. nastąpi.



Do Zjednoczenia.

Filadelfia 20 Czerwca 1880. 
Komitet „ Związku F a r . P o l .“ w Pdedelfii.

Glos do Stowarzyszeń polskich zgła­
szających się z doklaracyą przystąpienia do 
„Związku Nar. P o k “ w Stanach Z jedno­
czonych."  -------

Upraszamy Szanownych Ptodaków, m ia ­
nowicie „Zarządy Stowarzyszeń,, zgłaszą- 
jąc się na podstawie planu s ta tu tów  ogło­
szonego „Gazetą  P o lską"  w Chicago wy­
chodzącą pod da tą  o Czerwca 1SS0 r. na­
stępujące p u n k ta  przestrzegać:

1. Pargrf . 5. A k tem  przystąpienia^ do 
„Związku Nar. P o l ."  j e s t —  podpis „Z a ­
rządu"  imieniem Grupy życzącej sobie przy­
s tąp ić  do Związku z podaniem:

a.) miejsca Stowarzyszenia
b.) da ty  zawiązania się
c.) funduszów k o rp o rac ji
d.) liczby członków 

umieszczony bądz na egzemplarzu planu 
s ta tu tów  Związku, bądź „na  osobnym  for­
macie oświadczenia się" przystąpienia do 
Związku Nar. Pol.
'Uwaga: Podpis delegata  nie może na  „de ­
k larac ja"  zastąpić podpisu „zarządu,"  gdyż 
zarząd składając d e k la ra c ję  mianuje dele­
ga ta , a ten dopiero w skutek m ianowania  
tego  staje się pełnom ocnikiem  S tow arzy ­
szenia.

2. Pargrf .  15 orzeka względem m iano­
w ania  delegatów: . każda  g rupa
związkowa za powzięciem zam iaru p rze­
stąpienia do Związku Nar. Pol. —  delega­
ta  dla spraw  związkowych wybrać i p ra ­
są polską tak  deklarację  przystąpienia do 
Zwięzku, j a k  i wybór delegata  z podaniem:

a.) wieku
b.) za trudn ien ia
c.) dok ładnego  adresu 

•ogłosić winna.
Uwaga: Ogłoszenie de k la rac j i  i delegata

chętn ie  uskutecznim y, gdj7 nam  takow e po- 
leconem będzie, z zastosowaniem  się do 
wymienionjmh powyżej paragrafów  1 i 15 
planu  s ta tu tów .

3. D okładny rozbiór S ta tu tów  będzie na 
posiedzeniu Sejmowem przez delegatów 
Stowarzyszeń uskutecznionym ; 100 człon­
ków  lub poczęta se tka  daje jeden  pełny 
glos delegatowi.

K ażde Stowarzyszenie może według 
upodobania  tyle delegatów' wybrać ile ca­
łych względnie rozpoczętych se tką  liczy, 
lub  przyłączyć te głosy w jednym  delega­
cie, jeżeli liczba se tek  cyfrę 2 nie przenosi.

4. W pisowe na  fundusz żelaznj7, wyno­
si ty lko 5 centów na miesiąc od każdego 
członka związkowej g rupy; a to przez la t  
3 i miesiący 4.

Zakładanie  domów polskich z fundu­
szu żelaznego, ma głównie przytuliska dla 
podupadłych członków Związku i dla świe­
żego nap ływ u W ychodźctwa polskiego na 
oku  . . .  powinno więc każdem u członkowi 
Związku na sercu leżeć, gdyż n ik t  za przj7- 
szłośó swoją ręczyć nie może. B ióra  in ­
formacyjne będą nie mniejszem dobrodziej­
stw em  dla członków j a k  i dla W ychodź- 
ctw a przypływowego nie pomijając resur­
sowe polskie sale, ap tekę  i pomoc lekarską.

5. I  żj'cie funduszu obrotowego musi za­
leżeć od uchwały sejmu, w żadnym  jednak 
razie, nie może być z wyzyskiwaniem  po­
jedynczych polączonem; będzie ono miało 
rów nie  dobro ogółu j a k  i dobro każdego 
pojedyńczego na oku.

Towarzystwo „Związek Nar. Pol. w 
Filadelfii" założone 15 lu tega  w celu zbu­
dow ania  jedności w Wychodźctwfe Sian . 
Zjed. narodowości polskiej, nie posiada s ta ­
łych funduszów, członków liczy 39. P ie­
niądze przypływają  w chwilach potrzeby 
sdraw y związku, lub potrzeby wsparcia dla 
nieszczęśliwych, w drodze składek. D e­
legatem  wybraliśnty P rezyden ta  naszego 
''towarzyszenia obyw atela  J  uliusza Andrzej- 
kowicza, współwłaściciela poważnej firmy 
farbiarskiej Andrzejkowicz k  D unk  No. 20 
N orth  F ro n t  S tree t  i właściciela ziemskie­
go  z G erm antow n wieku la t  68.

Następujące Tow arzystw a zgłosiły się 
2  deklaracj ą przystąpienia do Związku N a­
rodowego Polskiego.

1. Tow. Br. Pom ocy, Berea O., zawią­
zane dnia  1 stycznia 1880; fundusze do­
piero formują się, członków 22, delegat? 
wiek de lega ta  i adres:

2. G m ina P o lska  w Chicago, 111. zawią­
z a n a — ?, fu n d u s z e — ?, członków 158; d e ­
le g a t  — ?, wiek jego  i adres —  ?

3. Tow. Kościuszko w Chicago, zawiąza­
n e — ?, fu n d u sz e — członków 1 /0 ;  dele­
gaci: Jó z e f  krzem ien ieck i Milwaukee ave. 
709 Corner Noble IStr, k  W alenty  Py terek ,

4. Tow. Pol. w Kalifornii, istnieje od— ?, 
fundusze —  ?, członków 30; delegat —  ?, 
wiek jego i adres —  ?

5. Tow. Br. Poin. Ś. Jerzego, Shenado- 
ałi Pa .  za w iąz a n e — ?, fundusz 143 dolary, 
członków 40; delegat A ugustyn  Zeytz, 
wiek i adres — ?,

6. Tow. śvv. Krzyża w Chicago 111. jest. 
od r. — ?, fundusz — ?, członków — ?, dele­
ga t  ■— ?, wiek i adres delegata  — ?

7. Tow. Naród, w G rand  l lap ids ,  Mich. 
zawiązane — ?, fundusze — ?, cz łonków — ?, 
delegat Jó z e f  Główczyński 13 W. Bridge 
Sir. G rand  llapids, Mich,

8. Tow. Gw ardja  Kościuszki w Naiiti- 
coke Pa. istnieje od 26 stycz. 1879; fun­
dusze —  ?, członków 42; delegat Ludwig 
Michałowski Nanticoke, wiek —  ?

9. Tow. Zjednoczenie Polskie w N. Y or­
ku; istnienie o d r .  — ?, fundusze —  , człon­
ków — ?, delegat, wiek jego i adres — ?

10. G w ardya  W arszawska, Shenandoah 
Pa., istnieje od r. 1878; fundusze skrom ne, 
członków 32; delegat Dominik Bączkow­
ski w Shenandoah Pa . wiek —  ?

1*1. Tow. Brat. Pom. Puławskiego, Broo­
klyn N. Y..w maju 1879 zawiązane; fun­
dusze formują się; członków 23, d e le g a t— ? 
wiek i adres d e le g a ta —

12. Kółko d ram atyczne Lutnia, i Bra­
tniej Pom ocy Polonia w New Yorku, za­
wiązane — ?, fundusze — ?, członków 53; de­
legat — y, wiek i adres delegata  — ?

13. Tow. W olnych Strzelców Polskich w 
New Yorku, istnieje od r. — fundusze— ?, 
członków 60; delegat, wiek jego i ad re s— ?

W edług  litery G. par. 15. Związek N a­
rodowy Polski uważa się za ząwiązany

JOZEF HELLER
4 1 7  1 1 1 0  J I I T I  H E L  I F I R S T  A v e .

poleca
Szanownej Polskiej Publiczności siooją

G R O C E R C I Et
zaopatrzoną we wszelkie potrzeby kuchenne 
i  gospodarcze, co tylko gospodyni do reku  
notrzebne.

w najlepszym doborze i wszelkich gatun­
kach, perkaliki, płótna, flancie, szyrtyngi, 
\naterje na pościel, na suknie, na spodnie, 
koszule, ręczniki i t. p.

N ad to  poleca swój

8 A L 0 0 N z P O O L T E B L E M
a w każdym wydziale ręczy za skorą i rzetel­
ną usługę.

JOZEF H ELLER

drugiej  7. południa ,  C iągh ęfy  one Z po łudnio -  
wscBodu l*u północnemu zachodowi i to naprzeciw 
wiat ru.  Czyżby one wylęg ły  sio na błotnistych 
ściekach wy l ewów węgie rskich  Szczegedynu lub 
innych,  albo z miazmów po wojnie rusko turec -  
kiej? — Ale to rzecz nie koniecznie p raw dop o­
dobna,  bo i z Warszawy- piszą o czeniś podobnem.
— Dnia tygo maja za legły ulicę Warszawy roje 
podobnego owadti,  k tó ry t amże uznawano  naj­
pierw za szarańczę a potem je d n ak  za pas ikoniki  
lub wodne panny,  k tóro to zwykle  nad brzegami 
wód pomiędzy t r zciną przemieszkują.  —

Z Moskwy donoszą o innych  nieszczęściach.  . i m
W Ty flisie i okol icy spad ły  14go i l ogo  maja t akie  bkład ŁokcioWyCll TOWai’ÓW 
ulewy jakich najstarsi  ludzie niepamiętają.  — I 
Rzeka K u r r a  wystąpiła,  z swych  brzegów,  zalała 
ca łą  okolicę i pows t rzymała  podióź kolejami.
Po sp łukan iu  powierzchni  sko rupy  ziemi wyszły 
na  j aw niezmierne zaspy  j ajek szarańczowych,  
k t ó re  niszczą z wszelkiem wytężeniem,  bo oba­
wiają się, ażeby nie spo tka ła  ich ta sama klęska 
szaiańczowa ,  co to by ła  spad ła  już  r az na Trnns-  
kaukaz ją  i nic mało głodem wy trapi ła.  Cała oko­
lica w prowincji  Karahel i i ,  szczególnie wsie 
Kespi ,  Ruissi, Muehrina,  Kawtiszewi ,  oraz l l r -  
bietopole,  Rucha,  Szusza i lewe nadbrzeżcKury aż 
do Ty flisu zasiana j e s t  tymi  j a jkami .  Wprawia  
to ludzi w rozpacz przed p rzyszłym głodem.  I 
czy tego u n i kną  zachodzi pytanie,  bo ciemne,  fa­
na tyczne pospóls two oieehce tych j a j ek  niszczyć,  
sądząc,  że to z nas łan ia  Bożego się dzieje a wszel­
kie k r zyż yk i  cierpliwie znosić należy i że to 
grzech te j a jk a  szarańczowo niszczyć.  Ot  tak,  
niechże icli n ieniszczą,niechże te k r zyżyk i  ci erpl i ­
wie znoszą jak znoszą r ządy Cara i Bismarcka,  
k t ó re  by t a k i e  do plagi egipskiej  p rz y ró wn a ć  
rnożna.

Narożnik MITCHEL 
M IL W A U K EE

F I I I S T  Ave.  
WIS.

*W y . J4 e i t m a n n .
Fabrykant najlepszych C Y G A R  poleca się  

laskaicym rozglądam Szanownej Polskiej p u ­
bliczności, i  ręczy za skorą i rzetelną usługę. 

6 8 0  G r e e n b u s h  S t r .  M i l w a u k e e  W i s .

Na pluskwy i komayr.
K to  się chce pozbyć tych  n a t rę tn ik ó w  i u- 

żywuć spokojnego wypoczynku ,  n :coh kupi p r o ­
sz ku  Brumm cru ,  po trząśnie  tymże  k r a w ę d z i  
ióżek i ramy- obrazów, a odpędzi na zawsze tych 
nieproszonych a wielce n a t a rc zy wy ch  gości.

Podziękowanie sędziemu za wyrok.
W czwar tek  24 Czerwca  s t aw a ła  przed sę -

skoi'0  i lo ś ć  g r u p  z w ią z k o w y c h  l ic z b ę  5 O-j Malsch w- Chicago pe w n a  złośnica nazwi- 
„j. • ■ • , - i i  s k k m  Maria  (Mar t in .  K ieuy  sęczia powtarzał

s ią g n ę ła ,  p r o s im y  w ię c  o  s p ie s z n e  u c h y l ę - I s c k l .t t a v z o w i  \ vyrok  k tó r e g «* pierwszy raz niedo-
n ie  Zitótkow z a p y t a ń  p o w y ż s z y c h .  N a s t ę -  , 6}y87,ał, że Maria Mart in  ma zapłacić $ 20 ka ry ,
pnie skoro uzupełnimy powyższą listę przj*- 
stąpią delegaci do wyboru jednego  z nich, 
jak o  cenzora zawiązania się Związku Naro­
dowego Polskiego:

1. Każdy ogłasza kandj-data  swojego 
wyboru, prasą.

2. K an d y d a ta  uwiadamia wlasncręczuem 
pismem iż tenże  przez niego na cenzora 
p roponow anym  został.

Jeżeli żaden z kandyda tów  nie otrzy­
mał większości absolutnej głosujących de­
legatów, wiekiem najstarszy delegat staje 
się cenzorem.

T ak wybrany cenzor jest upoważnio­
ny S ta tu tam i ogłosić Związek Narodowy* 
Polski zawiązanym. Czynności cenzora są 
przepisane pargf ' 16 i 17 lit. G. W edług 
pargf. 17 użyje on wszelkich środków bądź 
za pośrednictwem  składek, darów, bądź za 
pośrednictwem  dobrej woli delegatów i grup 
zjazd delegatów zaraz w sam ym  początku 
organizaeyi do sku tku  do p ro w a d z ić .........

Miejsce zjazdu delegatów oznaczy cen­
zor za porozumieniem się Z delegatam i we­
dług życzenia większości.

ta dobyła  cynowy kubek z pod c-huetki i palu 
ta nim sędziego w sam nos, *ż się doskonale 
k rwią  zalał  a po obmyciu się osądzi ł  j ą  po ­
wtórnie  nu dalsze 3U dolaiów kary.

Trafna odpowiedz.
Pewien  chory udał  się do dok to ra  o por*1 

dę na swoje cierpienia.  ,
D o k t o r ' z re w id ow aw sz y  mu puls j ę zy k  i t. p 

zapy ta ł  go:  a jak ze snem,  śpisz dobrze w no- 
t J -

C h o r y ,  co to to nie, panie doktorze ,  tylko 
pa rę  godzin  z rana  mogę powieki  skleić.

Do k tó r .  T ak  mało sypiasz,  a to z^ t ąk  
pochodzi,  czy się objadasz za w iele czy co?

Chory.  Oj i to nie,  panie doktorze ,  ale 
j a  sypiać nie mogę dl:; tego że je st em stróżem 
nocnym.

OGŁOSZENIA.

K om ite t  Związku Narodowego .Pol­
skiego w Filadelfii, postanowił na  uczcze­
nie tak  pomyślnego rezulta tu  bratniej zgo­
dy między, nami, zało/tyć dom polski, tym ­
czasem prowizorycznie, środkami własnego 
miejscowego Stowarzyszenia, gdyż przy­
pływ do Filadelfii wsparcia potrzebujących 
Wychodźców polskich z każdym  dniem 
wzrasta. P rzy  pomocy Boskiej i solidar­
ności rodaków, staną zapewne tak ie  do­
my jeszcze w bieżącym roku, w New Yor­
ku, w Chicago i w Baltimore, jeżeli z os ta t­
niego tego znacznego portowego miasta 
Polacy do Związku się zgłoszą, Tym  spo­
sobem będzie pierwszej chwilowej potrze­
bie zaraz w samym  początku skonsolido­
wania się narodowego zaradzonem, w bu ­
dynkach  tych umieszczone biura informa­
cyjne a według środków i sale rc-sursowe 
polskie będą Polskość krzepić —  bo gdy 
sami siebie nie opuścimy, Bóg nas nie o- 
puśei.

Komitet Związku K a r , Pol. w Filadelfii.
Ju liu sz  A ndrze jkow icz p rezyd en t, i deteyat. 

( Up ras za  się wszystkie polskie gazoty o powtó­
rzen ie . t ego  ogłoszenia.)

P IK N IK
Tow Św. W O JC IE C H A  w ' Chicago, w 
w 0  G D  P K S  G R 0 V P  przy CL A  Y B  O ITR  
ulicy odbędzie się w niedzielę 11 go Lipca.

K aram i ulicy Clayborn, które icycho- 
dzo, na S .  Clark S tr . od Madison ulicy, 
dojechać można do samego ogrodu. Do 
tych kar dojechać można ze wszech stron 
miasta wszelkim ni nuterni karano.

Wstępne do ogrodu 25 cni.
Do licznego 'współudziału zaprasza 

K O M IT E T .

P IK N IK
Józefa od kościoła sw. Trójcy  

r. l>.

F laga  Egipska, ęzy co?
Do Blagi Egipskiej  coś podobnego nawiedza 

Europę.  — Muszą tam ludzie ci ężko p racować,  
nowocześni  f araonowie d ręczą ich wojnami i po ­
da t kam i ;  nawiedzają ich powodzie,  g łody,  sza­
rańcza,  a tego wszystkiego jeszcze nie dość .

Z górnego  Sziązka donoszą,  że pod dniem 
16go maja pojawiły się tum mil iony owadów,  
k tóre  z począ tku za szarańczę uważano,  ale p o d o -  
k ładnem z rewidowaniu ich przeświadczono się że 
to by ły  czteroskrzydlas t e  s tworzonka ,  L ibe l ią  w 
historji  nazwane,  (libella <juadriit>«eula'.a), które 
się żywią mniejszefni jeszcze owadami.  Tak  około 
godziny ósmej r ano  spost rzeżono ich w Kreuz-  
bergu jednos tk i  tylko,  ale to były7 bezwąt-pionia 
kwate rmis t r ze ,  bo około lOtej godziny  poczęł j '  
p rzeciągać ca łą  chmurą,  co t r w a ło  do godziny

Tow. św. 
odbędzie się
w N iedziele 25go Lipcu

w  P a c i f i c  G a r d e n
przj7 Milwaukee Av.

• W  przypadku niepogody odbędzie się 
jeden tydzień później.
W stępne do ogrodu jak zwykle 25 cni.

. Dla niewiast wstęp bezpłatny. 
Szanowną Publiczność Polską  do licz­

nego współudziału zaprasza
KOMITET.

, u i
Poleca Szanownym  R odakom  swoję

Óberzę P o lską  z pom ieszkaniem , slotem i

S A L O M
2 J5  W . R a n d o i a h  Str. C h i c a g o .

F. FALK.
PIW  O W  ARN.I A 

BAWARSKA

PARASOLE!
j y t y .

3 S G - - 3 S &  E .  W a t e r  S t r .
Zwracamy Pan iom uwag ę  na nasz niepo­

równ an ie  wielki  skład  parasoli ,  po nas tęp ny ch  
ce n a c h .

Po  $10 jeden
—  9. —
—  8 . —

—  7. —
—  G. —
—  5.50—
—  5,00—
—  4,50—
—  4,00—
— 3,75—
—  3,50—
—  3,25—
—  3,00—
—  2,75—
—  2,50—
—  2 , 2 5 -
—  2 . 0 0 —

—  1,85—
—  1.75—
—  1,50—

P o  $  1, 40 jeden
—  1 ,25  —
—  1 ,1 5  —
—  1 . 0 0  —
—  90 —
—  80 —
— 75 —
— 07 • —
—  60 —
—  50 _
—  45 —
—  40 —

30
25
26 
18 
15
12J
10

Skład Parasoli
na  pierwszjun piętrze

Skład Strojów
Szali, Kapeluszy, mantyl A A A

na drugim piętrze, dokąd

ELEWATOREM
najlepszym i najwygodniejszym w calem  
mieście dojechać m ożna po —

Najmodniejsze Towary. '

y . -  5p O R C H / F ( D T .
S ę d z i a  p o k o j u .  n o t a r j u H Z  p u b l i c z n y  

i  A D W O K A T
Podejmuje obronę na sądach we wszelkich 

procesach.
Wyrab ia  wszelkie p raw n e  papiery7 i do ku me n— 

ta;  pośredniczy p rzy  ugodach,  kon t rak tach ,  s p r re -  
darzach;  wystawia hipoteki ,  zapisy i tes tamonta 
legalne.

5 1 9  F i r s t  A v  e.  5 1 9  « = g y  
Milwaukee Wisconsln.

NONPAREIL.
N ajnow sza nieporów nana m aszyna  do P R A ­

N I A  !
Patentow ana  23 kw ietnia  1876 roku. !>*- 

ne) podobnej nie m asz,w  której m o in a b y  szeic 
koszul p ra ć  od razu , przez co zaoszczędza się dir~ 
lo  czasu i sil, bo m uszy lią  tą m oże i  10 le tn ia  
dziecko p r a ć .

M a szy n y  te sprzedają:

L J j t y  % W i S
2 l ł 0  K e e d  S t r .  

( ' ł ł n t o n  A 7 R e e d  S t r .
M I L W A U K E E WIS.

M i l w a u k e e W lseonsln .

H A N D E L  W I N  
— Kalifornijskich —

D r u g i  to  s k l e p  i c h  w  M i l w a u k e e  W i s .

65 Wisconsm Str. 65 
obok Oldenbrechta i Ablera^,



AKTA M ĘCZEŃSKIE
Rok 1803—1864.

przez Boleslawttą.
Dalszy c ijg .

Po tej klęsce Lelewel zorganizował się 
nanowo dnia 27 Marca pod wsią Borowce. 
Lelewal ze zwykłą sobie zręcznością i śmia­
łością odkom enderow ał kilkudziesięciu lu ­
dzi, w celu w strzym ania  nieprzyjaciela i 
zasłonięcia odw rotu . M anewr ten udał się 
szczęśliwie, kosztował ty lko 4 zabitych i 6 
rannych  ze strony  Lelewela, i zadał mu 
k ’ę>kę zabrawszy 70 ludzi, wiele broni i 
bagaże Ze s trony  wojska rossyjskiego m ia­
ło zginąć 2, a o raiuono. L)nia 10 Ozer- 
wTca moskale pod zasłoną 4 ro t piechoty, 
przeprowadzili do twierdzy P em b lin a  zna­
czną sumę pieniędzy, Lelewel z majorem 
C elińskim zrobu na nich zasadzkę pod wsią 
K orytn icą  na szosie Lubelskiej, lecz za-  

. wcześnie dany  strzał w obuzie, ostrzegł nie­
p rz y ja c ie l  o zasadzce, k tó ry  uszykowaw­
szy się do boju, w padł na wkraczających 
do lasku  kosynierów i znaczną zadał im 
klęskę. Lelewel nie widząc możności przy­
jęc ia  bitwy, postanow ił uczynić odwrót, 
k tó ry  pod zaslouą dowodzącego oddziałem 
K aliksta Ujejskiego dokonany został ze s tra ­
tą  27 zabitych i 20 rannych. Lelewel i 
Z ;eliński pociągnęli po tym  odwrocie ze 
swymi oddziałami do Żelechowa. P rz e ­
ciw oddziałowi Lelewela wysłali następnie 
m oskale po znaczne siły do W arszawy, Sie­
dlec wszystkich bliższych punktów, w k tó ­
rych załogi ich zos iaw a ły^  Oddział Lele­
wela powiększyły siły Zielińskiego i m ajo­
ra Jankow skiego . Nacierający jfcoimk czte- 
rykroć przewyższali liczbę powstańców 
Dnia 23 czerwca przyszło (lo boju n ie d a ­
leko Stoczka pod wsią Różą, walka była 
d ługa i zacięta. Lelewel stracił dwudzie­
stu  k ilku ii zabitych, lecz Moskale^nieró­
wnie większą ponieśli s tra tę . Gdy atoli 
nowe siły dążyły na pomoc Moskalom, L e­
lewel* naznaczył punk t zborny dla swoich 
i wycofał wszystkich bezpiecznie rozdzie­
liwszy na drobne oddziałku które  się dnia 
27 już  wszystkie zebrały w całość J e -  
nera ł-m ajer  Drejer podaje rap o r t  N rz e l4 5  
Dz. Pow. o tej potjmzce i mówi, że pow­
stańcy, pomimo, iż za sobą na rzece Ka- 
stroni zepsuli most uciekając przed Moska 
lami, doścignięci pod wsią Różą, i z a p ę ­
dzeni w lasek po wielkich s tra tach  rozbi­
ci i rozproszeni zostali. Silę swą D re je r  
oblicza tylko na o kom panie  Ź in u d z k ^g o  
p u łku  grenadyerow, jed n ę  kom panię  pul 
k u  Kastrom skiego, pluton dział żłobkowa 
nych, pól szwadrona u łanów  i do 70 ko­
zaków. S tra ty  Lelewela, którego oddział 
liczy na 1500 ludzi wynosić imały, w e ­
dług tego rapo rtu  w zabitych przeszło 200 
ludzi, wziętych 4. Prócz tego zabrano 
m nóstwo karabinów, kos, pik, 5000 ła d u n ­
ków, 25 pudów ołowiu i t. d.

Od tego czasu aż do miesiąca M "ze- 
ania nie widzimy Lelewela na polu bitwy. 
Rząd Narodowy, mianowawszy go już da 
w no naczelnym  dowódzcą sil zbrojnych W o­
jewództwa Podlaskiego, polecił mu uorga- 
nizować nowy oddział za granicami K o n -  
gresowku co też Lelewel z całą sum ien­
nością i zapałem wykonał.

L tym  nowo uformowanym oddziałem 
liczącym 790 piechoty i J 00 jazdy, roz-  
począi swoje działanie między Tarnogro­
dem a Józefowem  w końcu Sierpnia. W  
dniu 6 W rześnia połączył się z mnieszym 
oddziałem Ćwieka, k tó ry  był powrócił z 
Radomskiego, i oba oddziały połączone sto­
czyły bój z moskalami, w k u  rym nieprzy­
jaciel na  głowę pobity zo.-tał. Moskale 
szli od Biłgoraja, Lelewel stał po za leśni 
czówką P anasów ka  i folwarkiem Poręby, 
leżącem; na północnym  końcu wielkiej wsi 
Terespola. W alka t rw ała  3 godziny wie­
czór. Moskale cofnęli się w nieporządku 
do Biłgoraja. Było ich 9 ro t piechoty, 2 
szwadrony jazdy regularnej, sotnia koza 
ków i 3 działa. Lelewel stracił 30 w za­
bitych a rannych. Moskale w zabitych i 
rannych  500.

Po tak  szczęś.iwej i pomyślnej potycz­
ce o której naw et raporty7 l)z . Powsz. prze­
milczały7, nastała  nader nieszczęśliwa zinia- 
»a losu Lelewela. Poląceywszy pod T e ­
respolem oddztaf swój z Ćwiekiem, po o- 
wej zwyeięzkiei U lw ie  pociągnął ku  G o­
rajowi, potem do fol w at ku Podlesia, a ztąd 
w projtej linii pod T m obin  do O traczy, 
gdzie stanął (“> Września. Tutaj oddział za­
trzym ał się dla wypoczynku ' poczęto go­
tow ać jeść. W .em  widety d;Uą Znać, że 
w pobliżu ukazali się kozacy. Lelewel na­
tychm ias t  rozkazał konnicy odeprzeć ich, 
gdy  uKazaia się piechota z 0 a rm a tam i 
Moskale pod dowództwem  S teraberga  i .1 o l­
szyna, liczyli w te; rozprawie 19 rot pie­

choty7, 4 działa i dwa oddziały jazdy ; o -  
prócz tego jeszcze Suko w m od Zamościa 
z 3m a rotam i finlandzkich strzelców prze­
cinał drogę, starłszy się tymczasem w le- 
sie między Żółkiewką a Wierzbicą z m a­
łymi dopiero formującym s,ę oddzialkiem 
Grekowieza, k tó ry  je d n a k  zdołał się po łą ­
czyć z Lelewelem. Lelewel widząc prze­
ważne siły, zamieniwszy k ilka  strzałów, po­
czął się cofać w największym porządku pod 
Batorz; tu  obsadził wąwóz między wzgó­
rzami chcąc w m ego wprowadzić moskali, 
sam jednak  przeto wpadł w zasadzkę, M os­
kale z trzech stron otoczyli wąwóz, a nim 
Lelewel zdołał obsadzić górę z jednej stio- 
ny dominującą, moskale z drugiej strony 
zajęli górzyetą pozycyę i na  niej zatoczyli 
dziata. Lelewel wtedy uznał za jedyny i 
dobry ra tunek  kom endę: na  bagnety! Sam 
porwał za karabin  i na  czele w iernych to ­
warzyszy rzuca się na wroga. W tem  nie­
stety kula  karab inow a przeszyła m u brzuch, 
a d ruga  trafia w nogę, i dzielny wódz ko­
nając pada  na ziemię!

T ak więc w  krwawej u7alce skończył 
swTój chwalebny7 żywot Marcin Lelewel Bo­
r d o  wski, pochowany7 niedaleko skonu, w 
parę dm  dopiero późmej, w7 lichej trum nie 
z 4cb desek złożonej, a kraj cały szczerą 
się okry ł po nim żałobą.

J e d n a  to z najwybitniejszych postaci 
powstania, której Listorya pominąć me bę­
dzie m ogła. Był on jednym  z rzeczywis­
tych przedstawicieli tego ruchu, k tó ry  pow- 
sranie przygotował i jednym  z czynników 
wydatnych, kt- >re je  prowadziły. P rzybra ł  
nazwisko Lelewela na cześć znakomitego 
dziejopisarza i pa tryo ty  Jo ach im a  Lelew e­
la, klórego popiersie jaKo relikwię ciągle 
przy sobie nosił. —  Obszerniejszy Życio­
rys wydany w K rakow ie  1863 r. p. ty tu ­
łem: Marcin Lelewel Borelowski, napisał P iotr  
Kraków iauin.

Borgielski ■—- z Łoży niskiego, służył 
w oddziale N adm ucllera; zginął pod wsią 
Saniam i 3 W rześnia 1863 r.

Barkowskt Jozef, lat 35, ław nik Magi­
s tra tu  M, Wołkowy szki, służył w oddziale 
Jastrzębskiego, poległ pod Czy stą Budą 2 
Lutego  1863 r.

Borkow ski— ad ju ta n t  pułkowi ika K ry­
sińskiego, poległ w bitwie nad  rzeką W ie­
przem blisko Lublina 22 K w ietn ia  63 r .

Borkow ski Wojciech, oficer z oddziału 
Jabłonow skiego, poległ w bitwie pomiędzy 
O km ianą a Popielam i nad  rz. W entą  22 
Czerwca 1863 r,

Borkowski sługa dworski z P o z n a ń sk ie ­
go, poległ w bitw ie  pod Nową-wsią 63 r .

Borkowski Tomasz, wneku ła t  35, z po­
wiatu Kobryńskiego, b. oficer wojsk ro -  
ssyjskich, służył jako porucznik w oddzia­
le Trauguta . Zginął pod P ieskow ą Skałą

B orow ski—  zginął pod B oradianką na 
Ukrainie w Maju 1863 r.

Borowski la t  22, uczeń ogrodnictwa w 
M arszawie, później w Paryżu , utonął na 
morzu poniżej Kłajpedy7 (Memla) prey wy­
lądowaniu powstańców na brzeg Polski ] 1 
Czerwca 1863 roku.

Borowski W ładysław, w ieku lut 25, ro­
dem  z Lwwy, służvl pod dowództwem L e­
lewela, następnie  Czechowskiego i Chmie­
lińskiego; po upadku  powstania, w stopniu 
kap itana  dostał się do P a iy ża ,  wszedł do 
szkoły drog ' mostów. Zm arł 25 Lipca 63.

Boruch —  siarozakonny la t  około 18, 
syn karczmarza z okolic Częstochowy7, zgi­
nął pod Łodzią 27 Lutego 1863 r.

Borzym  A lfons, uczeń gim nazyum  w 
Slucku, służył w oddziale |azdy W róblew ­
skiego, zginął pod C hełm em  w Lubelskiem  
w w ieku  la t  22.

Borztjslawskt A lfons  rodem  z Suwałk, 
kancelista  Rządu G ubernialnego A ugustow ­
skiego, lat 28, żonaty , służył w oddziale 
pułkow nika Andruszkiewicza, zg;nął jako 
teldfebei pod Balinką 24 K w ie tm a 1863 r. 
poehow7any w Jąstrzębnej.  Inni podają, że 
poległ pod Czarnym  borem w Augustow- 
skiem

B o śh  —  służył ))0 Q dowództwem  j e ­
nerała  Mierosławskiego, zg inąłjako  dowodz- 
ca oddziału -trzelców pud Krzy wosąc/.ą w 
powiecie W rocławskim 19 L u tego  1863 r .

Brarulysiemicz Feliks, w 1863 poległ w 
bitwie.

B raun  —  b. s tuden t -uniwersytetu Pe- 
tersburgskiego, sluzył w oddziale, Albertu- 
sa, poległ pod K nlynianam i w Sw ięeiań- 
skiem 21 Maia 1863 r.

B raun Józef, b. in s truk to r  szkoły w 
Broku i b. in s truk to r  szkoły politeehmcz- 
nej w Puławach, w pow staniu  oficer szta­
bu w oddziale iStanowieza a po tem  K ru ­
ków ieckiego, r a n n y  po 7 kroć pod Ih ra -  
muwicanuj poda ją  że zm arł w G rudniu  63 .

-Brochocki Lncydn, la t  około 25, syn 
inżyniera  z pow ia tu  Płockiego, uczeń szko­
ły7 w7ojskowej w G enu ’, w p ow itan iu  d o -  
wódzca kom panii stzełcow, poległ pod Chło- 
m akow em  w powiecie Mławrskim 15 Sier­
pnia  1863 r.

Brockltaosen Zygmunt, la t  24, z Sę­
dziejowic powiatu  Stopnickiege, zginął nad 
Wisłą w powiecie Stobnicki-m 20 Czerwca 
1863 roku.

B rodow ski—  służył w oddziale Sej- 
frieda poległ pod L ową-wsią, 26 K w ietnia  
1863 roku.

Brodowski Stanisław, z Poznania , b .  
żołnierz w 1863 r. wojsk powstar.czyeh; po 
upadku  powstania w7ydalil się za granicę, 
gdzie trzy la ta  przebywał i nie wolno m u 
było powrócić, tę skno ta  zrujnowmia m u 
zdrowie, i c iężką niemocą do tkn ię ty  zale­
dwie przybywszy w dom rodzm ny, ducha 
wy7zionął w 23 roku  życia 12 L ut. 67 r.

B iodzki Władysław, ekonom  z pow ia­
tu  Łom żyńskiego ze wsi Drozdowo-Dolne, 
zginął pod Brzeźnicą w Lipcu 1863 r_

Broecker hfaksymiliaa, z Poznańskiego, 
pcległ pod Iguacewem  w powiecie Kon.ń- 
skiem 8 Maja 1863 r.

Broaicz Stanisław, służył pod dowódz­
tw em  k ap itan a  Szermentowskiógo, pelegi 
między Nietrzeblem a Sikorzem w powie­
cie L ipaow skim  2o Kw ietnia  1863 r.

Bronikowski Stanisław, dziedzic dóbr 
K arny  w Poznańskiem , mąż i ojciec, s łu ­
żył pod Joung iem  de Błankenheim  ja k o  0 - 
ticer kawaleryi, w bitwie pod Nową-wsią 
w powiecie W rocław skim  26 K w ie tm a  63 
r. ranny , nie mogąc już przyjść do zupeł- 
negd zdrowia zmdrł ł6  Lutego 1865 r. w 
30 roku życia. Pochow any w grobie fa ­
milijnym w Oneszkowie.

firałisfri —  służył w oddziale Chościa- 
kiewicza jak o  kapitan , zmarł sku tk iem  ran 
otrzym anych pod Kom orow em  w K rakow- 
skiem 20 Czerwca 1863 roku.

Bruszka Jan, poległ w bitwie 1463 r.
Bryszke Piotr v. B rzyski, poległ w b i t ­

wie pod Żyżynem 11 Sierpnia 1863 r.
Brzedrzym irski —  zam ordow any przez 

haidamaków7 zebranych przez a jentów m os­
k iewskich w Sołowiejówce. D. c. n.

^ o w a  c h o r o b a .
W  Adam s Massachusets zachorowało 

około 1000 osób i to  prawie wszyscy ra ­
zem; bo w przeciągu 2 godzin. Choroba 
ta m iała  wielkie podobieństwo do cho le­
ry  lecz nie kończyła się jej sym ptom am i. 
Było to we W torek  21 Czerwca około 9 
godziny wieczorem, i zdaje się, że p rzy­
czynę tej choroby sprowadziło powietrze. 
Zaczął albowiem najpierw deszcz padać, a 
potem  uderz) ła w ielka m gla na  miasto, z 
zgniłym zatęchłym zaduchem, podobnym 
do zaduchu długo zam kniętej jńwnicy. O- 
koło godziny lOtej pojawiały się początki 
choroby. Ludzie poczęli się skarżyć na 
zawrót w głowie, przy ozem ogarniał ich 
śmiertelny strach, a jirzy tern następował 
w om t z rozwolnieniem 1 wielkie rznięcie w 
żołądku. Nie było  żadnej tam bij bez cho­
rego, a w niek tórych  fumilijach pochoro - 
wali wszyscy. W stanie tak im  pozosta­
wał chory około 4 godziny, a niektórzy 
majaczyli, czyn mówili od rzeczy. Nad 
ranem  powracali do zdrowia. Najwięcej 
do tyka ła  ta  choroba niewiasty 1 dzieci a- 
łe me pomijała i najsilniejszych męzczyzn 
Przez cały7 dzień czuli się chorzy bardzo 
osłabieni, ale dr.ia następnego  mogli nie­
k tó rzy  iść do p r a c y .

Wielki kongres Socyalistów odbył się 
w Szwajcarji, dokąd m nóstw o socyalistów 
się zebrało, ju ż  to osobiście, ju ż  też listo­
wnie przesłali sw7oje wyznanie Na tern 
zebraniu  uchwalono co następuje:

ZwTaźywszy na prześladowanie, jak ie  
nas z poręki wszystkich mocarstw spotyka  
musim y się obejrzeć nad skojarzeniem ko­
niecznie potrzebnej m iędzynarodowej so -  
cyalistycznej solidarności. Narodowe nie­
nawiści, osobiste i teoretyczne zwady m u ­
szą ustąpić na zawsze, gdyż te są na rę ­
kę naszym nieprzyjaciołom. Łączmy się 
do czynu socyaiistycznego po wszelkich 
klasach ludzi i narodów, albowiem tem  
samem stworzym y m iędzynarodową o r g a ­
nizacją soeyalistyczną naprzeciw m iędzyna­
rodowej organizacji reakcyjnej. Związki 
dotychczasowe i sympatyczne nie wys a r - 
czaią dla nas w obecnej walce, a więc 
stworzyć należy dobrze zorganizowaną, s talą  
i nierozerwalną spójnią wszelkich socyalisty 
cznycli partij całego świata. Przed trzema 
laby zdawało się to na kongresie w C ent 
niemozeuiiein a uzis uznają wszy scy za ko­
niecznie potrzebne i możebne.

A  więc do dzieła Towarzysze uzna j­

cie tę Konieczność, a socyaliści wszystkim i 
krajów  i n a ró d J w  przyklasną nam, pójdą 
z nam i i odniesiemiy czasu swego wspólne 
zwycięztwo p ro ie ta ry a tu  całego świata.

Orędzie to przesdano sosyalisłom do 
Brm\eli, co uznali za dobre  i odpowiedzie­
li:

My7 tu  zebrani Socyaliści dziękujem y 
biaciom niemcom za ich dobre chęci i 
zgadzamy się nu łączną działalność wszel­
kich p a r t j1 i narodów, nie wyłączając n a ­
wet nihilistow rosyjskich i wyczekujemy 
na zorganizowanie kongresu  soc ja lis tyczne­
go z całego świata.

TV końcu w ybrano już -wydział, k tó ry  
m a za tem  pracować, z wszystkiemi n a ­
rodam i się porozumiewać i kongres tak i  
oznaczyć .

[Temu złemu, k tóre  wichrzy7 w społe­
czeństwie ludzkiem  winne są nieznośne rzą­
dy monarcniczne. Red.~]

Bo  Zjednoczenia.
Tow G m ina Po lska  w Chicago za­

wiązana przed 13 la ty  licząca cz łonków  
158 przystąpiła  do Zjednoczenia Po laków  
w Am eryce, i wybrała następujących  de­
l e g a tó w
1. Ignacy AYendzinski 52 lat  stary, r e d a k ­
to r  „Przyjaciela  L u d u “ mieszka 142 H en ­
ry7 str. w Chicago, offiee 662 Greenbush 
str. Milwaukee
2. R om an Stobieck ', pośrebnik, 34 la t  s ta ­
ry mięszka 675 M ilwaukee Ave.
3. Franciszek Zawadzki k leryk  w składzie 
mebli 30 lat  stary7, inięszka 544 Milwau­
kee Ave.

Wszelkie pisma polskie w Amery7ce 
wychodzące, prosi' się o powtórzenie tegoż 
by planowi do konsty tucji  było uczynio­
ne zadość. Sekret. Tow.

PIK -M K  POLSKI:
Kościoła Sgo. Stanisława B . i M Z  w Mil ­
waukee, odbędzie się dnia '20go Lipca we 
Wtorek w South P a rk  przy l e j 1 Ave.

Foch ód z miejsca po Mszy Stej. o 
godzinie 9tej zrana.

- - • W stępne  do ogrodu i . O  cent.
O wszelkie wygody i przyjemne zabawy7 
starać  się będzie zarząd, k tó ry  niniejszem 
zaprasza całą Polonią  w Milwaukee do ła ­
skawego 1 licznego współudziału.

Zarzod.

Polacy, k tórzy przybędą z Oanady do 
M innesoty za kupnem  ziemi niechaj się 
zgłoszą co prędzej do J .  Rudnickiego 662 
Greenbush str. MiJwauke, lub do księdza 
Juszl:ievTicza 46 Ingralm m  str. Chicago. 
Stanie  się to d la  ich własnego dobra, al­
bowiem je s t  tam do nabycia ziemia kom- 
paniczna kolejowa i spekula tyw na, oczein  
zostaną poinformowani, k tó ra  z tych ziem 
jest lepsza.

Różne różności, wesołe, zabawne, 
i praw dą t  d m ą c e .

Szczególna o&zGzęd/iośó.
WctoeA. Powiedz mi F ranku ,  ty  tale wiele mó ­

wisz o oszczędności  że grosz  do g rosza zbierać 
t r zeba i me wy dawać  z kieszeni ty lko  w os ta ­
tniej konieczności ,  a dla czego j>i zesiadujesz w 
t r ak l y e r n i  do polnoey i dłużej.  
branek. Masz racja mój koc ha ny ,  ot tak p rze­
siaduję, a wiesz też dla czego? — Oto dla tego,  
że mi tak ż„l grosza dobyć na zapłacenie cechy,  
iż już dopiero przy kon iecznem wyjściu go d o ­
by w am ,  a zapłaciwszy nie wracam się już tego 
wieczora napowrót .

W  zani y  Heniu,
Sędzia T empsk .  siedzi za topiony w ak tach  

przed rozpoczęciem te rminów,  a w tem wszedł 
posłaniec od l i tog ra fa  i przedłożył  mu p róbę d o ­
nosili o zaręczeniu jego  w łasn . i  córki ,  Amahj  
Tcmp&kiej z assessorcm Ja g ło m ,  k tó re on j a ko  
ojciec, polecił l i t ografować,  i wlejćwszy oczy w 
nazwiska  zaręczonych,  mówi sobie jiod nosem 
a, a, z temi procesami ,  to nnjpierwszn sp rawa:

W o z a y  przynieś  mi tum a k t a  naprzeciw 
Ja g l e  i Tempskiej .

Posłaniec. Pan ie  Sędzio! Przecież oni się 
nie skaizi j ,  oni dopiero zaręczeni .  0

Sędzia . K to  taki?
Ano  có rk a  pań:ki i  Amal ia  z d . J ag łom.
S  A bodajże cię, to j a  w zamyśleniu  się 

omyl i łem,  — ale żeby (ylko ta  om ył ka  się nie- 
sprawdzi łn .
P r e z v d y u m  w k o sz u li ,  czy  dzdewczę w koszuli,

W kołońskiej  gazecie , ,S tadianzc iger ‘‘ s tał  
taki a r ty k u ł :

Wczoraj  wieczorem przyprowadzi ło  dwóch 
pohcyuuitów dorosłe już  dziewcze przód p rezy-  
dy um  policyi,  k lo r e  zna jdowało eię w takiein oble­
czeniu w jakiem na sjioczynek się ludzie k ła da  
a więc w koszufi;  lecz. kto? p r ez yd yum  było 
w koszuli  czy dziewcze?

W O J C IE C H  I, i ŻA K O W SK I 
K R A W I E C  M Ę Z K I
Potrzebuje dzieicczja do pracy TcravTm- 

kiejj za dobrą zapłatą. —
N o. 934 Sobieski S tr .



Ziem ie polsk»e.
W  Inow rocław iu  rozpoczęto j e ż  roboty o- 

Polo kładzenia jnir do wodociągów.
B ro d n ic a . Tutejsza policja kazała *> czer­

wca •wydzwonić, ę R w  niedzielę i święta  między 
wpół  oo dziewiątej  a wpół do dziesiątej p . zed  
po ludni i ia  oraz 2 a 4 poholiidnin wszystkie h an ­
dle i sklepy ma ja by 6 zamknięte .  W osta tnim 
czasie w ydarzy ł o  się w tute jszym powiecie ki lka 
piożnrów, na jhardzń j  pewnie do t kn i ę t y  nimi zo­
stał  nauczyciel Hofrnann z Mszana,  k tóremu się 
-spalił wiat rak i cłom mieszkalny ;  wiat rak  wcale 
nie był a sekurowany.

W  B r o d n ic y  w szczą ł  się w sk u te k  u d e rz e ­
nia p io ru n u  ogień  w g o sp o d a rs tw ie  p . Ig n a c e g o  
S t a r o r y j  'ńs.kiogo le ż ą ce m  tu ż  pod  m ias tem .  
N ie d a w n o  zna lez iono  p rz y  C zekanow sk ie rn  je 
z io rze  ciało  m ę ż c z y z n y  w ś r e d n im  w ieku ,  na  
k ió r e tc  i y i y .  ty lk o  dw ie  koszu le ,  je d n a  w e łn ian a  
a  d r o g a  p łóc ienna .  P rz y p u s z c z a ją ,  że  p op e łn io ­
no  za b ó js tw o  n a  ja k im  h a n d la r z u  b y d ls .

W Z egrzu, oberżysta Si.  nteliŁosciwie pa s t ­
wił się w niedzielę popołudniu nad koniem swo­
im, k tó r y  p rzest raszony złamał mu dyszel u wo- 
za. Nietylko że zwierzę pokaleczy!,  ale nadto 
w zapal-zywości  tak silnii ściągnął  wędzidło,  że 
j ęzyk  koniowi do połowy prze rwał  Niedośc na 
tem,  połowę j ę zyk a  zwieszającą się z pyska  u r ­
wał  i rzuciI na drogę,  poczem wsiadł  na wóz i 
popędził  ku domowi.  Połowę j ęzyka  zaniósł 
f eklwcntl  poznańskiej  załogi,  k tó ry  to widział,  
do polk-ji, gdzie za razem opowiedział o czynie St.  
policja wyst . . ‘a natychmias t  u rzędn ika  do Ze­
grza1 cc.lem skonstatowan ia  t ak tu  i szybkiego u- 
karao.ia pi zastępcy.

Zwiecie. Szóstego czerwca spadł w tutejszej 
okolicy u lewny deszcz, k t ó r y  poczynił  wielkie 
►•pustoszenia. W mieście woda lała się do skle­
pów i [ cmieszkań.  — Na prośbę tutejszego m a ­
g is t r a tu  o p rzysłanie do Swiceia garnn.onu woj­
skowego odpowiedział podobno, . 'minis t er  wojny 
odmowr :e.

R a d zy ń .  Tutej szy  nauczyciel  Kasiński z 
powodu swego 50 letniego jSljHonśzu udekorowa­
ł y  tfotital or łem orderu domu holienzolerskiego.

JPahoit. Celem uregulowania  spiawności  
.Noteci ' podjęto znowu roboty i to na przestrzeni  
od .Pakości do Łabi szyna.

W N u rzeb ra cku  na przewozie przez 4Visl<; 
zdarzy!** sio 4go czerwca nieszczęście, któro o 
ma łp  r ie pozbawiło życia t rojga ludzi. W  chwi­
li g d y  j r zewożono p ram em  wóz młynarza  F ian -  
eiszka Arezyńsk iego z Pieniążkowa,  na  k tó r ym  
siecizia! właściciel ze swym kuzynem .Dębkiem i 
tegoż siostra,  wp lątał a się l ina do p rzyciągania 
p r am u  w kola i uniosła wóz do gó ry . Ten się. 
przewróci ły?zy wpadł  w wodę a z n im razem i 
ci, co r a  nim siedzieli. Przewoźnicy Ćgem p r ę ­
dzej odwiązali  Łód ź  i po wielkich wysileniach 
wydo by b  owe t r zy  'osoby z  wody jeszcze żyją.oo, 
•wóz i j ednego konia również wyciągnięto,  lecz 
d rag i  koń utonął .

M azurów. Około 50 kalek z Augustowskiej  
Gubcrnji ,  prawie sami kulawi i ociemniali ,  p iel­
grzymowało niedawno przez Mazury  do Świętej  
P ipki ,  c i ągnąc jeden d rugiego za d ługą  linę, k t ó ­
rej  się wszyscy t rzymal i .  Od wsi do wsi towa ­
rzy sz y ły  im t ł um y ciekawego ludu, aż  wreszcie 
ciekawość sprowadzi ła  i żandarmów,  k tó rzy  bie­
daków odt ranspor towali  napowró t  za aranieę ,  u 
t a m  ich władze rosyjskie wsadzi ły  do . k o z y  za 
n iep rawne  przekroczenie granicy.

W ejherowo. W  przeszłym miesiącu 5 letni 
sy n  dzierżawcy młyna M w SŁtwutówkii ,  wpadł  
w sadzawkę i utonął .  Dzień poprzednio dwule ­
tnio dziecko żand arm a  M. w Pucku wypad ło  o 
.knern z drugiego pię tru na bruk,  ale nie dozna­
ło uszkodzenia.  Dnia 4go pm.  znaleziono w re- 
dajskiem tort isku m a r t w i m ia l o  kowala z Redy  
z p rze rżn iętą  gardzielą.  Znaleziona w blizkości 
b rzy twa  wskazuje na sam obó j s t w^  d

Złotowo. W  przeszłym miesiącu wybuchł  w 
Grudnie  ogień,  k t ó r y  t r zy  zabudowania włościań­
skie zamienił  w pe rzynę .  Spaliło się t akże  40 
■owiec. i •

B yd g o szcz . Na wystawie rdn icz e j  w Byd­
goszczy ot rzymal i  nagrody? pomiędzy  innymi z 
na s zy c h :

Za bydło włościańskie:
Panowie:  Marcin K a w k a  z Wlelua  za klacz

►.karo gniadą p ierwszą nagrodę 50 ra ń  i l egi ty­
macją do wolnego s tanowienia;  W a l e n t y '  Górski  
z WŁelna za klacz ska rogniadą .25 rur. ;  J a n  K a ­
wka z T ryń cz y  na t akże  za ładne i zdrowe kocic 

'2 5 nar.
Za konie robocze:
W!aś(i<-jft] dóbr  rycerskich pan .Rogaliński" z 

Kró l ikowa pierwszą nagrodę  za dobrą hodowlą 
koni-

Za konie wierzchowo i do po lowania :
W łaścic ie l  d o b r  r y c e r s k ic h  Lr. Kons tanty 

E n iń s l c  k G.eSna i hr.  Bniński  z Samost rzela  
p ie rw szą  nagrodę-

Za owce:
Panowie:  hr.  Kw.iecki  z Oporowa s reb rny

medal pa ń s tw o w y ;  Rogal iński  z Kró l ikowa  i p. 
Czar ł iński  z Zakrzówka ot rzymal i  honorowe u- 
zminie. 1

Lcszjie. Sąd leszczyński skazał  żyda  Ka-  
mieńskiogn,  inżyniera z (łzostoehowy,  znanego 
nieomal w całej prowincji  jako wędrującego ku­
pca, ńa rożne oszustwa,  mianow ieie zaś za sprzę- 
darz blaszanych zegarków za ś rebrne i falszy-
w g s h  l l ape f i j ;  pr„-,v.._ivre, Sft 7 lat  domu kar- 
nogo.

A M E B I K A .

W ashington , I>. (J. W  miesiącu Czerwcu 
wpły nę ło  ao kasy  podatków 10,292,,057 dolarów.
W ciągu całego roku 129,925,251 doi Cła ode­
brano w Czerwcu 14,699,776 doi. ,  a w ca łym 
roku  185,108,611 dolarów.  Po ró w n aw sz y  ten 
dochód z rokiem prz.eezłym w y k r y w a  się że w 
ubiegłym roku odabrano podatków więcej  o 10,- 
061,640 doi . ,  a cła więcej o 47,858.563 dolarów.

Mini ster  f inansów upoważni ł  podskarbiego w 
N o w y m  Yorku  ażeby zakupi ł  k rajowych  listów 
zastawnych  z.a 1 milion dolarów.

K o n t r o le r  ska rbu  podaje,  że w f inansowym 
roku ubiegłym,  k o in z ąc ym  6ię z os ta tnim dniem 
Czerwca,  zostało za łożonych 61 banków nn-  
r o d tw y e h  z kap i ta ł em n g c ' n ym  *71,352,070: 
a dwadzieścia, banków z kap i ta ł em ogólnym 
$2,601,000 ogłośi lo dobrowolną  l ikwidacją,  ża ­
den zaś bank od ł3 g o  l ipcs r. z. do 9go czer­
wca r  b. nie zba nkru tow ał ,  — natomias t  od 
tego czasu upadły  już t>’zy banki  z kapi tał em 
$700,000, ale są widoki  że wierzyciele dostaną 
swoje wkładk i  w zupełności  napowrót .

Komisa rz  wydz ia łu  rolniczego,  Le  Duc,  wró 
eiwszy z P o łudnia,  zapewnia  że p róby hodowli 
herba ty  udają się bardzo dobrze ;  są przeto w i ­
doki ,  że harhała  może się t ak dobrze w Ameryce 
j ak  w Cninacb udawać,  hodowanie tejże p r zy-  
niesiesie wielka  korzyść  Ameryce.

. Z G ujany  b rytańsk iej  sprowadzono  wiele 
b runa tne go  t u k r a  do Ameryk i ,  t ak  zwanego  
j .Demunirn cukie r" .  O tóż komisja śledcza w y ­
k r y ła  ze cukie r  ten nie jest  z na t u r y  żół ty 
ale t arbowariy,  a  za tem należy go usunąć z po- 
kupn .  —

Minister  f inansów wyual i l  ze s łużby  znaczną 
ilość u rzędników gorze ln iczyeh , j a k o  to- m erzy- 
czy sp ry tu ,  nadzorców browarn i  i i nspektorów 
tabaki .  Nie stało się to bez p rzycz yny  ale z 
pewnością dla p rzemewie rzan ia  się

Długu związkowego odntacono w miesiącu 
Czerwcu 10,214,424 doląry.  Zasobu w kasie jest  
$201,188,622; i wprawdzie w ce r tyf ikatach na 
zIolo $8,004,600, na śrehro $13, 374,270; wyda­
nych na  okazy  depozyla lne $14,465.000,  dzie- 
sięćdolsirowych depozytówek za $1.367,000; asy- 
gna to w papie rowych  w obiegu $346,681,616, a 
zdawkowych  papierków za $7,214,954.

N o w y  Y ork . W 24 godzinach,  od południa 
30go Czerwca do południa Igo  Lipca umarło w 
mieście 79 osób w sku te k  słońecpału.

Republ ikański  komi te t  narodowy odbywał  
swoje posiedzenie w sali Ho te lu  na Y. A renue ,  
w yb ra ł  komi tet  z pięciu, k tó r y  ma czuwać nad 
nieusta jącą organizacją  i zdawać spieszne sp ra­
wozdania.  —

Z B ro o k ly n u  ulotni ł  się podko lek to r  podat­
ków Boone zos tawszy d łuż ny m masę pieniędzy 
rządowi ;  wszelako te po kr yw a  doku me nt  depo-  
zylalny,  vv ilość $18,832, wys tawiwszy  na  dy­
r ek to ra  związkowego  u rzędu  podatkowego.

M ineapo lis . Igo l ip t a  r ano  o 7mej godzi­
nie exp lodował  kooieł w p rzys tan i  w pobliżu 
, I iote lu  St .  Loui  s" na okręcie przejażdżkowym 
„Mary"  z t a k ą  gwał to wno śc ią  że o k r ę t  ten zo­
stał  zupełnie zniszczony? i natychmias t  ze szczę­
tem utoną ł .  Zabi tych ci ężko lab l ekko r a n ­
nych i poparzonych  doliczyli się już  10 osob, a 
może liczba ta się zwiększy.  Kocieł  ten pocho­
dzi z f abryki  Amesa i jes t  to z koleji t rzeci  tego 
fab rykatu ,  który? pękł  na wodzie.  —

Z Min«npolis znajduje się w N.  To t k u  nie­
jak i  Di .  H e n r y  I j .  Tanner ,  k tó r y  założy ł się z 
Drem.  H am m o n s  że w y t r z y m a  pościć przez 10 
dni.  Od osta tniego poniedzia łku Czerwca  do 
c z w ar tk u ,  Ig o  lipea, s t r aci ł  j uż  na ciężkości  4Ą 
funta,  a od w tor ku  wieczora wvpi ł  dopiero 25 
uncji  woay .  —  Skore  w t r zech  dobach straci ł  
4.Ą fun ta  to w ciągu czterdzieści  dni  powinien 
st racić około 60 funtów na wadze,  a może i 
więcej, bo s t r a t a  powinna  się z czasem pow ięk -  
bzad, ale natenczas pewno też i życie z niego 
uleci. —

W A en eb u n k , Me. wzięła niewiasta Sylo 
Chiek,  swego j euynego f i etn iego chłopca do 
rzeki,  rozebra ła  go z rzeczy,  za nu rzy ła  w wodę 
i t ak długo go t r zy m ał a  dopokąd duch z niego 
niewyszedł  a  potem sama się utopi ła.

Prouidttnee, N .  ./. Pods tawa węgielna kom 
panji węgli  i żelaza „Wi lkes  Ba re"  ru nę ła  a za 
nią zwali ło się wyi.-ze rusztowanie wraz z wo­
zami węgli .  O stracie życia ludzkiego nie do­
noszą,  lecz s t r a t a  w pieniędzuch ma dochodzić 
do 70,000 doi.

W Peom a, Itl. musiano często naprawiać 
tamę w oł y  Spr ing  L a k t  i domyś lano się źe t a ­
ko w a  z p rzyczyn  na tu ra lnych  się psuje.  p o ­
borca Manson YJoperas Creelc Lako ,  Wszedł na  
t rop  i i  to j a ka ś  banda z umysłu tę  t amę psuła,  
niezawodnie w myśl i  za robku,  Gdyby t a  suma 
by ła  się p rze rwa ła  nas tąpi łoby było wielkie nie­
szczęście dla okolicy przeto władze ro zp or zą ­
dzi ły wielką czujność z» sp rawcami  p rzeds ię ­
branej  p s o t j . —

H a n n ib a l , M o. Powódź naprzeciwległych 
nizinach,  k t ó r a  p rze rwa ła  l amę p rzy końcu 
mostu i narobi ła wiela 6zkody w zasiewach,  
ustępuje.  Szkoda w yn ik ł a  dosięga szóste ziarno,  
a więc na  pięć ziarn sprzę tu  liczyć jeszcze 
można,  Bydio zdołano W6zyTstko  upro ł adz ić  na 
wzgórza.

N o w y  York. W  P rzys tan i  Hel i  Gatc spalił 
się ok r ę t  odbywający pobliższe nadbrzeżne  po­
dróże,  „SkawanaKa" ,  k tó r y  unosi ł  z sobą k i lka  
se t  pasażeiów.  Około  50 z tychże straci o ż y ­
cie.

Tego  nieszczęścia jeszcze nieprzopotaniano 
a nowe już  zbl iżało s ;ę w ślady za n iem —

O k r ę t  p rze jażdżkowy,  piknikowy?, „Lon g  
Brai ich" w yp ły ną ł  z 1000  pasażerami ,  parafianami 
kościoła babty?stskiego Hunsonp lac  w B ,-oockly- 
r.ie około godziny 9u-j, 29go Czerwca z p r ze ­
stani  przy  ul .cj  Fui ton i zbił się z okrę te m 
olej wiozącym tak  silnie, że odebrał  wielki  wy-  
toir i począł  nagie tonąć.  Sprawi ło to wielki  
poptoeii pomiędzy pasażerami ,  gdyż widzic-li ż y ­
cie swoje na włosku,  pomiędzy niebem a wodą.  
Wszelako kapi t an  zawinął  szybko do b rzega 
napowró t ,  gdzie zdołali  jeszcze wszyscy? wysieść 
zanim o k r ę t  zatonąf.

ó C incinnati donoszą c włamaniu  się ra- 
bubiów do handlu  H a r w e y  i Szwarca  w H eye s -  
Yde,  ()., i o skradzen iu  z szafy żelaznej  1017 
uo.a^ów. Sprawców liie ma ją .

Zaotój w p rac y  gwo żdz ia r iy  w Aurora,

Ind. ,  skończy ł  się. F ab ry k i  rozpoczęły p"acę 
w poniedzia łek po t r zyuastutygodrwowem spo- 
'•zy?nku, a robotnicy pewnie  na tem niezyskn i 

Christ ie Cabb ACo. największy handel  zboża 
zbankru tował .

D etro it, M ich . Pewien bogacz C. B. Mor.1}' 
z Ba t t l e  Creek został  osądzony? za f ałszerstwo,  
k .ó rego  się przed k i lku  laty dopuśeP,  na 10 lat  
do domu poprawy.  Bo odebraniu w yr oku  ■ y- 
dał  wspólniKn bogacza Jona s  W.  Dugley  z Bat- 
tlc Creek.  którego także uwięziono.  —

JP/iiladclphio liczy, na mocy sporządzonego 
os ta tniego spisu ludności 947,548 dusz

M ilwaukee. W  Niedzielę 27go czerwca w 
południe p iz yoy ł  z Chicago policjant  S a m o ń s k i , 
polak,  w pogoń za zbiegłym z więzienia czarno- 
skótcern.  Tutejsza policja powierzyła  ujęcie 
zbiega t r zem dedekt iwom,  le z j eden z nich 
wziął  się t akn  iebacznie iż mając poszukowanegr  
przed sobą,  a  nie znając go pytał  s>ę czy by nie 
wiedział gdzie się ów zbieg obraca,  bo go pcli- 
c jant  z Chicago śledzi.  Ten  nie w ciemię oity 
odrzekł ,  że wie gdzie zbieg przestaje ty lko pójdzie 
zobaczyć ezy j e s t  w domu i zni kł  na  dobie.  ;— 
Nie było już nadzieji iż go w M ;!waukee uda się 
zdybać,  ale Samońsi t i  przebieglejszy poszedł 
sam na  swoją r ękę .  zdy?bał innego  negra ,  zna­
jomk a  z b e g a ,  i tego przya resztował ,  zmyślając 
przewinienie,  k tó ry ch  negrzy Chicagowscy nu j ą  
na karbach dosyć,  ale przyobiecując go puścić,  
skoro powie mu gdzieby poszukywany zbieg o b ­
s t a wa ł .  Sz tuk a  s;e udała.  Ten wydał  schronie­
nie, lecz musiał  siedzieć dopóty w kozie aż zbieg 
nie zajmie jego  miejsca.  Sarnonski udał  się we 
wskazaną mu okolicę i j u t  na ulicy? go zdybM, 
k tó ry,  pomimo zaułków i p łotów pr rez k tó re  
uciekał ,  dos ta ł  się w ręce sprawiedl iwości  i zajął 
miejsce swego  zdrajcy aż do dnia nas tępnego,  t .  j. 
do Wt ork u ,  zkąd  w kompanj i  Samońsk iego do 
Chicago się przejechał .  — Zrobiło te bardzo dobie  
wrażenie na tute jszą policją i zaszczyt  dla chica­
gowskiej .  —

W Niedzie lę  r ano po drugiej  godzinie powstał  
ogień w domu grocc rn ika  i sałonisty H  Borges  
549 7. ulicy > to p o d wa Kr c c ,  ale obydwa razy? 
udało się straży? ogniowej odwrócić nieszczęście.  
Szkoda na domu wynosi  ty lko  $200 a w tow arach  
$500.

W  poniedziałek z p o ln d r i a  wyjechał  w y ­
dział tu r ne row Milwauckich „Riege"  na u ro czy­
stość tu r ne r ską  do F ra n k fu r tu  nad Menom.

W Sobotę odebrał  inspek to r  wodociągów 
wiadomość od ministra f inansów, że ska rb  związ 
kowy nie będzie płacił  miastu za wodę na poczcie. 
In spe k to r  też bez długiego namys łu  kazał  wodę 
na poczcie za m k n ą ć ,  co przerazi ło wszystkich 
u rzędn ików a poczlmist r za Paine skłoni ło  do p o ­
ręczenia,  że woda będzie opłaconą.

Chicago. Michał  K ak us k i  podobno polak,  a 
może też i Czech,  45 lat  s tary,  k tó ry s tal  w obo­
wiązku  kompanj i  Chicago i N.  Y t-stern spadł  z 
woza nape łn ionegoszcze rkiem pod Winona ,  Minn.,  
t ak nieszczęśl iwie pod kola,  że te  mu u rwa ły  
jednę r ę k ę  i nogę,  wsku tek  czego niebawem nmarl .  
Ciąlo jego przv wieziouo do Chicago do familii 406 
E l s to i , Ave.  Pozostawi!  on po sobie żonę i czworo 
dzieci. •?—

R z e t e l n i  r a b u s i e .  W zaprzeszłą n i e ­
dzielę zrabowano w pobliżu ulicy Clark a 15tęj 
ulicy Win.  Pa yc e  N o .  138 Evr in g  ul. i A nn ę  
Murphy z 21 ul.  Policja ujęta t rzech podej rza­
nych rabusiów Richarda Bleckmore ,  Th.  Keese 
i J o h n a  Doiły?. Przed sędziem stawionych uznał  
Pny ne  za tych samych co go zrabowali ,  czemu 
oni zaprzeczali .  Dopiero na oskarżenie Payneg o ,  
że mu skradl i  $253, odezwał  się jeden z r abu  
siów, że P ay n e  k łamie bezczelnie,- bo miał  tylko 
$17.73, k tó remi  się podzielili i pod 500 dolarów 
helu stawieni zostali.

M inneso ta . W sprawie osiedlania się Po la ­
ków w Alber ta ,  Ben ton  Co., Mmn. ,  donoszę że 
m.im prawo tam rolę sp' -zedewać tak,  j a k  mia­
łem prawo od kompar. ji  „St.  Peu l  i Pacific".

Na  dowód tego,  umieszczam tu moie up o ­
ważnienie w? j ę z y k u  angielsk 'm.

L a n d  D epartm ent, 
lit. P a u l , Pineapolis <0 M anitoba  

l la ih c a y .
St- P au l, M ifen ., 2 \s t  A\>ril 1880.

M v . J o s e p h  I l u  d n i c k  i, 
Chicago, III.

Sir
The St.  Paul ,  Mineapol is  a Mani toba Raił 

waył give you  permissien to  make  snles of  Land  
in Alb e r t a  and  Duelm Townsh ips  in Ben ton  Co., 
Miun. ,  being ihe  same townslnps  in whicli the 
St.  Paul ,  Si Pacific Ra i l road  Company  gave  you 
permi6sion to make  sales.

Y ours iru ly
D . A . M cN i/day-f ,

L om d Com m issloucr.
Co znaczy na  polskie:

Pan ie  Józefie Rudnicki ,
Chicago,  111.

K om pan ia  St.  Paul ,  Mineapolis i Munitoba 
koleji,  daje ci upoważnienie sprzedawać  ziemię 
w obwodzie ir e j sk:m Alber t a  i Duelm,  w Benton  
Cc., Minn . ;  to  jest  w tych samych  obwodach 
miejskich,  na  k tó r e  da la  ci kompan ia  S t .  Pau l  fc 
Pacific coleji  upoważnien ie  sprzedarzy.

Twój i. i d.
(podp ) D . A .  M c K  itd a y ,

P len ipo ten t sprzedarzy ziem i.
Ci, k tó r zy  już  zadali na farmy? i mają kon 

t r ak t u  w r eku ,  niechaj odpłacają  swoje r a ty ,  a 
j ak  odpłacą wszys tko  dos tana  Deed.  (Hy?po- 
t ekę) .

J .-J lu d n ic k i 
FoltMifcSowa A m e r jk a .

A R G N N T Y N A
Z B u en o s  A y re s ,  l 3 g o  Czerwca.  Rewolucja  

w y b u c h ł a ,  miasto w oblężeniu,  N a  przedmieściach 
hói się toczy,  handel s t a ną ł  zupełnie.  Nienawiść 
r ządu  narodowego  naprzeciw rządowi  prowincyj-  
nemu w Buenos Ayres  t r w a  już od dawna,  a to z 
tego pow?odu, że prowincja Buenos Ayres  p"ze-  
w?,ższa znaczeniem wszys tkie inne 12 prowinei j ,  
z k tó rymi  się obchodziła po macoszemu Spodzie­
wany? od dawna  wybuch wyn ik i  t e raz z oboru j e -  
ueia ła  Eoca  na  p r ez yd en t a  rzeczypo.-.politej Ar-  
ges tynskiej  a nie Curiosa T re id o r z  Buenos  Ayres,  
i spówodował rząd  Nat ionalny , iż tenże wyniós ł  bię 
dwa tygodn ie  przed wyborami  z Buenos Ay res do 
Belgrauo a t eraz oblega mia s to .—

—, ^  |—

Z tamtego świata.
Odwiedził nas dzisiaj X, Juszkiewicz,

0 k tu rym  w  łam ach  naszego pisma um ie  
ścihśmy juz wspomnienie pośmiertne, pod­
pisane przez dwóch obywateli.

X a  widok nieboszczyka, w dobrej tu ­
szy będącego, ażesm y się ucieszyli, gdyż 
byliśmy pewni, że sie choc raz dow iem y, 
co tam nasi przyjaciele na drugim swiecie 
porabiają.

Acoli . Juszkiewicz zapewnił nas, iż  
m u jeszcze paszport przedłużono i n a w e t  
lepszem zdrowiem go obdarzono.

Rzeczone wspomnienie wynikło  zas z  
tąd, że X. Juszkiewicz cierpiał od k ilku  
la t  na  kam ień i poddał się czasu ow ego  
operacji w lazarecie A lex ianów  w Chica­
go Po  tej operacji leżał przeszło cztery 
godziny w zupełnym  letargu, j a k  nieżyw y,
1 z tąd też poszło, że ci dwaj sprawozda.” 
wćy, podpisani pod ową nekrologią, uzna­
li go za zmarłego i podań  to do gazety  
naszej. Przedłożone nam  świadectwa od 
doktorów  przekonywają nas o w iarogod- 
ności tego, co tu  mniejszem ku  sprosto­
waniu podajem y. R ed

K A R T  Y O K R Ę T O W E
Na wszystkie punkia

E uropy i Ameryki
po najtańszych cenach

dostać można u mnie:

A n d r z ej K u r r*
539 NOBLE STB., * CHICAGO. IL L . 

J E D N O C Z E Ś N I E  S P K Z E D A J E  T A K Ż E

BUety na Kolej Żelazną
t ak  iż podróżny? cpłac ić  może u mnie  c a g  p o d r ó ł  
od miejsca wyjazdu aż na miejsce p rzysz łego  po­
mieszkania.

KABTA OKRĘTOWAc
czyli podróż przez s a m i  wodę kosztuje u mnie  zm- 
jednę osobę ty lko

b 28.00
a więc taniej niż gdzie indziej 

  o ,  ’
Bi lety kolejowe sprzedaję ze wszystkich p un ­

k tów AY. Ks  Poznańskiego,  P ru s  Zachodnich,  
Sz lązka  i Galicji aż co wszys tk ich pu n k tó w  w  
S tanach Zjednoczonych.  Po dr óż  do por tu  i t  
Ba l t imo re  do innych  pu nk tó w  w Ameryce opłaca  
się ex t ra  tych  2 8  dolarów d o  naj tańszych  cenach.

Dzieci do lat  dwunas tu  plącą  po łowę cen po­
wyższych,  a  za n iemowlęta  opłaca się $2 OG 
Zgłaszając się po ka r t ę  okr ę tową ,  należy podać  
liczbo osob,  ich wiek,  ich nazwiska ; miejsce po­
bytu.  Zgłoście się do mnie,  a chę tnie i p r ę d k o  
każdem-u usłużę.

 0--------

j s w i s i a a i i i  z 3122219  jząnowiiycił  j o M w

I Ż  P O Ś R E D N I C Z Ę  
Przy odsy łan iu  pieniędzy

do starego Kraju i przy 
ściąganiu sched, spadk rw i wszelkich pie­

niędzy z Eurony.
A n d r z e j  K u r r ,

539 Noble S t r .................................Chicago, III.
 —....     — ■ —  - .........  ■— ę

Groeernia i Saloon
oraz

HaiideJ Towarów Łokciowych

siHiii tttm
4 I N  i  4 2 0  n f T C  I I K Ł  i  r i K S T  l v e .

r/oleca sie
S Z A N O W N E J  P O L S K I E J  P H B L I C Z N O Ś C I  

W  (d R O C E R R I  moinu dostać h t jm  
wszystkiego, co tylko do gospodarstwa do­
mowego kto potrzebuje.

Ł O K C IO W E  T O W A R Y  na wszelką 
porą roku, w m jlepszym  doborze i gatun­
kach po najtańszych cenach sprzedajemy.—  
Starzy odbiorcy nasi j u i  sią o tem przeko­
nali. —

Kto nie wierzy, niech przyjdzie a prze­
kona sią, że mai/iy na sytrzedoj płótno, per­
ka! iki, szyrtyngi, f  anele, matęrje na pościel, 
wełniane m ato  je  na suknie., spódnice, goto- 
v:e spódnice, koszule, łeustki, ręczniki, serwe­
ty i t. p .  i i. d.

Wszystko to, dobre 1 lanie na sprzeda/ 
Dosiadamy.

N as2 skład P O R C E L A N Y ,  S Z K L Ą ,  
L A M P \ t K A M I E N N Y C H  naczyń poleca­
my także.

M am y ieszystko co kio potrzebuje do na- 
hycia w gospodarstwie, a więc nie potrzebo 
jeo/i szukać daleko jpo mieście u obcych, ale 
kupujcie od ‘sicoich, od —

W  A  15  C  i  W  A  i i  B  Y  G  K  A

4 1 8  &  4 2 0  R Ó q  M I T C L L L  I 1
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B o h a t e r o w i e  G r e c j i .
FFZKZ

E U G E N I U S Z A  Y E M E N I S  
byłego konsu la  G recji w P a r y lu  

p rze łoży ł  
W l a t l j . s ł a w  T a m o w  s k f .

C iąg (Iniszy.

Marko Botzaris.
Nie sama miłość o jczyzny  była mu bodźcem.  

'Wiadomo, że cudna  Chryze is  z dziećmi  jego,  byli 
zak ładn ikami  u Ali Paszy,  i że ich wyzwolenie 
zawisło od powodzenia chy t rego  sprzymierzeńca.  
Mark o  dla tej p ięknej  i poświęcenia pełnej  nie­
wias ty ,  nie posiadał  się z czułości  pełnej  n a m i ę ­
tnego uczucia,  tak różnego  od zwykłego  Suljotów 
do swych żon s tosunku .  K ob ie t y  Suli, s ł ynn e  z 
swej odwagi ,  do r ówn yw aj ące  nieraz mężom w 
władaniu  bronią,  o duszy raęzkiej ,  w które j  
pa t r io tyzm,  ł tonor i n ienawiść b isurmana  wyru- 
go w oły  wszelkie niewieście uczucia.  Przec iwnie  
p iękna Chryze is ,  w Koi  fu wychowana,  łączyła ,  
w sobie wszelkie p rzymio ty płci swojej właściwe .  
Miłość jej  bez g ran ic  dla Botzarisa,  c i ąg ła  obawa 
i boleść z powodu  n ieus tannych  niebezpieczyństw,  
k toremi  on ty l k o  oddycha ł ,  zos tawi ły  wspomnie­
nia w gminnych  pieśniach,  tych okolic Grecj i .  
Improw izatorowie Ep iru  przeczul i ,  zdaje s 'ę,  ten 
najdel ika tn ie j szy  z a k ą t  uczucia swego bochatera 
i żroii ło jego smutków.  Śpiewali  oni bohater s two  
dziewic Mosho i Cha iao ,  ałe p ięknej  Chryzeis  
poświęcil i  u s t ępy naj tkl iwsze,  pełne rzewnej  rac- 
l ancho ij i :

„Chryzeis (móAri pieśń gminna)  siedzi nad 
l i tym haftem,  ale jej  czarne oko nie idzie za r o ­
bo ta :  pa t rzy  ono w chmury i śledzi ich bieg.

„Serce moje za t r zasnęło  swe w ro ta  — zam­
kn ię te  jes t ,  nie wesołe j a k  ongi l  —  Ł z y  uchodząc 
moim źrenicom,  tworzą  gorzk ie  jezioro,  morzu 
podobne."

„Przyn ieś  mi żałobne sza ty (mówi inna pieśń);  
od t rzech miesięcy nie mam żadnej  wieści.  — 
Sko na ł  —  albo j a  skona łam w jego pamięci!

„P t a sz yn a  siadła na cypry s ie  — i świegoce:  
Niezginą ł  — ani zapomniał .  Gromijwroga w Wa- 
riades,  w Sys t rani ,  w Lelowo.  —  Obiecał  dziesięć 
tysi ęcy łbów Ali Pasz y ,  by cię w y ku p ić ;  sześć 
tys i ęcy  już  padło,  j

Niedługo  o k r u tn ik  Ali zapłacze widząc cię 
odjeżdżającą z or szakiem b o c h a t e r ó w " . . . i. t. d. 
Ostatnie słowa zdają się świadczyć o zakochaniu 
się wez yra  w brance.  O tem powzięl iśmy  świa­
dectwo podan ia  z ust  j ednego  z pas terzy,  koczu­
j ą c y m  Ateny .  T y lk o  mały  okruch tej  pastuszej  
piosnki  ostał  się w naszej  pamięci.  Świadczy 
on jak Chryze is  pos tęp ow ała  wzg lędem groźnego  
Paszy:

„Na lej  mi czarę — mówił  jej Ali — i duj mi 
się zachwycać tobą,  gdy j ą  wypróżnię .

„Chryzei s pokriiśn.fńła z oburzenia.  —  Nie  
j es tem twoją niewolnicą bym ci nalewała czarę  — 
j e s t e m  wnuczką  p rymasa  —  a  żoną  M a r k a  B o t -  
sarisai!"

M ark o ,  mimo całej r ządzy  w yp arc ia  wroga i 
powro tu  do rodziny ,  nie zdołał  pokusić się o zdo­
bycie Arty ,  aż w r. 1821. Oszukany,  wiarołom- 
s twem Albańczyków,  zmieni ł  plan.  Oblegać z 
małemi s i ty sposob zw y k ły ,  t a k  zwykły’, t ak  6ilne 
miasto,  widział ,  że niepodobna.  Znając swych  
Żołnierzy,  wolał  po raezyć  tę sp raw ę  zgodnemu z 
ich ch a r ak te rem  dzikim i n iepodległym,  j ednemu 
uderzeniu niespodzianemu Porozumia ł  się z 
wodzem A k arn an j i  Karai skos ,  k t ó r y  1000 mężów 
obiecał,  i opuścił  Suli l i g o  l i s topada 1821, na 
czele 300 Pal ika rów.  Ucz y ł ,  że w nocy p rze -  
będzie płaszczyznę Amfilohji ,  i o świcie wpadnie 
na T u r k ó w  niespodzianie ,  łącząc się z K a r a U k o -  
sem,  k t ó r y  miał zaa takować  od s t rony  po łudn io ­
wej .  Ten  p lan bohater ski  nie był bez podstawy’, 
zważywszy,  j a k  łatwi Turcy  do cofania w obec 
dzielnie nac ie ra jącego przeciwnika J a k  na złość 
pas terze tureccy,  zaoczywszy ru ch y  Suljotó w, 
wzniecili  a l a rm w Arta .  P a r ę  tys i ęcy Albańczy-  
ków pospieszyło bronić walu,  pod k t ó r y m  p łyną ł  
Inachus ,  i k t ó r y  Botzaris  p rzebyć musiał,  nimby 
mógł  miasto opanować.  Niemniej  spróbował  
szczęścia.  Mimo p o g i ó ż i k  wodza i uroczystej  
chwili ,  Grecy niezupomn>eli obyczajem datu jącym 
z czasów Ho me ra ,  obrzucić mnóstwem obelg nie­
przyjaciela przed samą bitwą.  Opowiadanie o 
tej bi twie h i s to ryka  p. Tr ikupi  (Londyn  1856) 
świadczy,  że im to dodawało  energji .  A u to r  m a ­
luje obie s t ron y  zarzucające się obelgami przed 
bi twą,  j a k b y  dla zwiększen ia  swej zaciekłości.

Marko ,  rozpaczony,  że czas na l ichosławieniu 
schodzi,  zmusi ł  ich do walki .  W tej chwili 800 
jeźdźców mostem przez Inachus  wpada na Sul jo-  
tów,  n iemogąeyoh  im dostać kroku.  SzyTiko 
cofają się ku  wiosce H ih ur t i  i ch ronią  się po do­
mach. Cz te ry  działa niszczą k ruch e  wieśniacze 
siedziby, otoczone konnicą  dla obławy t hrześcian.  
Marko z ki lkoma towarzyszami  biega z miejsca w 
miejsce, z lwią rozpaczą dowodzi  obroną ,  wzmac­
nia miejsca osłabione,  i s zykuje  ludzi z t azu  w 
nieładzie rozpie rzehnionyeh.  B i tw a  ta mająca się 
skończyć rzezią Sul jctw,  t r w a ł a  k i lka  godzin,  
kiedy Noti  Botza r i s  niespodzianie napad ł  od d r u ­
giej s t rony  T u r k ó w  v 4u0 pal ikarów.  S ta r y  ten 
wiarus,  s łysząc huk  dział  w oddali ,  nie w y t r z y ­
mał,  by nie pospieszyć na plac boju;  m ło d o ś c i  
si ła odnalazły  się w nim i u ra tował  si0,6t rzyńen,  
w g r o źn yc h  będącego opalach.  W t ed y  Marko  
formuje kolumno j ak na jgęstszą i wpada z os t a tn ią  
lo : ją  nu w rog a ,  k tó rego z drugiej  s t rony  niespo­

dziewanie j ą ł  s zarpać  Not i  Botzaris .  Wieczorem 
Suijoei byli  panami  pola walki  aż pod wał mias ta .  
D ru g a  n iespodziana pomoc p r zyb yw a:  2000 T o x i -  
dów łączy się z nimi. Albnńczycy  ei byli  pod 
wodzą Elmas -Be ja.  d ługo będącego pod wodzą 
Kursc h ida  Baszy,  k tó r y  po wzięciu Tripol izy 
przez Mora i tów postanowi ł  przejść na s t ronę  Ali 
Paszy a zatem Suljotów.

W  dwa dni potem Toxvdzi  i Suijoei,  k tó rzy  
już  byli opanowali  przedmieścia,  rzucili się wT we- 
wn ę t rz e  A r t y ,  spotkal i  się z dzielnym Karai skos ,  
k tó r y  z swej s t ro ny  p rzyby ł ,  i po s t r asznej  walce 
zawładnęl i  t rzecią częścią miasta.  Noc rozdzie­
liła walczących;  zdobywcy  biwaukowal i  na g r u ­
zach dymiących po walce,  u stóp Akropo lu  miasta,  
k ęd y  była warownia  nr fomyarcybiskupie,  06t a t n ;e 
paszy schronienie.  Sz tu rm miano nazaju trz  p rzy­
puścić,  z niemałą nadzieją wyparcia  wroga ,  licz- 
nemi k lęskami  zdemoral i zowanego.  Był  to widok 
szczególny,  derwiszów toxydzk ich  i popow su-  
Ijockirh,  noc ca łą  dziękujących błagalnie niebu 
za swe t ryumfy.  Wierzchołki  g ó r  różnej wyso­
kości,  od wzgórzów Amfiiechji aż do iglastych 
turni  Sel leidy,  za p łonę ły  nocą j edne po drugich ; 
te p łomienie łączące się powiet rznemi ogniwy,  
zwiastowały* w Suli zwyc ięz two  chrz eśe jan ; ale 
nawe t  przy ich r ad o sn y m  blasku miała paść cień 
g r uby  niep rzychylne j  znowu  fo r tuny.  Bejowie 
Cha w tu i  poruszeni ,  naradzal i  się co przedsię-  
wziąć.  Zawsze pod wpływem nędznych  chwilo­
wych w rażeń ,  miotających j a k  szuwarami bagien 
na tę i na  ową s t ronę ,  nie wiedzieli sarni czy do 
Grek ów  czy do prześwietnej  P o r ty  się p rzychyl ić .  
Służy ć p ie rwszym nie zgadzało się z ich f ana tyz ­
mem re l igi jnym,  osta tnim zaś,  broni ło ich uczucie 
niezawisłości.  K i lku  pos łów Kursch ida  Paszy 
sk łoni ło  ich na  j ego  s t r onę .  Obiecali namówić 
bejów T c x y d y  do dezercji  z szeregów gre c k ic h .  
Nas tępne j  nocy einisarjusze Chamidów zdołali 
dostać się do obozu elbańskiego .  Błagali  w imię 
p ro roka  Almasa ich wodza,  by nie walczyli  wię-  
cejprzeei  w włas ny m współwiercorn i rehabi l i towali  
się p r ędk o  poprawą.

Almns Bey  uległ  namowom,  rozkazał  zwinąć 
obóz i oddal ić się w najgłębszej  ciszy,  j ednak  
wzbraniał  się walczyć przeciw swym sprzy mie ­
rzeńcom.  Suijoei gotowi  nazajut rz  do walki ,  
spost rzegl i  znikn ięc ie  Toxydów.  Ma rk o  j ednak,  
l icząc na zapał  towarzyszy,  świadomych  dotychcza­
sowych k rw aw o wywalczonych  zwyc ięz tw,  nie 
zw ą tp i ł  o zwycięztwie.  Nies te ty ,  świa t ł a  dające 
znać,  że nowy oddział  ci ągnie w pomoc oblężonej 
Arcie ,  zniweczył  te nadzieje.  N iemniej  Mark o  
z okr zyk ie m bo jowym rzucił  się na gmachy a rcy ­
biskupie.  Nie  było to ty l e bohate r s two ,  ile uczu­
cie wspan iałomyś lnośc i .  Pa mi ę ta my  bowiem,  że 
Kara i skos  i Ak arn anc zye y  przez wodza  Selleidy 
zostal i  do tej potrzeby* wciągnięci .  Chciał  on tą  
napaścią zająć wroga,  by inóg{ od drugiej  s t rony  
osaczonym ty m  sprzymierzeńcom odw ró t  u ła twić ,  
a sam idąc ne ciosy*, ich od ciosu zbawić Ale i 
K ara i skos  żołnierz honorowy,  nie chciał ustąpić 
z placu boju, tylko  przez połuszeństwo dla wodza 
Botza risa to uczynił .  Dzięki  a t akowi  bohatera 
Suli, w koło k tó rego  skup i ł a  się cała wag a  i 
uwaga T ur c zy n ó w ,  A k a r n a n c z y e y  umknę l i  cali i 
mogli wrócić w ojczyste s t rony.  W parę  godzin 
później,  Suijoei uchodząc,  rzucali  się wpław i tak 
p rzebywal i  wezbrany ulewą Inachus .  T u  nowy 
epizod, k t ó r y  s łyszel iśmy z ust  s t a ry c h  inwal i­
dów. P rz y p ły w aj ą c  do brzegu Gracy z p rze raże­
niem ujrzeli s zwadron kawaler j i  nieprzyjacielskiej, 
zęby na nich os t r zący .  Botzar is  spost rzegł  wr tej 
chwili w i e l ką ' t r zodę  wołów,  k tó r e  uwolnione w 
zgiełku wczorajszej  bi twy,  spokojnie k r ą ż y ł y  w 
około dymiących gruzów,  acz zaprzężone do t a ­
boru. .Rozkazał tedy żołnierzom,  L>y każ d y  cze­
pił się wolego ogona,  bodąc go równocześn ie  
os t r zem pałasza.  W o ł y  p rze rażone  k rzyk am i  
Sul joto w i boleścią,  k tó rą  im kłucie szabel s p r a ­
wiało,  rzuci ły się w rze kę  z całym taborem swych 
uprzęży ,  inne zaś spłoszone,  z t ak im impetem 
wpadły* wraz z t aborem na  kawaler ję ,  że konie 
spłoszone z jeźdźcami rozp ie rzchły  się w nieładzie.

Mimo że w y p ra w a  na A r t ę  nie powiodła się 
i właśnie dla tego,  j a ko  dowód  nieustraszonej  
waleczności  i n i ezłomnego wyt rwan ia ,  s tanowi 
jej oblężenie j e dn ę  z najwspanialszych k a r t  w 
życ iu Ma rk a  Botzar is .  On pewziął  ton plan 
dzielny,  k t ó r y  g d y b y  s :ę był  powiódł,  Suijoei 
byliby zobtali panami por tn  i brzegów Ambrac j i ,  i 
mogli podać r ę k ę  powstańcom Etol j i ,  A karnan j i  i 
Peloponezu.  P om ys ł  w,ęc,  acz się niepówódł ,  
niemniej  wielkim zostanie dziś rozważni .y spokoj­
nie, i je st  chwalą  bohatera,  co go powziął .  A n i e  
powiódł  się j e dyn ie  w sku te k  n ikczemnego wia.ro- 
łoms twa Toxydów.  W  parę  dni  po odwrocie Su-  
l jotów, wieża Keminsa odebraną  zos tał a przez 
Turkó w.  Towarzyszące temu okoliczności  dowo­
dzą , jak wojownicy E p i ru  pojmali  swe powinności .  
Ty lko  63 Pa l ik a ró w  tworzy ło  za łogę tej  wieży. 
Poprzysięgl i  Botzarisowi bronić j ą  do upadłego.  
Achmed Aga  otoczył  j ą  w 3000 ludzi. O dp ar t y  w 
pie rwszym napadzie,  uznał  za s tosowne wejść w 
uk ła dy  z wodzem powstańców Timolasem.  Ten  
widząc niepodob ieństwo  obrony,  postanowił  pod­
dać 6ię z amnest j ą i wolnością zabrania taboru,  
t o  nie uległo t rudności ,  z radośc ią  puścili ich 
Turc y  do domu.  Zaledwo j e d n ak  doszli brzegów 
Aci .eronu,  napotkal i  oddział  Pel ika i  ów suljockich,  
k tó rzy  me ty l ko  ich rozbroil i  aie wzbronil i  irn 
w stępu na ojczystą ziemię s k o nf ed e ro w a n ą , tak 
oburzeni byli ci dzicy górale poddaniem wieży 
1’emiassit,  zarzucali  podłość ,  zd radę żołnierzom 
lituolasa,  mówiąc,  że winni  l yl i  zagrzebać się

pod g ruzami  baszty.  Ci zaś nie zdołali  p rzekonać 
z iomków o przesadzie ich wyobrażeń i musieli 
uledz rozbrojeniu

D e k r e t  Geron tów  wydal i ł  ich z ojczystej 
ziemi. Domy ich zaś zos ta ły  od g ó r y  do dołu 
czarno pom al ow ane , j a k b y  w istocie byli pomarl i ,  [ 
a żony ich nie do uwierzenia!  w żałobie s t a nę ł y  
przed sądem wojennym,  by prosić o rozwód,  k tó r y  
prawami Suli w t ak im razie był  dozwolony.  Ki lka  
dni ci nieszczęśni  przebłądzi l i  zr ozpaczeni  w gó­
rach.  W  reszcie, w s k u t e k  w Jan ia się Bo tza r i sa ,  
sk łonnego  do ł agodności ,  wdali  się w to popi i 

j  u sądów' Geron tów wyjednal i  im pow ró t  w ro­
dzinne s t rony.  Ale okolica ca lu t eń ka  nie chciała 
ich p rzy jąć ,  do ką d  nie odznaczą się natomiast  
j a k im  czynem bohater skim.  W t ed y  pięćdziesi ę­
ciu tych ludzi rzuci ło się z w ściekłością w góry 
Tesprocj i ,  rozbi ło k i l ka  oddziałów Kursh ida ,  i 
w rócili r adośnie do Suli ,  zmywszy  w p rzekonan iu  
Selleidy pope łnioną plamę w k rwi  wr oga.  W d a­
nie się Botza risa na  korzyść  legji Ti ino las a świad 
czy, że nie sp rzy ja ł  spnr t ańskości  ty rańsk ioj  tych 
ustaw Se l l e idy , że raczej  obudzeniem s t ron szla­
che tnych w człowieku,  niż zwie rzęcym st r achem 
przed k a r ą  r ad byłby działał .  Głownie oburzało 
go lekceważenie Życia i indywidualności  cz łowieka 
ze s t ro ny  tych szorstkich sędizów,  k tó rzy  od wie­
ków ku t emu w polu b i twy  p rzy wy kl i ,  wnieśli  
ten obyczaj  i do domu,  a niemńjąc p raw  pisanych,  
modulujących się z duchem czasu, dzierżyli  je 
żelazną silą,  t ylko dziedzicząc ich po ojcach w 
podaniu.

Oto dowód j a k ą  j e s t  po tę ga  t r a d y c j i . Nie 
było prawie w y s tę p k u ,  k tó regoby doraźn ie  nie 
karane* śmiercią i z w yk le  też Suijoei nie czeka­
jąc sądu Dem oge ro n to w ( rady najstarszej) ,  sarni 
wymierzal i  sobie ok r u t ną  sprawiedl iwość.

Pewien kap i t an  p rzechodzący  raz przez Para-  
sul jotydę,  sp o ty k a  t r zodę baranów' ,  wyb iera  naj ­
piękniejszego,  i wziąwszy* na ramiona,  ochodzi 
sobie bez żadnej  ccremonji .  P as t e rz  oburzony* 
nadbiega,  wszczyna się k łó tn ia ,  bójna,  i nie byk a  
za indy*ka, ale cz łowieka za b a ra na  tą r azą  bie­
rze Nemezis ,  bo pas terz si lniejszy ubił  ka p i t an a  
swą palką.

Towarzysze -kap i t ana pory wają  pastucha.  
Ten prosi o j edn ą  łasisę: s tawcie mnie przed Bot ­
zarisa! Dobrze.  Napróżno Ma rk o  skłaniał  ich do 
zł agodzenia ,  przeds tawiając ,  że ten człowiek 
broni ł  się od napaści .  Odpowiedziel i ,  że odkąd 
Suli i s tnieje,  n iepamiętano,  by śmierć  kap i t an a  
zabitego inaczej  była k a r a n ą  j a k  śmiercią.

Oto j a k  w k ra ju  co gniazdem wolności ,  wkra da  
się przesąd tworzą cy  swawolę j ednej  klasy,  a ta 
znosi niewidzialne za rody przyszłej  niewoli.  
Marko  o t rzymał  niemniej  zwłokę w y ro ku .  S k o ń ­
czyło się więzieniem. O północy bohate r  chcący 
go wybawić ,  zszedł do lochu, ofiarując mu  worek 
pieniędzy.  , ,Olo war tość  twego ba r an a ,  rzekł ,  
nie sądzę cię win n y m k a r y  śmieri,  boś walczył 
w twej  obronie.  Uchodź  p r ęd k o ,  bo ju t r o  moi 
żolnieże musieliby cię ścigać.  Jeżel i  cię z łapią za 
nic nie r ęczę" .  I  dla pewności  zlecił ewernu 
Protopa l ika rowi  ( ad ju tan towi ) ,  by* czas j ak iś  to ­
warzyszy ł  uchodzącemu.

W miesiąc po pot rzebie w A r t a  (27go marca 
1822) Ali Pasza został  wreszcie schwycony  i ścięty,  
a Kursch id  Pasza,  najeżynniej szy i najzdolniej­
szy z wodzów tureckich ,  postanowi ł  w czterech 
p unk ta ch  otoczyć Suli w 400,000 ludzi.  J a k  wi­
dzimy*, gó ry  te, gn iazda  boha terów,  skazane były* 
na bohate rskie  — bo t a rg i czn e  losy.  Marko 
mniemał,  żo wybawienie Grecji  zawisło od wyzw o­
lenia Selleidy.  E p i r  w k t ó r y m  burzl iwe żywioły 
g reck ie  uporczywie objawiały srę od k i lku  wJę­
ków,  wydał  mu się naj s t r atog iezmejśzym p u n k ­
tem do rozwinięcia sił zbrojnych,  już ma jących za 
sobą część ziemi wywalczonej ;  bój zaś pierwotny 
zdaniem jego winien był aż do os ięgnięcia  p ie rw­
szych rezul t a tów ukończyć się w Suli ,  k ę d y  się 
rozpoczął .  Gdyby  ta myśl  zos ta ł a by ła  usku te ­
cznioną,  Grecja w k r ó tk im  czasie byłaby wolną,  
byłaby równie  odbi ła swe żyzne  p r ow in c je ,  k tó re  
dotąd  og lądają się na n i ą ,  a z k tórych  zdobyciem,  
byłaby  równio od razu  zaję ła  pozycję ge og ra ­
f iczną,  nadającą  jćj  znaczenie poli tyczne,  na 
j akiem w s ku te k  ci asnoty jej  g ranic  dotąd jej 
zbywa.  .

N a  to t r zeba było,  by Kiaffa s tawiała  g łówny  
opór t łumom barba rzyńców,  k tó r zy  zbiegli t am 
z nad Bos foru;  chodziło t ą  razą o s t r aszne zapasy 
z Kursc h ide m Paszą,  k t ó r y  uwolniony  od Ali 
zwyc iężonego,  w ytę ży ł  wszys tkie  siły, by zdobyć 
te g łówno  a j edy ne  dotąd p rzedmurze  niepod­
ległości greckiej .

Mark o  Botzaris  pospieszył do K or y n t u ,  zażą ­
dał  od 6enntu Hel l eńsk iego  t am zebranego posi ł ­
ków,  k tó r e  o t r zymał .  W tej mierze d ruch po 
broni Colocotronis był  t m  g łó w n y m  poplecznikiem 
Widzenie się obu było proste  a cha rak te rys tyczne .  
Colocotronis  pierwszy pospieszył odwiedzić tego ; 
k tó rego  znał  n iegdyś  n ieznanym,  a dziś ju ż  s ł a w ­
nym,  a k tó re m u  s ł awę on wróżył  od początku.  
Ubrał  się umyślnie w najokazalsze szaty*, na eo 
Grecy baczą niezmiernie.  Szal z kaszmi ru indyj­
skiego opasy wał jego biodra,  miecz w srebrnej  k u n ­
sztownej  pochwie b lybka t  u j ego boku,  barki  zaś 
odział ową kamizolą o szerokich wylotach,  całą 
l śniącą od złota,  wielkiej  war tości  i malowniczego 
wdzięku,  k tó rą  sobie ( jak ongi st rój  polski) i 
Grecy przekazywal i  z ojca na syna.

Marko  przeciwnie,  p rzybywszy  cichaczem do 
Koryntu ,  nosił  swój sk ro mn y  ubiór  górn ika ,  ro ­
dzaj b łęk i tnego  źupana ,  bu r k ę  o śnieżnych k ę ­

dziorach z dornasznego koźlęcia ,  i bron Dez wsze.- 
kich ozdób,  ale z ozdobą  s ławy zdobytej!  J e ­
dyny  zb y t ek  jego s t roju s t a nowi ł  szeroki  pas we ł ­
niany,  śnieżnej  białości,  r ob o ty  jego sióstr} 
Anieli .

Cołokotroni  zmieszany* s k r o m n y m  pozorem 
bohatera^Suli ,  skróci ł  swe odwiedz iny  i przys iadł  
zaledwo,  ale naza jut rz  wróc i ł  w* szors tkiem ubio­
rze Klef tn:  z fezem p łomieni s tym,  fustanel lą  
zdzmrawioną  od kul ,  k indża l  zrdzewirtły,  i długi 
samopa ł  na taśmie przez r amię zawiśnięty.  Na 
ten widok rozrzewniony- Bo tza r i s  rzucił  sie ku 
niemu,  porwa ł  go w ramiona  i zawołał  : „Jeżel i  
tak to owszem! Brac ie  mój,  oto j es teś  znowu  Pali- 
karem,  teraz zn ow uśm y swoi, uściskajmyż się po 
b ra te rsku!"  Zdaje się żi_ ci dwaj  męże spotkal i  się 
ty lko w Ko r fu  i w Koryncie .  Oolokctroni ,  naj ­
dzielniejszy- wódz More i ,  jeden z najzawolańezych  
Klef iow,  jak ich Grecja wydala ,  mimo wszelkiej  
różnicy ch a rak te rów  i zdań,  okazywał  zawsze 
Botzarisowi największą sym pa t j ę  i poważan ie .  
O to  — ja k  zgodzić się mog ą  wodzowie na j róż ­
niejsi, jeżeli  ojczyznę i świętą sprawę jej,  za k tó r ą  
walczą,  mi łują  więcej  j a k  siebie.

Poruc zy ł  Colocotroni  zaraz Botzar isowi  żoł -  
n i c i zy  ( st rat joiów),  mających poo’ jego  wodzą 
odejść do Sel leidy.  Botza ri s  n iep rzy ją ł  tego 
zaszczytu-. P r a g n ą ł  on, by in terwencja  Morei  na 
rzecz Epi ru p r zyb ra ł a  ch a r ak te r  wielkiej  donio­
słości,  manifestacj i  narodowej ,  dowodzącej  wy­
mownie ,  że. wszystk.ie prowincje greckie  działają 
w zjednoczeniu,  i jeden zdzwięk patrjotyczny* 
stanowią.  Sk łon i ł  też p resydenta  senatu  Ma uro-  
eordato,  by s t an ą ł  na  czele hufców.  W kr ó t c e  
potem (w majn 1822) p rzyby ł  tenże do Pat ras ,  
p rzyby ł  do Missolonghi i sk ie rował  się k«  Epikowi 
z zebraną  a rmją ,  w k tóre j  szeregach mieściło się 
mnóstwo F i lhedenów: F rancuzów,  Niemców i
M fochów i dzielnej  Polonji .  Mała  ta armja,  po 
raz p ie rwszy  okaza ła  Grekom,  podniesionym na 
duchu,  obraz  wojska r e g u l a r n e g o ; był  tam reg i­
me n t  grecki ,  zupełnie po europe j sku  u rządzony.  
By ł  to wilki  wysi łek,  i największy dowód po św ię ­
cenia ze s t rony Klcf tów,  żyjących i walczących 
dotąd  j a k  o r ły  wolne cv ich górach,  że s ię  do br o­
wolnie poddali  dyscyplinie i wymogom armji  
r egularnej ,  t ak  różnej  od ich w y p r a w  a w a n t u r ­
niczych.

Maurocorda to zgadza ł  się we wszys tklem z 
Botza r i sem;  rozumiał  że wojnę na rod ow ą  skupie 
t r zeba w Ep i rze  i ćo tego  dąż y ć  wszelkicmi si łami:  
Oto co mówi Trikupi  w swej historj i  Grecj i :  „ J e ­
dyn ie  opór  Kiafly w s t rz y m y  wał wojska Kursc h ida  
Pa szy  gotowe rzucić się na Akarnan je .  N ie­
zmiernie ważnem było więc dla Grecji,  u t r zy m ać  
się p rzy  tej tw ie rdzy  i sko nc en t ro wać  walkę 
wśród Epiru.

Ciąg da iszy nasi.

!>rxypontiiicni.‘i <lla gospodarzy 
na miciiąc Lipiec.

K o ńc z y ć  siew g r y k i ,  lnu i kon iczyny .  Siać 
rzepę i ogrodowizny.  P leć  len, pszenicę i o- 
grody.  Okopywać  buraki  i kartofle.  Orać u -  
gór  i wywozić mierzwę.  Zacząć kośbę  ł ąk,  
koniczyny  i wyki .  Myć i s t r zyd z  owce. P i l ­
nować wczesnych r o j ó w  pszczół ;  w* sam czas 
rójki  p r zyp ad a  jeszcze czynność odnawiania  gnia­
zda w ulach,  w k tó ry ch  robota s łuży ła  pszczo­
łom n i e p r z e r w a n e  przez l a t  4 do 6 i t ak  naresz ­
cie zg rub ia ła  i za twardfa ,  że już  dałej u ż y t e ­
czną dla nich być nie mcźe.  Kap ło n ić  koguty.  
Sporządzać klepiska.  Drz ewa  uschło wycinać.  
Pieńki  ka rczować  i p rze rzedzać gęs te  zarosty.  
Grzyby  i jagody* zbierać.  Nasienie brzostu i 
wiązu zbierać i wysiewać,  a t a k i e  topoli  bia­
łej, włoskiej  i osiki .  O niszczeniu owadów nie 
zapominać.  Baczyć,  by* pastuchy* zagajeń nie 
niszczyli.  P s y  gończe wprawiać  do pola i wy­
szukiwać .  w k tó ry ch  norach są lisy. P a r z ą  
s ię :  niedźwiedzic i zające.  I lodzą się:  zające ,  
daniele ,  król ik i ,  jelenie i s a rny.  T r ą  się:  karp 
k rąp ,  k a r a ś ,  !in, k i e łp,  sum,  c i ernik i jesiotr.  
Gazety na p rzysz ły  k w ar ta ł  zaprenumerować .

Wierszem.
P o io lk ło  już p iękn ie  zboże,
N a  żniwiarzy* o sierp woła,
Pan  Bóg w p r acy  dopomoże,
Będzie pełna wne t  stodoła.
W polu s łychać od świtania,
Ode żniwa  śpiew ochoczy*,
Po łudn iowy dzwon podzwania,
W n e t  i wieczór,  j uż  się mroczy 
M a tk a  s tawiaj  nam  wieczerzę,
Hej  do j a d ła  starzy*, młodzi,
K to  p racował  z wiosną szczerze,
Temu  rela bujnie rodzi.

Gdy  s łońce w żn iw ny m czasie zanadto dogrzewa  
Oczyszczaj  od robac twa  drzewa,
N a  kapus tę  syp  wapno z popiołem i sadzą,  
Posiać r zepę  dla bydła,  w yk ę  kosić  radzą.
Wa rz  tytoń i t ą wo dą  b yde lk o  wycieraj ,
Konie p ław,  źróbki  odsądź,  a pszczoły podbieraj.

PRZEPOWIEDNIE I PRZYPOWIEŚCI.
Gdy są w Nawiedzenie deszcze,  d łnga  s łota

będzie jeszcze.
Deszcz w ś w ię tą  M a łgo rza tę ,  j e s t  orzechom na

st rat ę.
J ak i  J a k o b d o  połndnia,  t a k a  zima aż do Grudnia.  
J a k i  J a k ób  po południu,  t a k a  zima też po Grudniu.

ROZMOWA Z MARNOTRAWNI Ki EM.
—  A gdzież wy  jedziecie z tem zbożem? — 

Do miasta sprzedać.  — Nie możecie to poczekać 
aż podrożeje? —  Ej  nie mogę,  bo mi pieniędzy 
trzeba.  — A przecież w t amten  tydz ień  sp rze ­
dal iście wszystek owoc z sadu za dobre pienią­
d z e . — J u ż  ich nie m a . — Cóźeście- kupi l i ?— A 
nic,  nlem straci ł  na weselu Maćkowem,  a t eraz 
mi  znowu pot rzeba,  bo F ran ek  chrzci syna  i 
prosił  mię za kumotra .  — Oj sąsiedzie i nieżal 
wam też t a k  marn ie  puszczać groszo? —  Ej  co 
t am o grosz,  nic dbam o niego byłem się u b a ­
wi ł  a wszakże to na  to Bóg urodzą j daje. — A 
nie wiecie to, że mówią  s t a rzy .

K t o  o grosz nic dba,
Ten  szeląga nie war t .



Bośnia.
Bośnia, w starożytności  Panonią zwana,  z 

Hercegowiną,  z tu recka  Kroacja  i Dalmacja,  jest 
najwięcej na północno-zachód wysunięty'  skraj  
ziemi w pańs twie  turoekiem.  Hzcka (Inna i Sawa 
odgraniczają Bośnią od właściwej  Aust ryi ,  na 
zachód graniczy Bośuija z a u s t r i a c k ą  Dalmacją 
i dosięga miejscami do morza adrya tyek iego.  
Jest  to kraj  gó rzy s ty  poprzeżynany  odnogami 
j>'ór Kapela i Alp dynarskich.  Niektóre  szczyty 
tych gór  dosięgają do 6000 stóp wysokości.  
Wierzchołki  ich”  śą nagie nieporoste,  ale za to 
średnia ich objętość porosła pieknemi lasami. 
Grun t  jest kamieniasty i t ylko po nad rzekami 
zda tny  do up raw y roli. Powiet rza  jest bardzo 
zimne w porze zimowej,  gorące w lecie ale po­
mimo to bardzo zdrowe.  Dla tego powodu mało 
też t rudn ią  się mieszkańcy rolnictwem, więcej 
zaś chodowanieni owoców, ogrodowin i wina. 
Ich sady owocowe równają się htsom. Szczegól­
nie dużo jadalnych kasztanów sadzą.  Dziczyzn} 
mają podostatkiem,  ale pomimo to , hodują 
dużo owiec, kóz, świń i drobiazgu.  O w y dob y­
wanie kruszców,  zulubo pomiędzy terni ma hyc 
złoto i żywe srebro nie wiele dbają.  J e dn o  że­
lazo wydobywają cygani.  Oprócz wspomnianych 
już  rzek Sawy i U n n y  są jeszcze pomniejsze:  
Verbus,  Bo.sna i Dryna ,  k tó re  wpadają do Sawy,  
i Nurcu  ta, k tó ra wpada wprost  do A d ry a ty k u .

Mieszkańcy Bośna Serai,  nie są wszyscy 
pochodzenia, bośniackiego, ale mieszają sip po­
między  nimi Kęoaci,  Morlaki ,  Czarnogórcy,  
Turcy ,  Cygani  i Żydzi.  Co sip tyczy wyznania 
to prawie dwie t rzecie ozgśei mieszkańców są 
wyznania  cl irześeiańskiego (Grecy i Katol icy) ,  
p rawie jedna cześć mahomodanów z cyganami,  
a okuło pół miliona izraeli tów.

Stoi ii ą tej prowincji  jcsl  Serajewo,  czyli 
Bośnia Serai, nad rzeką Bosną,  z Cytadelą,  o 
100 moszeach (kościołach) na blisko 10,000 miesz­
kańców.  Wyrabiają  tu dość dobrą broń,  noże 
i inne żeiuzne narzędzia,  i p rowadza jak na lak 
ma ły  k raik dość znaczny handel.  Inno miasta 
są Trawnik ,  Bai ialuka,  Zworniki  (mocna forteca),  
Mowy BaZar z oicplumi kąpielami i Trebinia ob­
warowana  stolica Hercogowiny,  oraz Moshur ze 
Starym rzymskim mostem,  gdzie wyrabia ją  
s ławne damasceńskie pałasze.  — Owo/. ten ma ty  
kraik oswobodzono z pod Turcj i  i oddano go 
pod obecną opiekę Austr j i ,  a co dalsze losy mu 
jeszcze zgotują może to przyniesie ze sobą nie­
daleka nowa wojna wschodnią.  —

K « B K S r 0 5 D E X ( J  F .
P rze s t r o g a  Redak to ro wi  Gazety katolickiej .
W przed os ta tn im numoizo  Gaz. K a t  r e ­

d a k t o r  czy z nie wiadomości  ozy ze zlej woli r a ­
dzi hurtów ne wyemygrowanie  lu lu z ziem poi 
skicli t y lko  „mi łośn ikom o jczyzny41 zos tawia u- 
bolewanie nad ty m  s tanem a „cudowi1* nawet  
nie daje mocy wskrzeszenia  Polski .  E  idzimy 
Redaktorowi  aby ,  zos tawiwszy to pole rozumem 
dalej od-siebie widzącym,  w kwest je  ekonomii  
poli tycznej  wcale sip nie zapuszczał ,  g d y i  prze 
cenią własne sity-

W ę d r ó w k a  ludu polskiego dv Amer yk i  nie 
jest  wcale „koniecznością dziejową*4 fatum źa-  
dno iii o wskazało ludu polskiego na to,  aby dla 
kolonizowania Nobraski  lub zwiększenia liczby 
parafii pozbawial i  sip ostatnioi  piędzi ziemi poi - 
skiej i o s t a tnią doskp r a tu nku  samoclicąo od sie­
bie odpychali .  Po laka  traci sercowo tptno  jeże 
h podstawa  jej bytu t. j. gleba z pod nóg jej 
8IP u s u n i e — t-t gleba przesiąkła,  j a k  jeden z 
pa p ie ły  sip wy-azi l ,  na  wskroś  k r w i ą  i zasia 
n a kośćmi męczenników za wiarp i wolność 
Hedabtor  robi sip zaprzańcem tej św. relikwii 
jeżeli  Nebraskp  lub farmazońską  A m e r y k ę  w y ­
żej s tawia od Ojczyzny.  Polska nie może być 
gdzie indziej jak na glebie polskiej.  P rzen eś 
Eskimosa z gór  lodowych północnego  bieguna 
w okolicę mlekiem na w e t  i miodem p łyną cą ,  
obsyp g> bogactwami,  daj mu siemię lepszą t y ­
s iąckroć  o l  N eh ras ki i powiedz mu: „ t u  two 
j a  Ojczyzna41 a jeżeli  ci w tw arz  nie plunie p 
r edak torze  to chyba trio p rawdz iwy  Eskimos.  
Cóż dop aro Polak!  T a  z ;omia św ., nad k t ó r ą  
zawisło tysiąc lat b rzemiennych w his toryczne 
epoki ,  s ł aw nyc h  walk za wiarę  i wolność,  ta 
ziem ft ś iv . powtarzam,  u r ed ak to r a  Gaz. Ka t .  
nic już  me war ta ,  to s t a ra  skorupa,  z k tó rej  sip 
co pipdzej  o t r ząść trzeba.  P recz  z m a r z e n i a ­
mi powta izasz za carom p.  r edak to rze ,  nie tyś  
gorszy od cara,  bo ten im ziemię zo-.tawil a ty 
z pod s tóp j a  usuwając,  pbisczyty j ak i ś  g r u n t  
natomiast  i-rzeJ-duwiusz. Bezocny, szatański  to 
podstęp!  Zapełni j  dzios:ęć t ak ich  s t anów ż y ­
wiołom polskim,  miej w nich tysiąco parafii a 
L  Polski  tu przenieść  nie jesteś w s t anie .  Nie 
obwijaj  w bawełnę ,  nie t lómacz się g ładk iemi  
i t iowkami.  bo twój cel j e s t  s amolubny ,  n ocny i 
podły.  Jgie wchodź w ś lady Bismarka,  k t ó r y  
nie już  w Poznańskie-n ale i w Kongresówce  k r zy  
żackie zapuszcza zagony i kolonis tów posyła 
niemieckich,  g d v i  wie,  źe z u t r a t ą  ziomi p o l ­
skiej, Po l ska żyć  przestaje.  N ie  naśladuj  An-  
gbj,  k tó raby  każdemu I r l andczykowi  go towa 
dać judaszowskie piemąd/ .e na d rog ę  by le emi ­
g rował  do Ameryk ; .  T y  wiesz o tern sam d o ­
brze, ale samolubstwo i chęć podia, zysku z a ­
ślepiła cię t a k ;  głowę s t r aci łeś  o tyle że s a ­
dzisz, iż przez ś lepotę twoją  i d rudzy  prawdy'  
nie dojrzą.

Niech  ci się nie śni posądzać nas o chęć 
, p rzeszkadzania  osiedlenia się Polaków na jedno 

ile możności  miejsce, bądź to w Radomiu, '  Xo-  
łbrasce lub Minnesocie,  n ikomu również w g lo -  
; w ie  nie postało aby  sprzeciwiać sip zak ładaniu 

karali i i szkól  jak i budowaniu  kościołów. W i a ­
ra kato! clca t ak  zrosta z o rgan  zmern narodowym 
Polski,  źę wolność i wiara s t a ł y  siq u nas s y ­
nonimem;  nie mamy równi eż  nic przeciwko 
brzybywaniu  do Ameryki  ludzi bezglebnych jak 

jh. p .  r o b o tn ikó w  lub rzemieś lników w osta to-  
^znej już  komoeznośc i , ale j e s t e śmy przeciwko
vspieran u em-growau  a rycztaf towego w  c o lu  

pod ja -Wslcu lub zadowolenia wiszej  ambicji 
• t iemkolwiek ukry tyem  płaszczykiem.

Dajemi ci uiuiejszem w dobrej  myśl i  prze- 
Htrogp abyś nam&wiajac publ icznem pismem na 
Podobne opuszczenie g leby ojczystej,  k rwi ą  i 
kośćmi p rzodków nie szafował,  b o  o n o  do ciebie 
nie należą,  bo zd row y rozum chłopski  mipię-  
tnpje cip mianem odstępny od polsko-katol ickicb 
^ a d  i j ako  t akiego t r a k t o w a ć  będzie.

W . M ajew ski i wielu innych.

Ba lt imore 27 Czerwca 1380 
Wniedzielp 13 Czerwca  odbyło sip u nas 

poświęcenie kamien ia  węgielnego  pod kościół  
świę tego  S tan i s ł awa  kostki .  Urządzono  jo przy 
największej  paradzie j aka  r zadko sip zda rzyć 
może.  T r z v  tysiące członków roźnyrch katolic 
kich tow arzys tw  ubranych po uniformie fo rm o­
wało ten pochód wspaniały  ze ś r od ka  mias ta ,  
podzielony na  pięć d j  wizyi p rzy  brzmieniu dwa 
naście muzyk.  Ale n ieste ty pogoda nam nie 
sprzyjała,  j a k  tylko bowiem p ie rwsza  dywizyu 
( rycerzów)-zbl iżyła sip do miejsca urocz )s toś  
ci a zastępca Arcybi skupa w towarzystwie dzie­
sięciu księży  ws tąp i ł  na  podłogę  (plat form) u- 
r ządzoną  ku tej ceremonii  i k si ęgę ceremonii  o- 
tworzy l ,  r ap te m powstał  n iezwyczajny wiat r  z 
u lewnym deszczem. Cala wtedy  parada  zni­
kła  w k i lku  minutach,  bo każdy  się k ry ł  gdzie 
ty lko mógł  przed deszczem tuk że nie zostało 
żadnego cz łowieka  na platformie,  ani  na uli­
cach,  gdzie było tysiąco ludzi zg romadzonych '  
W prawdzie nie t rw a!  deszcz ton dłużej  j a k  10 
minut ,  ale rozpierzchl i  uczestnicy już  się nie 
wrócili .  Zgrom adz i ło  się tylko coko lwiek lu 
dzi p rz y  najpiękniejszej  pogodzie.  P lat forma  
fundamentów kościoła by ła  ust rojona p r z e p y ­
sznie g ir landami z różn) 'ch zielonych liści i k w i a ­
tów polnych.  W końcu fundamentów zaś gdzie 
ma być wielki  o ł t a rz ,  wzniesiona by la po rz ą ­
dna  gal ery a upiększona róźriemi bukietami kw ia ­
tów i dywanami  wysłana przez nasze polskie 
niewiasty,  gdzie siedz:ato duchowie ńs two  w cza­
sie kazania.  .rodno kazanie prawi!  po ang i e l ­
sku ks iądz od X X .  Jezui tów,  a drugie  po p o l ­
sku ksiądz Goeli z New  Yorku .  Kościół  ten 
mamy już do połowy'  wymur owa ny .  Będzie on 
35 stóp szeroki a 85 długi.  Pod  kościołem bę 
dzie szkoła.  Będzie on kosz tował  ca ły  r azem 
z plebanją około $ 10,000 Najmniej szy  to będz e 
wprawdzie  kościół ka to l i cki  w Balt imorze,  ale 
bodaj że najpiękniej szy.  Spodziewamy się za 
pomocą łaski  Pana  Boga jeszcze w to lato go 
wyk oń czyć ,  i obchodzić z wielką  r adością po 
święcenie jego w dzień świę tego  Stanis ława 
Kostki  w l istopadzie.

Mało j e s t  nas tu jeszcze Po laków w Bal- 
t imorze,  ale wszyscy dobrze się p rowadzą ,  rel i ­
gijnie się zachowują pilnie s łuchają s łowa Bo 
żogo z ust  s w e g o . duchownego pas terza  ks.  P. 
Kuncza,  k tó ry  już  więcej  juk  od roku w bio— 
dnej kapl iczce urządzonej  z dwóch p rostych  s t an ­
cy i nam apostołuje.  Dzieci nasze poucza nam 
nasz pi lny nauczyciel  pan I. Wons w ciasnych 
s tancjach ii.-i p iętrze.  W przeszłym roku było 
nas Po laków,  przed o tworzeniem nabożeństwa 
Polskiego w Bultimorzo ty lko  80 familij,  t eraz 
zaś już drugie l»yle l iczyć można.  Dzieci p rzy  
końcu  lego ro k u  było w szkole 70. Do p ie r ­
wszej komuni i  św.  p r zys tąp i ło  21 ch łopców i 
22 dziewcząt  p ięknie i czysto us t rojonych co 
w sercach sąsiednich kato l ików sprawiło p iękne 
wrażenie.  Z tego też pochodzi że wszyscy 
katol icy tego mias ta są gotowi nieść nam pomoc 
dla wystawien ia  doinn .Bożego, nam  Po lakom 
prześ ladowanym wszędzie w Europ ie  za p o ­
korno posłuszeństwo kościołowi świę temu i nie­
zachwianą  wia rę  w Jezusa  Chrystusa,  k tóremu 
niech będzie cześć i chwała  najwyższa na 

wieki wieków,  A me n .
Jeden z para fii.

Duolm Bonton Co. Mi nn .  23 Czerwca 1880.
S z an ow ny  Pan ie  Redakto rze!

Przoszto 12 l a t  j ak  tu w Duelm okupi łem 
240 a k i ó w a z tych 48 ak rów  of iarowałem na 
kościół .  J e s t  nas tu Po laków 30 famil j  od k i l ­
ku  lat  zamieszkałych,  a t e raz 125 familij p o l ­
skich zakupi l i  sobie ziemię w Duelm.  K o m p a ­
nia k >lei ma także tu jeszcze wielo g ru n tu ,  
sprzedaje od 3 do o dol larów akier .  Są to 
p r e ry  bardzo dob ie  g run ta ,  częścią  lasem po­
rosłe,  jeziorami i wieiu .strumykami peprzeżyna-  
ne. Przez lat  7 wyp la t a .  N a  pół torej  mili do 
2 i 3 mil są tu  jeszcze doskonale  lasy k tó re 
według widzimisię osobno możn a  sobie d o k u ­
pić. Te g r u n t a  obrab iamy maszynami .  Tu w 
Duelm jes t  już koście,tok katol icki  a nowy o b ­
sze rny  będzie w ty m  roku  budowany .  Plebanją 
od lat  3 . pobudowal i śmy,  a jeden fa r mer  dzwon 
ofiarował.  Mamy tu  w okolicy bardzo dobrych 
du sz pas te rzy : polskiego niemieeko-katol ickiego 
i i r landskiego,  prawdziwych namies tników J e z u ­
sa Chrys tusa ,  nie najemników.  I i l a nd czy cy  o 
sobno o 5 mil od Duelm wybudowal i  sobie koś 
ciot a t e raz budują pleban ją .  Widząc  tutejsi  
niemieccy farmerzy i Amerykan ie ,  ża polaków 
co raz więcej  p rzybywa,  więc chcą oni w s z y ­
scy swoje f a rmy tanio sprzedać i wędrować  do 
swoich.  K to  ma dosyć go tówki  t emu lepie|  z a ­
wsze go tow ą  farmę kupić .  Są tu  f a rmy  od 
1,000 do pó ł to ra  do 2 i do 3 tys i ęcy  do la rów 
wartości .  Najzręczniej  tu  p r zy b y ć  4 Lipca bo 
za $8 aż do Sauk l łapids by podróż kosz towa­
ła lub do d rugiego  miasta  St.  Olauds.  Duelm od 
tych koleji  0 mil. W  Sauk  Rapids  ma pan 
H p h m an n  300 ak r ó w  z zabudowaniom za § 2,000 
na sp rzedarz .  Je s t  to gotowa fa rma  tuż pi zy 
mieśoio z na jp iękn ie j szym urodzajom. Z New 
Yorku  z Pensylwani i  udającym się do Duelm 
Benton Co. Minn.  najbliższa d rog a  i n a j t a ń ­
sza za $ 12 wpros t  na St.  Paul.  Up ra sz a m y  
nas tępu jącą  odezwę pana  Re da k to ra  umieścić 
dla wiadomości  rodak om Brac iom Po lak om w 
przysz łym numirze .  Niezad ługo p rzyślę panu 
spis tyoh, k t ó r y m  ma p rzys tać  ga z e t k ę  swej 
p r a c y .

Zosta jemy z szczero polskiem pozdrowio-  
niem dla wszystkich Braci  Po la kó w ,  ich życzl i ­
wi a prawdz iwi  s łudzy:

Ludwik Jurek Jan Rampa,

OGŁOSZENIA.

S K Ł A D  W I X  

Kalif bmij skicli.
I 8 L  i i i i i t i i  i s i n .
H u r t o w n A  S p r z e d a r Z

Z A G R A N I C Z N Y C H  i K R A J O W Y C H

fil i iitiiiif-
34*2 — 346 ( Z W A R T A  ul.

M I L W A U K E E ' WIS .

Poleca sw ofi w na jw ygodn ie jszy  i ozdebny  
sposób urządzoną balbiernię i  ką p ie le , ręcząc za 
skorą i  rzetelną usługę.
B A  S E M E N I  w W . I .  " C liffo r d  sw n e  blobk 

S T E V E N S  wO I N r  WIS .

jw p-ĘTun?
ł »K i ,A O  i P R A C O W M A

S znurów , K utasów , E r a n z li , tapicerskich  ozdob, 
Sztandarów , Chorągwi, R ega liów  i t. d.

M a wiki.ki w ybór  
Z ło tych  i S rebrnych  P rzyborów  kościelnych

m  W M t t l M S W m  U i s

P O S *  I K I W A Y I E .

Parafia Polska na farm ach w P m e-C reek  
poszukuje O rganisty  polaka. Mający chęć 
objąć to miejsce n iech się zgłoszą pod a d re ­
sem: R ev. I ) . Majer.

P ine-O reek Podge Station  
Trempulau Co. IFL.

Bronisławowi K w ia tkow sk iem u  i A n­
drzejowi G rudzińskiem u donoszę, że miesz 
kam  pod Nrem 030. Y t i Ave. w Milwaukee, 
i p ragnę się z nimi widzieć. —

A ntoni Pobkiewicz.

blizko S T A T E  ul. 
C H I C A G O

p ię tro
ILL.

L I S  T A  S  T A  C J I  s  T R A  Ż Y  O G N 1 0  W  E J

Wisconsinska Centralna 
K O L E J  ŻELAZNA.

J e s t  to najbliższa i naj lepsza lin ja  do:  
D ecerre, G ueen B ay, H .  H oward, M e 

maska, N ekroh, A ppi.etom, S tev£.vspoixt, G rand 
R apids W acseon, A shi.amd, i L ake S uperior.

W yb o rn e  i e l egancko u rządzone ka ry  s y ­
pialne uprzy jemnia ją  podróżnym jazdę.

Wz dłu ż  tej linji są do nabycia ziemie na 
f army i d rzewo leśne po niskich cenach i pod 
p rzystępnymi  warunkami.  Ktoby  sobie życzy! 
nabyć t a ko we  ten się nie zawiedzie i zapewni 
sobie wygodną przyszłość p rzy  tej linii W is- 
consin C entral K o le ii żelaznej.

Pociągi wychodzą z M ilw aukee  na Cll ioil  
D e p o t  w ulicy' R e e d  i przybywają w nastę- 
pująeym porząd ku  —

— z A li Iw. — da Alilw . 
Green B a y .  A pleton  i
M enasha poć. ią c zn y — * 7,45 r, — * 8  wiecz.
Z tych miejsc E xpr es  —  * 1.45 wp. — * 12,45 wpot- 
M enasha iącz pociąg  — t  b,25 wie.— > 4,00 rano. 
Green B a y , A ppleton  
S tevenpo in t i Lalce S u ­
p er io r  nocny es .pres— f  12,20 wp.—  $ 3,10 rano.  
UWAGA.  * i t  znaczy wyjąwszy w niedzielę— 

$ znaczy wyjąwszy'  w poniedziałek — 
F .  A .  F I X X E Y  jen. m enager w M ilw .
I .  S .  B a r k e r  jener. agent lykie tow y.
<J. 11. G O LB Y  Laudkomisfouer.

e tM IL W A U K EE L A K E  SCHORE 
W E S T E R N ( Z A C H O D N IA )

K O L E J  Z E L A Z A A .
H .  H -  Jenerała y n t nadzorcą.
Przebiega z Mri.wAUKKK na północ przez uastgpująee 

powiaty.
MU.WAUKEE; OSAUKEE, SCHEBpGOKM, MANITOWOC, CA 

J.UMET, OUHAUAM1E, WINNEDAOO SII.AWANNO, W A U l* AC A 
m a r a t o n  i dochodzi do:

PORT WASniNOTON, SUEUOOOAN, SHEBOYUAN FAŁI.S, 
MAIIITIIWOC, TWO RIWEHS, KACKAUIIA, APPI.ETOn, HOR- 
T o n w n .i.E , o h k u h h , N e w  l o u o o u , c s in T c n w n .i .K , t io e k t o d .

Łąc/.y M i l w a u k e e  z kolejam i żelazuemi i lin ia­
mi okrglowcmi.

W e e d e d s z omnibusami w Sheboygan Falla 3 mile 
S h e e b o y g a n  z kolejami Shehoygan i Fuu du. 

Lake.
T w o  R i w e r s  z pocztami do: K eewaiinee, Ahnapee i 
tak dalej i w czasie żeglugi z parowcami do okolicz­
nych m iejscow ości.

F a r e s t  J u b c U ob z koleją Wisconsińsko cen— 
tralną

A p l e t o n  J u n c t i o n  z koleją Chicago i North­
w estern

O s k o s h  z koleją E i N  W estern i C M ilwaukee  
i S t Paul ‘ i

N o w y  L o n d o n  z G B i M  K
CM i n t o n w i 1 le z dzienną poczią do H awano 1 ó m

FrUclj/t w y s e łu  sp ie sz n ie  i po n iz k ich  ce
nucli-

T y k i  ety  r o zp rzed a je  po g łó w n y c h  sta cjach  
d o  w s z y s tk ic h  c z ę ś c i  lu  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  
i d o  C ana-dy.

T yk ie ty  na w y s z u k a n ie  so b ie  z iem i i n ą o -  
s ie d ie n ie  s ię ,  m o że  w y d a w a ć  po ja k  n a jn iż sz y c h  
cen ach

P ó łn o c n a  c z ę ś ć  te j k o leji p r z eb ie g a  o k o l i ­
ce p o r o s łe  d rzew o m : U lu n o w c in , b r z o zo w e m 4
ty k ó w ,o n , d ę b o w e m , j e s io n ó w e m , d rz ew e m  krze- 
w ia ste in  nu ż y w o  p lo ty , i so sn o w e m  W s z y s t ­
k ie  te  g a tu n k i są  o d p o w .e d n io  do w y r o b ó w  f a ­
b ry czn y ch .

N a  z a p y ta n ia  o d p o w ia d a m y  n ie z w ło c z n ie .
In fo rm a cj i  u d z ie la  k a ż d y  a g e n t  kom jianji  i

Jenera lny A g en t kolejow y p r z y  n a ro żn iku
E. WATEK & MASON ulicy w 

MILWAUKEE “ WIS.

Gazety Polskie tutejsze 
i Europejskie prosimy o za­
mianę.

u.
12.
13
10.
10.
10.
! 7.
is!
19. 
23. 
.23.
20 . 
57. 
29.
31.
32.
34.
35.
38.
39.
41.
42.- 
49.

123.
124. 
123. 
125 
120
131.
132. 
134.
133.
237. 
138. 
143 
145. 
149. 
2 1 2 . 

213. 
215. 
2 1 0 . 
213. 
218. 
21 o!
234.
230.
238.

B o xa . D zieln ica  wschód. 
2. Erie and Oreaon
4, Ua« VV*ks J e ff & Men.
5. E. Water A Chicago 
7. M ilwaukee & Buffalo

Detroit 1 E. Water. 
Detroit i Jackson. 
Huron i Jefferson  
M ichigan i Broadway 
Wis. bet 2Iil i Jeff. 
Aradcm y of Musie,. 
"Wiseoti. iY an  Buren 
M einekts War# F e . • 
Fire dep. H ‘dp's B d‘v 
Martin i Rirer 
Biddle i Jackson  
Biddle i Astor 
Johnson i M ilwaukee 
Yan Buren i Division  
E.  Water i D ivision. 
Blatz Brew.Broadway 
Astor i Divis:on 
Ogden i Broadway 
Franklin i Knapp 
P io ip cct i Albiou 
Jefferson i Pleasant 
Lyon i Cass 
Frank i Brady Nr 6 

rz. Dane PI. i Farwell Av 
58. Terrace Av i Ieauhoe  
D zie ln ica  po łudn iow a . 

121. Oregon i 8. "Water 
Lalce i Clinton 
Elev. A, St. Paul Yd. 
A ils i Co's Foundry 

No 2. H i L. F lor i Clin 
Hanower i Florida 
Park i Grove 
Eu. No. 3, National 
Minerał i Clinton. 
W olf D av:dsu sS h ipy  
Reed i Midiscm  
Washington i Grove 

Grore i Mitehel 
Eu N o. 7 Mapie Str 
Kurnik, i Buy Yiew  
Cunal i Fir t Av. 
Ptislers TanryO.-egon 
Elewator E. 8ixlh  Av 
South Side Brewery 
No. 2 Sup. II. tal 
National i Fourthav. 
Park i Sixth Av. 
Ruilroad i First Av  
Jliuera! i Sevenl.il av 

~-r-. Plank i Ar. pk*^ A. 
241. Lapham i Seeor.d av 
242 Lapham i Sixth av.

B o  za .
243. House of C.-rrectiou 
''yl N ational i Muskego 
205 N ational i 17 tli Ave 

D zie ln ica  zachodnia.ir
313. w . Lalce i Clayburu 

Grand av. i W. Water 
W t‘r bet.W -ls i Cedar 
Thiru i Prairie 
En- N c 2, 3d i V liet. 
Poplar i S iith  
Pnnrie i Fiftli.
Cedar i Fourtii 
En N. 4 3d, nr. Fower 
Fowler i Sixth.
Grand Av i Fifth  
State i 8eventh ' 
W innebago 1 N inth . 
Cleiburn i Eith.
El s B-(,’ Himman i 8h 
Grand A v  i Twelf; 
Prairie i Tw elfth  
Poplar i Elewenth 
Syile i S ix leen’.h 
Giaud i 171U 
Hinman i Muskego 
Seventeenlhi N Canal 
Cedar i N ineteenth  
Chesnut i Tweutieth  
"Wells i .22uJ 
Grand nv. i 27th 
State i 31th 
Cap# st. i Is‘d av 6 w 
Becker s Tannery 
Cherry i Sixth 
V,’alnut i Third. 
Reserroir av i Secoad 
SHEKMAN i IsT-IND a.
W alnut i Eighth  
Harmon i Sixth 
Beaubian i Third 
Cnem No 1 7 i N arta  
Lloyd i E leventa  
Engine No 5 Galena 
Teutonia i N orta  
Foud du Luc i 16fH 
Galera i SixteentH  

Y liet i TiiirtoeńtH 
Y liet i E m ie n ia  
N orlii i Fon du Lake 
Clark i Nin tu

471 R R S c H o p s ,  H u m b l - t
472 Beaubian i Buffani 

Mh-igHt i Fourtii 
W rigut i Buffum  
Centre i Tnird 
Mil i St Paul SAOps 
Soldiers Hom e.

314
315.
316.
317.
318. 
321. 
323.
325.
326.
327.
328. 
343.
346.
347. 
352. 
354. 
356. 
359. 
361. 
362 
363. 
393.
372.
373. 
376. 
883. 
412. 
414. 
315.
416.
417. 
41<J. 
423.
425.
426.
427.
428. 
431. 
434. 
436. 
487,
438
439 
459 
4f

475
476 
482 
523 
525

W ATERTO W N
m n m  b b

Z Zakładowym kapitałem $778 ,304 ,70
Z E S T A W I E N I E  K A P I T A Ł U .

W szelkie szkody w ypłaca rzetelnie gotówką, nawet 
szkody w ynikłe z uderzenia pioruna, a mianowicie szko­
dy domów mieszkalnych 

H .N i c l i o l s  A g t . '  i W . H . B e v l e  A g t .
412 Milwaukee Str. 389 Reed Str.corn Minerał 8. 8uie.

* J . Nowakowski
25 C o r n e l l  S t r .  C l i i c a g o  111. 

u trzym uje p r\  w alny boarding, czyli przyj­
muje na mieszkanie ze stołowaniem. Za 
wszelkie wygody, skorą i rzetelną usługę 
ręczy. -------

J . Nowakowski.

P o l s k i  N o t a r j u s z  P u b l i c z n y ,
poleca się  Aianownym Rodakom we w szystkie spra­

wach sądowyc . HjiiHuje slcargi, testam euta, wystawił, 
legalne oapmry. Odbiera przysięgi i dostarcza urzędu 
wych potwierdzeń. Pośredniczy przy kontraktach i u 
godach w szelkiego rodzaju. Sprowadza i w yseła do Sta­
rego Kraju pieniądze, jako też wypożycza gotówkę na 
pewne i czyste nieruchome własności.

Wraz z tern połączona jest tak ie agentura kart o- 
kretowych najtańszej, najlepszej i najbezpieczniejszej 
linji parowych okrętów ,, NORTII GERMAN LLOYD. , 

R e z y d e n c j a  znajduje się (H iti G l t O Y E  Sir.
M I L W i U K E E  W IS.

Akuszerka  Gzcska.
A ugusta  M odrak wyuczona, i egzaminwa- 
na jeszcze w 'starym  kraju,i tu  ponownie 
wyegzaminowana, polecam się ze swoją po ­
mocą Szanownej Publiczności. Leczę z a ­
razem na niektóre  choroby ja k o  to: bóle 
gardła, febry i inne choroby wewnętrzne 
oraz n,i wywiclmęcie członków, potłuczeinia 
Mieszkam 570 4tli Ave. Milwaukee W is.

Poszukiwanie.

P aw ei Ezm ont 
ac zy się zgłosić do żony swojej i szw a­
gra, k tórzy  przybyli z Europy, a nie m a­
ją do niego adresu i obecnie czekają na 
takow y u A. Wiśniewskiego 454 Grove Str 

Je rse y  City N. J .

Franciszek Leśniewski, k tó ry  p rze ­
bywa w Baltimore, raczy podać miejsce 
s iw go  pobytu, do Redakcji  Przyjaciela  L u ­
du, lub też do Franciszka Kielczewskiego 
w Beaver Dam  Wis.

S troskana m atka  prosi Polaków  w A- 
meryce, aby jeśli mogą, raczyli dać j a k ą ­
kolwiek wiadomość o Władysławie D u t ­
kiewiczu z Zapuszczańskiego kraju, to jest 
z dzisiejszej gubernii  Szuwalskiej, p o w ia -  
tuM arion polskiego, w królestwie Polskiem . 
Miał 011 być w wojsku Z. S ta n ac h  w Co­
lorado i Californii. Ostatni raz słyszałam 
o nim z W est P o in t  w Missouri w r. 1870. 
Kto może cos donieść o nim  raczy ad re­
sować d o : H en ry k a  Kałussowskiego

920. P .  S tree t  W aschington. D. C.
Andrzy Nowak 

k tóry  przybył z Europy do Nowego 5 o r ­
ka, a ty k ie t  na  kolej i pieniądze go ta m ­
że odszukać nie mogą, niech się zgłosi po 
takowe do Oelrichs et Co. 2 Bowling Green.

N ew  York.
W szyscy inni, k tó rzy  podobnie tam  

się b łąkają  i do M ilwaukee dostaćby się 
życzyli, niechże przez tę Agencją zgłasza­
ją sie do swoich krewnych na ręce moje 

J. Weńdziński 
062 ł jreenbush  Str. 

a chętnie im będę p o ś re d n ic z y ł ,^

i



O G Ł O S Z E N I A .

Na Lipiec
HANDEL : e,\ONpr;

| »o « l  c h o r a g w i j t

8n4
E. Water Str.

yS ielki

i Lale!
M  E FLAG H ANDEL

p o d  c h o r ą g w i ą

884
E .  W a t e r  S t r .

Magazyn Ubioru 
Nasze Obznajmienie i Motto ! ! !

No. I. Najlepsze ubiory dla Mężczyzn
u  B r a c i  / a m n i e r m a n u

3S4 E ' W a te r  Str. pod niebieską chorągwią.

No. 2. Najlepszy wybór ubiorów dla chłopców,
u  B r a c i  Z i i u i u c r m n u i i

“ 384 E. W ater  Str. pod niebieską chorągwią.

?S0. 3. Uzupełniony skład

Płaszczy od kurzu, Alpaca, Mohair i lnianych 
surdutów i latowego ubioru.

u  B r a c i  Z i m m e r i u a m i
384 E. W ate r  Str. pod niebieską chorągwią.

No. 4. Pikowe, płócienne i czarne kamizelki 
latowe, a najpiękniejsze białe kamizelki

od 75 centów do 3 doliirów 
u  B r a c i  Z i m i u e r i u a n n

384 E. W ater  Str. pod niebieską chorągwią.

Nasza  podstawa jest:
Oszczędność. 2. Rzetelność.
Czysty towar. 4. Nizkie ceny.

Z uszanowaniem

P R O S T E J ;  L I N J I  P O C Z T O W E  I  P A S A Ż E R S K I E  P A R O W C E .

f i l R I i l  i t Ł W B *  E Ł B  &I8f fSf  A M E E I U A M  &XJSSt
Pływ ające n przemian pomigdzy

Baltimore, Philadelphią, Nowym Yorkiem

HAMBURGIEM i BREM EN LIYERPOOL, HAMBURGIEM i BREM EN.
Okrgta tyc l i  Lin ji zawierają po 400 ton, są jedynie dla tej korzyści budowane, są n a .i m o c n i e j s z e , n a ,rengo-

SZK NAJBEZPIECZNIEJSZE i WYGODNIEJSZE od  WSZelkich tlDyoli paiOWCOW i

1posiada ją najiepszb obszarjeo- 
graficzny w pcłaczeuiu z kole­
jami żeUznemi wszystkich euro­
pejskich miast, przez co u ła­
twiają podróż najkrótszą, naj­
wygodniejszą i najtańszą po- 
uiigdzy Stanami Żjeduot-.zone- 
mi, a Polską, Niem cam i, B el­
gią, Szwajcarią, Holandią,

Francją, W łochami, Aufitrją . 
K sigsiwauii Naddunaiskiemi.

Osoby, które chcą zwiedzić 
Europg, lub też swych przyja­
ciół ze starego ktaju sprowa­
dzić, niech zwrócą uw-igę na 
korzyści mogące być osiągnię­
te ód wyżej wym ieuiouycn  
Li ni j .

Zaopatrzone w wygody dla pasażerów wszystkich kłas.
Tyki.etów i in n y ch  in fo rm a c ji udziela:

IGNACY W EYIIZINSKi
R e d a k t o r  Przyjaciel a L u d u  w Milwaukee Wis.  6 ( 1 2  Greenbusl i  str.

A G E N C J A  P O L S K A
Pośredniczy'  p rzy  wysełaniu pieniędzy do s tarego kraju,  t rudni  się ściąganiem i wyproccso-  

wan iem ecliedów czyli soadkobier s tw w połączeniu z konsu la tami  P ru s  i Auotrji.
6 6 3  Greenbusli Str. M IL W A U K EE WIS. 6 6 3

I .

3.

W .  M Ł O M I K S K  A ,

M A G A Z Y N —

Strojów i Krawiecczyzny.
Szanownej publiczności polecani mój magazyn Strojów
K rawiecczyzny dam skiej, jako też skład b ielizny go 

towej dla Dam i Xgżczyzn. wszelkiego rodzaju po naj- 
umiarkowaószyck cenach.

W szelkie obstaluuki odrabiam punktualnie wedfug ży­
czenia.

Podejm uje sig  także wszelkicL obstaluuków dla bractw  
kościelnych, tow arzystw ., jako. to: borągwie, szarfy, ro- 
sety; również ubiory ślubne dla dziewcząt.

W szystkie obstaluuki wykonuje spiesznie i po 

N a j t a ń s z y c h  c e n a c h  z
A wigc Rodacy przekonajcie sig wprzód u Polki za 

nim pójdziecie do obcych.

4 4 S  $ .  U a l s t e a d  S t r .
blizko 12-tei ulicy.  C h i c a g o

S TO PA  M ONETARNA. 
Za wymianę.

Bracia Zhnmermami.
B A C Z N O Ś Ć  !

Teraz je st najlepsza po ra  do sprow adzenia  
tw o ich  krew n ych , p rzy ja c ió ł i zna jom ych  z EU~  
I l O P Y .  K a r ty  okrętowe są tak  tan ie ja k  jesz 
cze n ig d y  nie by t y ,  rów nież i ty k ie ty  na  kolej 
ie lazną .

K to  m a  zam iar z tego korzystać niech się 
zg łosi do:

O F I C E  w  D o m u  I t a u k u  w  2 g i e j  W a r i l z i e .

JAN ROZYNEK
Poleca '/Szanownej Publiczności Polskiej swój

SALOON  
543 Noble ul. 543

C H ICAG O  IL I ,.

P. SOBOLESKI
N O T A B J U S Z

P D B L IC Z S T .
W yrabia w szystkie prawne papiery i dokum eula; po 

firedniczy pr/.y umowach, kontraktach i sprzedażach itd. 
W ystawia hipoteki zapisy i

Ł E K A Ł  K E R
4>6 W .  R u i i d o l } ) h  N t r  C h i c a g o  111.

F r a n z a  F a l k a

B R O W A U N I A  P I W A  B A W A R S K I E G O  
z M I L W A U K E E  W I S .

poleca swój sk ła d  p iw a  w C 1 I IC A  G O

A dw oka t  i N o u r ju sz  publiczny, ro ­
dem  z Poznańskiego, z Koźmina, poleca 
się Szanownej Polskiej Publiczności.

44 X. Clark str. Rooni 4. Chicago 111.

Br. A. JAKUBOWSKI.
L e k a r z  p rak tyczny wy ksz ta łcon y  w Wiedniu.  

Leczy  wszelkie choroby wew nę t rzn e  i ze w nę t rz ­
ne. Pos e la  na 
nem opisaniem iroby. Ubog im udziela r ady 
k c ip łu tm e .

090 Milwaukee Ave.
C h i c a g o  I l i n o : ? .

Angielskie, f u n t y 486J
F rancuzi:ie  20-to fr a n k ó w k i 5 18|
B elg ijsk ie 51 Si,*
W iedeńskie złotów ki 384
N iem ieckie  4 m a rk i 86 i
/Skandynaw skie ko ro n y 27 i
A m sterd a m skie  holend. złotówki 401

/Stosunek sprzedarz y  i u jm a w zlocie.
A ng ie lsk ie  sourereny kup. 4 80 - sprzed 481
•20 fr a n k ó w  fra n c u z . 382 386
20 m arek n iem ieckich 472 476
Ska n d , złoto i p a p . 2G.I ‘  2>7J

B o n d y .
6 proc. Zjed. S tan . z r . 1881 100 107 i
5 1881 102 L f 103 jj
ą 1891 108* •109£
4 1897 107 107 i
6 proc . bierzące 124 125 i
7 Chicagowskie z r. 1898 115 1151-
7 1892 113 1133
7 1899 115 l l ó |
6 proc. m u n icy p . 106 108
7 L in co ln  p a rk u 106 106 |
7 S o u th  p a rk u
7 W est p a rk u
7 p o w . Cook .długie 113 1134
7 dtto krótkie 112 113
5 104 1044
C ity  scrip  nowe 99 100

J a n  ^ a w o d j s y

P o l s k i  f a b r y k a n t  c y g a r
Poleca swój w każd ym względzie doborowy 

skład naj rozmai tszych cy g a r  i ręczy swoja kii— 
k o l e tm ą  p r a k t y k a ,  że Szanowni  Odbiorcy będą 
z niego zupełnie zadowoleni.

5 9 3  W .  I n d i a n a  S t r .
Chicago Illinois.

S z p u l !  l l M f l S I .
Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 

swój nowo założony 
S A Ł O Y

29. Bonfleld Str. 29

ł  k t  T i  i 1 i 1 1  |  ® « •  t  »
P o l e c a  S z a n o w n y m  K o d a k o m  s n o j

j l 8 0  W . 1 2  tU Str blizko Jeffersou u licy . 
' CHICAGO ILLINOIS

L .  U B E L S K I .  J A p  

L e k a r z  p r a k t y c z n y  i  c h i r u r g .

Poleca się Szanowne j Polskiej  Publiczności 
z wiedzą swoją do k to r sk ą  na wszelkie choroby  
tuk wewnęs rzne  j a k  i ze w nę t rzn e .

Ubogim udziola r a d y  bezpłatnie.
2 3 ( 4  G rand  Ave. cor. Third S tr .  2 3 4 1

.Jest do mówienia od 7 do 9 t e j  z rana,  od 1
do H znoł t idnia,  i od 7  do 9  wieczorem. —* >

Milwaukee. ................. Wis.

P r o s z ę  c z y t a ć  n o w e  o g ł o s z e n i e .

Olias. C. Millmann No. 313 Grove Str.
Parasole! Parasole! Parasole!

O debrał w  znacznej iloścf, w  różnych ga tunkach  materji i wielkości, i sprzedaje takow e po bardzo tanich cenach. —
K a p e l u s z e  s ł o m  i a n e ! K a p e l u s z e  s ł o m i a n e !

Dla chłopców i dorosłych; niemnie wielki sk ład  kapeluszy czarnych w rozmaitej formie. W ybór jes t  wielki i ceny bardzo nizkie. 
Kto przybędzie do mojego składu, chętnie mu przedłożę mój wielki skład  : ----------
lY rkałików , Gingaaów (indyjskich materji), Szyrtingów, Materij pościelowych, Kołder, Ręczników, Serwet, Flanek, 

Miiterji na spodnie, na suknie, Szali, Koszul i wszelkich innych a rtykułów . —
Nasz skład jest we wszystko zaopatrzony co ty lko  najlepszego i najtańszego być może. —
i*.u> Rom an Czerwiński przyjmie każdego z Rodaków jak najuprzejmiej i zadowolili j a k  najlepiej wedle życzenia. —  

Pn-szę do mojego hand lu .

( lias. ( J .  Millmann No. 313, Grove Str. M I L W A U K E E  Wis. ^so
w — rasas. i

CH IC A G O  I NO RTH W ESTERN

mmmą
i R  A  l  L  W  A Y  A Y g

M o l  e j  ż e l a z n a ,

W ielka linia łącząca W s c h ó d  z Z a -  
c h o d e m

Kolej ta jost najstarsza, najkrótsza, najprostsza, 
dogodna, najlepiej urządzona, i w każdym wzglgdzie- 
najlepsza z wszystkie!' innych. Również przemawia z i  
nią najlepsza jej organizacja w Stanach Zjednoczonych,

Obejmuje 2,100 mil jazdy.
Kupujcie wigc tykiety kolej i c h i c a s o  *  n o k t h w h -- 

STBilN, jadąc na z a c h ó d na z a c h o d u i o p ó ł u o c  i do 
S a u  F r a n c i s c o  

Sacrnmento, Ogden, Salt Lakę City, Cbeyeune, D enver., 
Omaha, Lincoln, Councill B luffs, Yankton, Sioux Cityj 
Dubuąue, W inona, St. Paul, D ulutii, Marąuette, Green 
Bay, Osbkosb, Madison, M ilwaukee i do wszelkie)) in ­
nych m iejsc na z a  c l)  ó d  i  p ó ł n o c n o  z a c h ó d  od  

Chicago.
Wychodzi 7. C h i c a g o  do: *CouNCIL b l t j f k s , o m a  

h y  i  c a LIFO UN .i i , dziennie dwa razy, z  wozami sypial- 
neiui.

Do s t . p a d l  i Mi n n e s o t y  dwa razy dziennie z w o ­
zami sypialnem i.

Do GItF.EN BAY & T.AKE SU PEB IO R  d w a  l’3Z y  i l z i e u -  
ie z woz. syp.

Do Mi l w a u k e e ; cztery razy dziennie z woz. syp
Do s p a b t y , w in o s y  i innych m iejsc w M innesocie 

codzieuuie jed en  raz z. woz. syp.
Do DusuęuK i l a  chosse  przez Clinton da a-razy 

dziennie z woz. syp.
Do siou x  e r r y  i y a n k t o n  d w a  razy d z i e n n i e  z  w a -

z a t n i  B v i ) i u l a e m i .
O F 1 S A .

N ow y York, 11 :> Broadway. Boston, 5 S fit.e Str. 
Omaba, 245 Farnhani Str. San Francisco, 3 New M ont­
gomery Str. Chicago, 03 Clark Str, pod Shenm un Hou- 
se; 75 Canal Str. róg Madison; K iazie Str. Depot na rogu 
Kinzie i Canal; Wrelis Str, Depot róg W ells i Kiuzie.

Kto od swoich pobliższych agentów nie może sig 
dowiedzieć o cenach podróży i chce zasięgnąć innej’ in ­
formacji niechaj sig zgłasza po takowe do;

Marwin H u g h i t t  W . H . S t k n n e t  
G eu‘l M aag‘r Chicago. Gen'i Pass. Agt. Clbcago..

K SIE G A R N IA  POLSKAt,

i S K Ł A D  O B R A Z Ó W

C 6 2  G r e o n b u n h  S t r .

Poleca [się względom 
S z a n o w n e j  K a t o l i c k o  P o l s k i e j  P u b l i c z n o ś c i

Oprócz obrazu N ajśw iętszej P a n n y  M a k i i  
G i e t r z w a ł d z k i e j , m a m y  na U kładzie wszelkie i n ­
ne obrazy ka to lickie , św iętych  P a t r o n ó w  i P a ­
t r o n e k  n a szych , w niniejszym  i  w iększym  f o r ­
macie, s opraw ą i bez opraw y.

R ów nież op ra w ia m y obrazy w ra m y  i szkła- 
p o  ja k  najprzystępniejszych  cenach.

Zam iejscow e zam ów ienia w ykonu jem y rze­
telnie i spiesznie.

I
GG2 GREEKBUSH Str- MII/WAUKEE WIS-

DRUKARNIA POLSKA
PRZYJACIELA LEDU

662 ó RE£N B U SH  jbTF^. 
w M IL W A U K EE WIS.
W ykonuje  wszelkie prace w  skład 

d ruku  wchodzące, jako to:

Konstytucje czyli Ustawy,

Książki,

T%

Plakaty,

Plakaciki,

A% ze i t. p . i t. tl.

P o  cenach um iarkowanych, w języku  
polskim, angielskim  i niemieckim, k u  za­
dowoleniu publiczności.


